
Zmarł prof. OSKAR LANGE
Nie ma środowiska, które boleśniej, dotkliwiej odczułoby 

śmierć Oskara Langego', niż środowisko ekonomistów pol­
skich. Używamy świadomie terminu ogólnego „ekonomi­
stów”, a więc zarówno pracowników nauki i szkolnictwa 
ekonomicznego, jak i tych dziesiątków tysięcy ludzi, którzy 
na różnych szczeblach i w różnych zakątkach kraju rozwią­
zują ekonomiczne problemy dnia dzisiejszego i jutrzejszego. 
Był bowiem Oskar Lange uczonym-ekonomistą, który prze­
ważającą część swego wysiłku twórczego poświęcił sprawie 
racjonalności ekonomicznej gospodarki socjalistycznej. Tej 
sprawie służyła znaczna część Jego prac teoretycznych; ta 
sprawa przede wszystkim absorbowała Go jako inicjatora 
reform gospodarczych, posła, wybitnego działacza politycz­
nego.

Byliśmy zawsze dumni <— my, ekonomiści — z Oskara 
Langego, najwybitniejszego przedstawiciela naszego zawodu. 
Mieliśmy zawsze poczucie, że jest jednym spośród nas, że 
— choć w innych często. formach i innymi instrumentami 

myśli i pracuje razem z nami.
Nad mogiłą Oskara Langego nie trzeba wypowiadać sa­

kramentalnego przyrzeczenia: pozostanie na zawsze w na­
szej pamięci.' Nie tylko pamięć — ludzką i serdeczną — za­
pewnił sobie już dawno swym życiem. Zapewnił sobie trwa­
łą obecność w rozwoju myśli naukowej i w praktycznych 
poczynaniach, zmierzających do ulepszania, wzbogacania 
społeczeństwa socjalistycznego, zwłaszcza jego podstaw eko­
nomicznych. Będzie nadal — z kart swoich dzieł i przez 
prace uczniów — oddziaływał na kształtowanie wiedzy o 
procesach rozwoju społecznego, będzie budził niepokój twór­
czy, uczył ścisłości i precyzji, a zarazem głębokiego oddania 
sprawie wyzwolenia człowieka.

Ocena życia i dorobku twórczego Oskara Langego jest 
sprawą przyszłości. Dzisiaj nie sposób dokonać takiej syn­
tezy, zdać sobie sprawy z całości wielostronnego testamentu 
ideowego i intelektualnego, jaki pozostawił nam jeden z naj­
wybitniejszych marksistów.

Jedno jest pewne: tym, co mówił wprost i tym, czemu 
dał wyraz w analizie wielu konkretnych problemów, pozo­
stawił' nam w spuściźnie niewzruszoną postawę marksizmu 
otwartego — marksizmu gotowego do przyswojenia sobie, 
wszystkiego co stanowi rzetelny dorobek nauki. Postawa ta 
każę wciąż pamiętać, że marksistowska platforma metodo­
logiczna nie ma nic wspólnego z zamykaniem oczu na nowe 
zagadnienia, które nie mieściły się wówczas, bo mieścić się 
nie mogły, w dziełach powstałych w innej epoce, a które 
wyłaniają się obecnie przed naihi,' zwłaszcza w związku z 
potrzebami socjalistycznego gospodarowania. Lęk przed każ­
dym, nawet technicznym lub cząstkowym osiągnięciem in­
nych kierunków naukowych jest niczym innym, jak .tylko 
brakiem zaufania do marksizmu, jego płodności naukowej, 
jego zdolności do zachowywania nierozerwalnego związku 
z postępem myśli i praktyki społecznej. Nic nie usprawied­
liwia takiego lęku, zwłaszcza teraz, kiedy marksizm —nie 
bez zygzaków i niekonsekwencji coraz śmielej zrzuca 
obce jego naturze pęta dogmatyzmu.

Jeśli tę spuściznę Oskara Langego przechowamy i wzbo­
gacimy, idąc Jego śladem — będziemy mogli spokojnie pa-
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odwiedza wraz z Aleksandrem Zawadzkim oddziały’L Armii Wojska Polskiego w Troja nowie' (ZSRR) w kwietniu 1944 FjOskar Lange
trzeć 
nego

w przyszłość teorii ekonomii i praktyki socjalistycz- 
gospodarowania.

W 1918 roku czternastoletni 
Oskar Lange wygłasza w 
małym kółku uczniów w 

Tomaszowie Mazowieckim odczyt 
o Manifeście Komunistycznym, 
bierze udział w rozbrajaniu Niem­
ców, nawiązuje kontakt z dzia­
łającą w Tomaszowie radą dele­
gatów robotniczych, zakłada kółko 
Związku Polskiej Młodzieży So­
cjalistycznej, do którego pozy­
skuje szybko poza młodzieżą 
szkolną także młodzież robotni­
czą. Przełomowym rokiem, Wy­
znaczającym główną treść jego 
dalszego życia, jest więc setna 
rocznica urodzin Karola Marksa.

Po ukończeniu studiów na 
Wydziale Prawa Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Lange został tam 
asystentem Adama Krzyżanow­
skiego. Jego pierwsza publiko- 
waria praca naukowa jest od 
ekonomii dość odległa („Lokali­
zacja miast Wielkopolski właś­
ciwej na prawie niemieckim”, 
1925). W 1928 r. uzyskuje dokto­
rat za pracę pt. „Koniunktura 
gospodarcza w życiu gospodar­
czym Polski 1924—1927”, a w 
1931 r. habilituje się na podsta­
wie studium o statystycznym 
badaniu koniunktury gospodar­
czej. Pierwotnie Lange zamierzał 
habilitować się z ekonomii poli­
tycznej. Jednakże zaniepokojone 
jego działalnością polityczną 
władze uniwersyteckie zapropo­
nowały mu zajęcie się bardziej 
neutralną społecznie statystyką. 
Nawet zresztą i w tej dziedzi­
nie habilitacja odbyła się dopie­
ro po pokonaniu licznych prze­
szkód, a władze państwowe dłu­
go ociągały się potem z zatwier­
dzeniem docentury.

W ciągu niemal całego okresu 
międzywojennego .Oskar Lange 
związany był z młodzieżowym 
ruchem- socjalistycznym'. Wstąpił 
do Polskiej Partii Socjalistycz- 

| nej w 1927 roku; w latach trzy- 
| dziestych był dwukrotnie zawie- 
I szany w prawach jej członka z 

uwagi na zbyt radykalne poglą­
dy i stanowisko jednolitofron­
towe. Jednak terenem jego dzia­
łania zarówno podczas studiów 
uniwersyteckich, jak i po_ ich 

j ukończeniu, jest Związek Nieza- 
j łeżńej Młodzieży Socjalistycznej, 
3 nie tylko bardziej radykalny niż 
| PPS, ale i dający znacznie więk- 
a szą swobodę działania.
I' Środowisko krakowskie : staje. 
I się wtedy —' częściowo ...dzięki 
I działalności . Langego — najsil- 
| niejszymi ośrodkiem . myśli spo- 
| .łecznej , lewięowo-soćjalistyęzńęj

młodzieży całego kraju. Ambit­
nym dokumentem teoretycznym 
i ideologicznym tej grupy jest 
znana praca zbiorowa pt. „Go­
spodarka — polityka — takty-.
ka organizacja socjalizmu'
(1934 r.). Pióra Langego (i Bręi- 
ta) jest część pt. „Droga do so­
cjalistycznej gospodarki plano-
wej". Rozdział pt. 
kroki rewolucyjnego 
botniczo-chłopskiego” 
myśli przypominające

„Pierwsze 
rządu ro- 

zawiera 
późniejszy

program PKWN (1944 r.).
W czasie pobytu w Anglii i 

USA (1935—1937) Lange ogłosił 
w „Review óf Economic Studies" 
klasyczne już dziś studium o teo­
rii ekonomicznej gospodarki so­
cjalistycznej, które . przyniosło 
Mu międzynarodowy rozgłos i 
zapewniło trwałe miejsce w hi­
storii ekonomii politycznej so­
cjalizmu. Jest to rozprawa pole­
miczna przeciwko argumentom 
zaprzeczającym możliwości stwo­
rzenia racjonalnego systemu go­
spodarki socjalistycznej. Przed­
stawiony w tej pracy własny mo­
del Langego jest zbyt dobrze 
znany, by go tu szczegółowiej 
referować. Zaznaczyć tylko wy­
pada, że współczesne poglądy 
Langego na zasady funkcjonowa­
nia gospodarki socjalistycznej ró­
żniły się zasadniczo od przedsta­
wionych w omawianej rozprawie. 
Na zmianę poglądów wpłynęły 
zarówno późniejsze doświadcze-
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DZIEŁO OSKARA LANGEGO
Burzliwy rozwój nauki w naszych 

czasach odbywa się w dużej mierze 
na drodze daleko idącej specjaliza­
cji: przez skoncentrowanie się na 
raczej wąskich dziedzinach osiągają 
w’ nich badacze szybkie postępy. 
Taki przebieg rozwoju nauki ma 
jednak ten poważny defekt, że za­
traca się w nim typ naukowca obej­
mującego swym spojrzeniem cało­
kształt swej dyscypliny wraz z dzie­
dzinami do niej przylegającymi. Ta­
kim to właśnie, coraz rzadszym ty­
pem uniwersalnego uczonego był 
Oskar Lange: Jego prace i zainte­
resowania sięgały nie tylko wszy­
stkich dziedzin ekonomii w ścisłym 
tego słowa znaczeniu, ale wyrastały 

. również na jej stykach z socjologią 
z jednej — a matematyką z drugiej 
strony.

Nie tylko zresztą na tym polega­
ła wyjątkowa wszechstronność Lan­
gego. Był nie tylko utalentowanym 
bad'aczem, ale i niezwykłym erudy- 
tą i doskonałym wykładowcą — po­
łączenie również raczej rzadko spo­
tykane.

Już we wczesnym etapie działal­
ności naukowej zarysowuje się 
wszechstronność zainteresowań Lan-

talająca związek między markso-' 
wskimi. schematami reprodtikcji a .
tablicami przepływów, międzygałę- 
ziowych. Do tej kątegorii również

w Mam ta na myśli lego W • śpadarkl MdMrąml ,mog,: alg
rozprawy opublikowane w latach zawsze w .mniejszym lub, większym ^13¾ memoriały o planach wfelo- 
1936 - 1938^011 the Economic The- zakresie odwołać . do mechanizmu ^Tii i Ceilonu

‘ “ ' * " ’ quasi-rynkowego. * . , • ' ■ * ? , . ,.■ . ■ . . . Wreszcie studia nad matenaliz-
> W okresie powojennym zwłaszcza mem historycznym z zastosowaniem 
poczynając od; roku 1955, wszystkie • • • •
trzy wyżej wymienione /kierunki 
znalazł# svyój wyraź w • pracy’’ eko­
nomicznej Langego, z ..tym; żę ■ za-

MICHAŁ KALECKI

rozprawy opublikowane w latach

ory of Socialism, The Ratę . of Iń-
terest and the Optimum Propensity
to Consume oraz Ludwik Krzywicki 
jako teoretyk materializmu histo­
rycznego. Pierwsza z nich dotyczy 
roli mechanizmu quasi-rynkowego 
w ustroju socjalistycznym, druga — 
dynamiki gospodarki kapitalistycz­
nej, trzecia — materializmu histo­
rycznego. Są to trzy kierunki, w 
których miała podążać praca na­
ukowa Langego również w dalszych 
stadiach jej rozwoju.

Rozprawa o teorii ekonótnicznej 
socjalizmu należy do najdonioślej­
szych prac Langego, stanowiąc po­
ważną pozycję prowadzoriej yy tym • 
czasie na Zachodzie dyskusji o mo-

kresy zagadnień, o których tu mo­
wa uległy rozszerzeniu. ■

Pierwszy kierunek przejawił' się 
w studiach Langego nad .modelem 
gospodarczym w okresie. 1956 — 
59. Poza artykułami na ten temat 
Lange, będąc przewodniczącym' Ra­
dy Ekonomicznej, kierował jej pra-

teorii matematycznej cybernetyki 
doprowadziły do napisania rozpra­
wy : Całość -i rozwój w świetle cy­
bernetyki stanowiącej ^doniosłą po-
zycję pionierską interesującą

żliwości racjonalnego gospodardwa- 
nia w ustroju socjalistycznym. Nai .ostatnich ■ latach

zarówno dla ekonomistów, jak so­
cjologów i filozofów.
. Wszystkie te nurty zbiegnąć się 
miały w wielkim trzytomowym 
traktacie o Ekonomii Politycznej, 
'który miał być niejako ukoronowa- 

____ _ . niem działalności naukowej Oskara 
cami w tym zakresie zmierzającymi Langego. Niestety, z dzieła tego 
do zwiększenia roli bodźców dla ukazały si.ę tylko niezmiernie war- 
przedsiębiorstw śocjąiiśtycznych w tościowe tom pierwszy i część to- 
ramach centralnego planowania. W • mu drugiego. Choroba i przedwcze- 

- sna śmierć nie pozwoliły na zakon-interesował się
twierdzenia reakcyjnych ekonomi­
stów, że wymagałoby to rozwiązy­
wania niezliczonej ilości równań 
odpowiedział Lange, że władze go-

Lange szczególnie zastosowaniem. 
metod i maszyn matematycznych do

Z PUBLICYSTYKI
OSKARA LANGEGO

Najbardziej zdumiewającą cechą prof. 
Oskara Lange była Jego .wszechstron­
ność. Gdy wspomina się wszechstron­
ność Wielkiego Uczonego mimo woli 
kojarzy się ‘to z szerokim wachlarzem 
Jego zainteresowań naukowych. Ale to 
bynajmniej nie wszystko. Obok równo­
ległej działalności politycznej najbar­
dziej Jego charakterystyczną cechą było 
niezwykle wyczulenie na wszystkie bie­
żącą zdarzenia i aktualne procesy go­
spodarcze. Zaskakujące było dla nas 
wszystkich, którzy stykaliśmy się z Nim 
często właśnie w związku z tymi bie­
żącymi zagadnieniami z jaką żywością 
i energią, a niejednokrotnie z pasją po-

trafił się w nie angażować, znajdując 
na nie w sposób niezrozumiały dla nas 
czas wśród licznych obowiązków Za­
stępcy Przewodniczącego Rady Państwa, 
profesora i wychowawcy młodego poko­
lenia, działacza politycznego w kraju i 
na. arenie międzynarodowej. Był wszę­
dzie, gdzie dyskutowano i przygotowy­
wano ważniejsze decyzje ekonomiczne, 
uchwały partyjne i państwowe. Naj­

częściej jako przewodniczący komisji 
opracowujących rozwiązania syntetycz­
ne, zwłaszcza w sprawach planowania 
i zarządzania gospodarką narodową. 
,Podziwialiśmy niejednokrotnie: jak u- 
miał kojarzyć rozległy historyczny spo-

zagadnień zarządzania i rachunku 
gospodarczego, co znalazło m.” in. 
swój wyraz w książce ' Optymalne 
decyzje.
; Jednocześnie kontynuował' Lange, 
studia nad dynamiką gospodarczą 
i to zarówno w zakresie ustroju ka­
pitalistycznego jak i. socjalistyczne­
go. -Wynikiem-tych studiów był ar-’ 
tyku! Model wzrostu gospodarczego 
oraz książka Teoria reprodukcji i 
akumulacji, jak również praca 
Some observations on Input — 
Output Analysiś ’ (włączona nastę­
pnie do Wstępu do Ekonometrii) us-

czenie tego wielkiego przedsięwzię­
cia, Jest to konkretnym wyrazem 
luki, zaiste nie do wypełnienia, ja­
ką śmierć Langego pozostawiła w 
nauce polskiej i światowej.

*

Tyle o dziele Oskara Lange. Te­
raz jeszcze kilka słów o jego oso­
bowości, Lange posiadał właściwo­
ści, które cechować winny każdego 
uczonego, ale częstokroć go, nieste­
ty, nie cechują: był skromny, pozba­
wiony wszelkiej zawiści i toleran- 

' cyjny. Takim Go zapamiętamy.

sób widzenia procesów rozwoju społecz­
nego i gospodarczego, wybiegający na 
dziesiątki lat wprzód z przykładaniem 
największej uwagi do sposobów działa­
nia bieżącej polityki gospodarczej, Pre­
cyzyjne widzenie prawidłowości proce­
sów rozwoju, które nieuchronnie toru­
ją sobie drogę łączył bowiem nie ze 
spojrzeniem filozofa, oczekującego spo­
kojnie na automatyzm rozwoju. histo­
rycznego, lecz z aktywna postawą 
marksisty rozumiejącego, ale i przy­
spieszającego rytm dziejów. Dlatego 
właśnie ten matematyczny niemal u- 
mysł zawsze będący , w stanie • zamknąć 
wielostronnie złożoną rzeczywistość w

wyabstrahowaną formułę modelu, i rów­
nania, nie tylko nie- gardził publicysty­
ką ale przywia.zywał do niej wielką wa­
gę. Operując czynnikami produkcji zda­
wał sobie bowiem w pełni sprawę z o- 
kreślającej roli czynnika ludzkiego w 
procesie rozwoju, a w naszej konkret­
nej sytuacji zwłaszcza ze znaczenia te. 
go, co najogólniej nazywamy myśle­
niem ekonomicznym, z potrzeby szersze^ 
go stosowania nauki ekonomicznej w 
polityce gospodarczej. Stąd też w publi­
cystyce Prot. .Oskara Langego, która w 
znacznym stopniu koncentrowała się na 
łaniach ' naszego pisma,. dominują obok 
problemów teoretycznych dwa. nurty;

krytyczr.a ocena etapów rozwojowych 
naszej gospodarki od strony analizy 
przeszłości i zadań nowych okresów 
wieloletnich oraz sprawa łączności teo­
rii z praktyką. Zwłaszcza to ostatnie 
zagadnienie stanowiło przedmiot Jego 
stałego zainteresowania i troski. Znając 
jak chyba nikt i środowisko ekonomi­
czne i potrzeby praktyki potrafił naj. 
lepiej chyba uwzględniać specyfikę obu 
sfer i to właśnie upoważniało Go do 
krytyki istniejącego stanu.
. Zamieszczając fragmenty wystąpień

CIĄG DALSZY NA STR. 2 13



DOKOŃCZENIE ZE STR, 1
publlcyjtycznych Prof, Oskara Langego, 
K konieczności niejednokrotnie wyrwane 
« kontekstu, przedstawiamy oczywiście 
mały "tylko wycinek Jego działalności. 
Obcięliśmy Jednak właśnie w „Życiu 
Gospodarczym", którego kolektyw zaw­
sze będzie cenił-i pamiętał przyjaciel­
ską współpracę Profesora, Jego nie­
zwykle rzetelny stosunek do publicysty­
ki własnej i, cudzej, zwrócić: uwagę ha 
tę właśnie Jego cechę, cechę' działacza 
gospodarczego.: Refleksja nad daleko- 
wzrocznoicię, a - niejednokrotnie pełną 
aktualnością tez 1 sformułowań, w tym

,2/ Zapewnienie warunków trwa- 
łego wzrostu produkcji przemysło­
wej”.

„3. Odbudowa bodźców sprzyja­
jących rozwojowi produkcji rolnej. 
...Zwiększenie produkcji lub impor­
tu nawozów stanowi istotny waru- 
nek zwiększenia ‘ produkcji roślin­
nej." :

„4. Odbudowa 1 usprawnienie 
rzemiosła i usług.".

w sposób nieodwracalny uczyniła ■■■ '■ ■ ■ H ■
socjalistyczne, stosunki produkcji W AT W jf H4F ■
podstawą gospodarki narodowej i II KU H w# B 1« Ma ■
jej dynamiki rozwojowej. ■■ M W ■ W ■

Mimo tej jednostronności ogólno- ■
narodowa dyskusja odegrała wielką 
pozytywną rolę. Odsłaniając rzeczy-
wisty stań rzeczy zmusiła nas wszy­
stkich do myślenia kategoriami bę­
dącymi Odbiciem rzeczywistości, u- 
hiemożliwiła raz na zawsze tak czę­
ste przedtem posługiwanie się fik-

runków powinien być przystosowa­
ny, Stąd potrzeba stopniowości, czę­
ściowego i powolnego eksperymen-

„Wraz ze wzrostem sił wytwór- zadanie, które będzie stało przed 
czych naszego kraju, z rozwojem naszym planowaniem i naszą po- 
jego gospodarki narodowej rośnie lityką gospodarczą. Zadanie to po-

napisanych przed wielu latyj \ stanowi 
tutaj skromny tylko przyczynek pod­
kreślający trwałość wielkiego dorobku 
Profesora, zachęcający do' korzystania z 
tego dorobku, do szybszego przekształ­
cania tego dorobku w pełniejszą racjo- 
nalność naszego systemu gospodarowa­
nia. '

Z pierwszego artykułu publikowane­
go w „ZG" pt. „W sprawie doraźnego ' 
programu” — nr lś z 1956 x,: .

,5. Usprawnienie dystrybucji.”
,,6. Systematyczny program , poił- ęjąmi, zaczerpniętymi z urzędowych 

tyki handlu zagranicznego... Przez sprawozdań. A jak tyiadomo—-jest 
odpowiednio dobrane inwestycje to podstawowa zasada marksizmu 
można zwiększyć efektywność eks-
portu i uzyskać . poprawę bilansu 
płatniczego. Do takich inwestycji 
należą np. wszystkie ■ inwestycje 
zmniejszające zużycie węgla w kra- 

■ ju lub inwestycję ’ przekształcające 
wywożone obecnie półprodukty che-

— jedynie myślenie będące praw-
dziwym odzwierciedleniem rzeczy­
wistości może stanowić podstawę 
skutecznego działania.”

„...Umocnienie ostatnio mocno 
nadwerężonych więzów między par­
tią i organami państwa ludowego,
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• Pierwszy artykuł Prof. Langego w „Życiu Gospodarczym"

„W- okresie. Planu Sześcioletniego 
dokonała się gruntowna przebudo­
wa struktury społeczno-gospodar­
czej Polski, nastąpiła ogromna roz­
budowa sił wytwórczych naszego 
kraju. Zbudowaliśmy potężny prze­
mysł zwłaszcza ciężki, przełama­
liśmy wiekowe dziedzictwo zacofa­
nia gospodarczego i społecznego, 
Polska przekształciła się w kraj o 
pokaźnym poziomie produkcji prze­
mysłowej, o szybko rosnących si­
łach wytwórczych, w- kraj, który 
zajmuje dzisiaj poważne miejsce w 
gospodarce i polityce ; międzynaro­
dowej. Socjalistyczna własność 
środków produkcji stanowi dzisiaj 
nieodwracalnie podstawę naszej go-

miczne na produkty gotowe. Po­
trzebna jest także pewna koncen­
tracja naszego handlu zagraniczne.- 
go po liniach zapewniających jego 
szczególną efektywność ekonomicz­
ną.”

„i. Przystosowanie struktury In­
westycji. Wymienione wyżej środki 
uporządkowania gospodarki narodo­
wej wymagają ' przystosowania

spodarki narodowej i jej dynami­
ki rozwojowej. Kształtuje się baza 
ekonomiczna socjalistycznego społe­
czeństwa.

W toku tych rewolucyjnych prze­
obrażeń . społeczno-gospodarczych 
powstały jednak poważne dyspro­
porcje, które utrudniają dalszy roz­
wój gospodarki narodowej,"

„...Dysproporcje te dają o sobie 
znać w postaci wielkich trudności 
w naszym handlu- zagranicznym, w 
braku rezerw materiałowych po­
wodujących przestoje w produkcji 
I niewykorzystanie istniejących mo­
cy produkcyjnych przemysłu, w 
marnotrawstwie środków trwałych 
i surowców, w złym 1 źle funkcjo­
nującym zaopatrzeniu ludności. Na 
bazie tych dysproporcji wyrosła 
dysproporcja najważniejsza — dys- . 
proporcja między potężnym wzro­
stem sił wytwórczych a słabym 
wzrostem stopy życiowej ludności. 
Spowodowało to niewykonanie Pla­
nu Sześcioletniego w dziedzinie 
podniesienia stopy życiowej ludnoś­
ci, a więc w tej dziedzinie, , która 
stanowi społeczne uzasadnienie bu­
dowy socjalizmu".

„.„Dlatego obęk systematycznego 
programu zmian metod zarządzania 
gospodarką narodową, a zwłaszcza 
stópnięwej decentralizacji zarządza­
nia i oparcia zarządzania na wy­
korzystaniu bodźców ekonomicz­
nych, oraz obok. właściwego ustale­
nia kierunków rozwoju w Planie 
Pięcioletnim potrzebny jest doraźny 
program uporządkowania gospodar­
ki narodowej”.

struktury inwestycji. W dziedzinie 
przemysłu potrzebne jest przesunię­
cie inwestycji od inwestycji w no­
we środki trwałe, w szczególności 
w urządzenia przemysłowe do in­
westycji, mających na celu zwięk­
szenie produkcji surowców dla 
przemysłu oraz nawozów dla rol­
nictwa. Jest również potrzebne 
przesunięcie inwestycji od inwesty­
cji zmniejszających zatrudnienie si­
ły roboczej do inwestycji umożli­
wiających zmniejszenie zużycia ma­
teriałów. ...Na, szczególną uwagę za­
sługują inwestycje dające szybki 
skutek w dziedzinie zwiększenia e- 
fektywności handlu zagranicznego. 
...Jeżeli chodzi o ogólny poziom in­
westycji, to zmniejszenie go dla 
zwolnienia większych środków, ną 
cele konsumpcyjne jest w zasadzie 
niemożliwe. Zwiększenie produkcji 
artykułów konsumpcyjnych, zarów­
no . przemysłowych jak i rolniczych 
oraz zwiększenie importu (względ­
nie zmniejszenie eksportu) artyku­
łów konsumpcyjnych czy też su­
rowców służących do wytwarzania 
artykułów konsumpcyjnych, wyma­
ga raczej pewnego zwiększenia na­
kładów inwestycyjnych. Zagadnie­
nie więc sprowadza się nie tyle do 
zmniejszenia pbziomu inwestycji, 
ile do zapewnienia jego właściwej 
struktury.”

„8. Przywrócenie zainteresowania 
pracowników w wynikach pracy.”

„9. Dalsza demokratyzacja życia 
politycznego i społecznego.’’

Kierunki bieżących usprawnień w go­
spodarce oraz. dalszej demokratyzacji 
życia gospodarczego i społecznego stają 
się w parę tygodni później przedmio­
tem następnego artykułu Prof. Langego 
pt. „Program gospodarczy VII Plenum" 
(„ŻG" nr 16 z 1956 r.).

„Ogólnonarodowa dyskusja nastą­
piła po wielu latach panowania u- 
rżędowego optymizmu, po okresie, 
w którym trudnościom i sprzecz­
nościom narastającym w sposób co-Glńwne tezy w sprawie, doraźnego u- 

uprawnienia gospodarki formułuje Au­
tor w 9 punktach. Podaj emy w zasa­
dzie tylko ich tytuły, cytując obszerniej • Warunkach dvskusia
tylko te fragmenty, których znaczenie nla> w \ warunKacn dyskusja 
lud. wówczas wybiegało poza ramy prp'’ .ta przybrała z,nątury rzeczy cha­

j?az bardziej widoczny dla szerokich 
mas odmawiano urzędowego uzna-

rabiajątego artykuły knntumpwi-

gać to będzie nyitomitycinet•l(iy ofeiiiywnoid poitcztgóinych kitrunWw hdntilu ucrumcmeio erst paiKiHóinych rynków.
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klasą robotniczą i całym narodem, 
przezwyciężenie powstałego w o- 
stathim okresie kryzysu zaufania, 
wymaga, aby masy pracujące po­
czuły się w pełni współodpowie­
dzialnym gospodarzem kraju, aby 
poczuły, się w pełni podmiotem, a 
nie: tylko przedmiotem polityki pań- 
stwa. Dlatego potrzebna ■ jest de- 
mbkratyżacja życia państwowego i 
gospodarczego, pełny udział mas 
pracujących w. kształtowaniu poli­
tyki państwa. Demokratyzacja jest 
również potrzebna dla pełnego 
przezwyciężenia biurokratycznych 
metod zarządzania gospodarką na­
rodową, dla urzeczywistnienia za­
mierzonej decentralizacji ■ metod 
planowania i zarządzania gospodar­
ką narodową.”

Na ten sam temat pisał w artykule 
pt. „Klucz do VIII Plenum — Kierunek 
socjalistyczna demokracja” („Trybuna 
Ludu” z dń. 5. 12. 1956 r.):

„Socjalistyczna , demokratyzacja 
jest więc wyrazem dojrzewania no­
wych sił społecznych rodzącego się
socjalistycznego społeczeństwa.
Wśród sił tych przoduje klasa ro­
botnicza i inteligencja. Socjalistycz­
na demokratyzacja jest zarazem 
wyrazem obiektywnej niemożliwości 
kontynuowania dawnych biurokra- 
tyczno-centralistycznych stalinow­
skich metod budowy socjalizmu."

Syntetyczny pogląd w sprawie kie­
runków zmian systemu planowania i za­
rządzania formułuje Prof. Lange w ar­
tykule pt. „Budowa nowego modelu go­
spodarczego musi się oprzeć na dynami­
ce klasy robotniczej i socjalistycznej 
inteligencji” ■ zamieszczonym w nr 11/18 
z 1956 r. „Nowych Dróg”. Akcentując 
konieczność rozszerzenia samodzielności 
przedsiębiorstw autor zwraca równo­
cześnie uwagę na nieodlączno^ć socja­
lizmu i centralnego kierowania gospo­
darką, a więc na konieczność optymal­
nego skojarzenią centralizmu z demo- 
kratyzmem. Jako narzędzie tego koja­
rzenia proponuje zastosowanie miernika 
rentowności przedsiębiorstw. Ostrzega 
także przed schematyzmem.

gramiL dorainego» 
„1. Natychmiastowa mobilizacja 

istniejących rezerw dla polepszenia

rakter żywiołowego wybuchu, jed­
nostronnego wydobycia na jaw

■aopatrzenia 1 podwyższenia 
życiowej klasy robotniczej".

stopy
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wszystkich trudności 1 błędów do­
tychczas ukrywanych. Tylko w sła­
bym stopniu dochodziły w niej do 
głosu wielkie, historyczne osiągnię­
cia budowy socjalizmu w Polsce — 
socjalistyczna industrializacja, któ­
ra przekształciła Polskę z kraju 
zacofanego w kraj posiadający po- 
Kaźny nowoczesny przemysł i którą

towania, wymiany doświadczeń. 
Tylko taka, w sposób organiczny 
rozwijająca się decentralizacja za­
rządzania gospodarką narodową 
może przynieść lepsze rezultaty od 
dawnego, biurokraty czno-centrall- 
styczńego systemu.

Usamodzielnienie przedsiębiorstw 
wiąże się z przejściem do gospodar­
ki opartej na wykorzystywaniu 
bodźców ekonomicznych. Wymaga 
to reformy systemu cen w sposób 
zgodny z zasadami prawa wartoś­
ci, jak również oparcia bodźców 
materialnego zainteresowania pra­
cowników (a więc płac i premii) na 
rentowności przedsiębiorstwa. Ren­
towność powinna stać się zasadni­
czym kryterium określającym, czy 
przedsiębiorstwo wypełnia swoje 
zadania społeczno-gospodarcze. O- 
becnie występuje często konflikt, 
między rentownością produkcji po­
szczególnych asortymentów a za­
potrzebowaniem społecznym na te 
asortymenty. Mówi się często o 
tym, że przedsiębiorstwa wykazują 
tendencję do produkowania asorty­
mentu bardziej rentownego, ale 
społecznie mniej potrzebnego. 
Sprzeczność taka jest wynikiem 
złego układu cen, niezgodnego z 

.prawem wartości. Przy właściwym 
układzie cen właśnie asortymenty 
społeczne bardziej potrzebne po­
winny być także bardziej rentow­
ne. Wówczas przedsiębiorstwo so­
cjalistyczne, .kierując się kryterium 
rentowności, będzie automatycznie 
wypełniało swoje zadania społecz­
no-gospodarcze.

Z powyższego wynika, że ustala-

znaczenie handlu międzynarodowe­
go dla gospodarki. Rośnie też zna­
czenie i rola Pólski na’ międzyna­
rodowej arenie gospodarki.

Kraj nasż jest krajem o średniej 
wielkości. Klimat jego i zasoby bo­
gactw naturalnych nie są zbyt róż­
norodne. W tych warunkach rozwój 
gospodarki, a zwłaszcza rozwój 
przemysłUi powoduje konieczność 
importowania coraz większych iloś-

winno także stanąć w toku dysku- 
. sji przedzjazdowej w postaci dąże­
nia do wykrycia wszystkich rezerw 
tkwiących w naszej gospodarce w 
celu osiągnięcia zakładanych przez 
nas rezultatów.’’

Rozważając proporcje, kierunki I me. 
torty rozwoju I'rof. Lange, jak zresztą 
i poprzednio, w okresie burzliwych -dy­
skusji, nic traci z pola widzenia dorob­
ku, postępów, socjalistycznego rozwoju. 
W związku z sumowaniem przemian go-

ci surowców, maszyn, korzystania z »i>odarc«o-spotecinycii w Polsce w okre- 
- - - - nie 20-lccia podejmuje polemicznie spra-

nie cen 
dźwignię

stanowić musi istotną

międzynarodowego, podziału pracy. 
Również wzrost stopy życiowej po­
woduje potrzebę zwiększenia im­
portu rozmaitych dóbr,, których w 
kraju wytwarzać nie możemy, albo 
których wytwarzanie w kraju nie 
jest opłacalne. Stwarza to koniecz­
ność stałego zwiększania eksportu, 
aby za import móc. zapłacić. W ra­
zie, nienadążania .eksportu- handel 
zagraniczny staje się „wąskim gar­
dłem” wstrzymującym rozwój go­
spodarki, w tym także rozwój sto­
py życiowej.

W tych tyhrunkach potrzebny 
jest poważny wysiłek w kierunku 
zwiększenia naszego eksportu. Jest 
to zadanie dla produkcji zarówno 
przemysłowej, jak i rolniczej.”

„O wiele trudniejszym, zagadnie­
niem jest zsynchronizowanie kam­
panii- o wzrost wydajności pracy z 
kampańią o. obniżkę kosztów ma­
teriałowych, którą mocniej, niż do­
tychczas wysuwa na . porządek 
dzienny aktualna ocena sytuacji go­
spodarczej. Wąskie gardła w dzie­
dzinie zaopatrzenia materiałowego 
mogłyby się bowiem — przy nieo- 
szczędnej gospodarce materiałami i 
surowcami — stać hamulcem wzró-

wę najbardziej dyskuto:vaną w związku 
ze specyfiką naszego rolnictwa, a mia­
nowicie sprawę zakresu jego socjalisty­
cznych przeobrażeń.

„Należy jednak mocno podkreślić 
jedno osiągnięcie, o którym na o- 
gól mało się mówi. Chodzi o osiąg­
nięcie w dziedzinie socjalistycznych 
przekształceń w rolnictwie.

Osiągnięcia produkcyjne 
nictwie są poważne, choć 
zadowalają i zamierzamy 
poważne wysiłki, aby je-

w rol- 
nas nie 

podjąć 
jeszcze

bardziej w przyszłości wzmocnić. 
Ale nasi przeciwnicy twierdzą, że 
te osiągnięcia produkcyjne mamy 
dzięki temu, że nie przeprowadzi­
liśmy w rolnictwie socjalistycznej 
przebudowy społeczno-ustrojowej. 
Taki pogląd u przeciwników nie 
byłby ważny, ale sądzę, że i u nas 
wielu towarzyszy w gruncie rzeczy 
podobnie myśli.

Taki pogląd nie jest słuszny. W 
dziedzinie rolnictwa mamy poważ­
ne osiągnięcia socjalistyczne, które

kierowania
narodową. Dlatego nie

gospodarką 
może ono

być przekazane poszczególnym 
przedsiębiorstwom, ale winno w 
zasadzie pozostawać w rękach pań­
stwa, tj. władz centralnych albo te­
renowych zależnie od charakteru i 
ogólnogospodarczej wagi danego 
produktu."

„Socjalizm jest nieodłączny od 
centralnego kierowania i planowa­
nia gospodarki narodowej. Tylko 
bowiem tą drogą można -zapewnić, 
aby gospodarka narodowa służyła 
potrzebom całego społeczeństwa, a 
nie poszczególnym jego częściom, 
oraz aby rozwijała się harmonij­
nie, bez zaburzeń i kryzysów. Rea­
lizacja tych celów wymaga również, 
aby centralne kierownictwo gospo­
darką narodową było oparte na za­
sadach demokratycznych.”

„Zagadnienie nowego modelu go­
spodarczego polega więc na umie­

jętnym połączeniu centralnego pla­
nowania i kierowania gospodarką 
narodową, podlegającego demokra­
tycznej kontroli najwyższego orga­
nu władzy państwowej, jakim jest 
Sejm, z dużą samodzielnością socja­
listycznych przedsiębiorstw, opartą

stu wydajności pracy, a w 
wencii hamulcem wzrostu 
darczego.

Dlatego też działanie na

konsek-
gośpo-

„dwóch
frontach" staje się warunkiem sine 
qua non wykonania planu zgodnie 
z założeniami. Potrzebna jest tutaj 
równocześnie duża elastyczność wy­
nikająca z oceny sytuacji w po­
szczególnych gałęziach, branżach 
czy nawet przedsiębiorstwach, w 
zależności od tego, czy' barierą 
wzrostu produkcji będzie głównie 
wielkość zatrudnienia czy zaopa­
trzenie materiałowe."

Prof. Lange wypowiada się również u 
progu dyskusji przed IV Zjazdem PZPR 
(„Niektóre problemy rozwoju gospodar­
czego”, „ZG” z 5. IV. 1961 r.) w spra­
wie kierunków rozwoju w przyszłym 
pięcioleciu, w zagadnieniu najtrudniej­
szym: zapewnienia dostatecznej liczby, 
miejsc, pracy dla młodych, licznych ro­
czników przy równoczesnym 
niu właściwej granicy udziału 
inwestycyjnych w dochodzie 
wym.

„Zasadniczy problem,

utrzyma-' 
nakladów 

narodo-

który
przed nami staje, jest trudny. Mu- 
Simy zapewnić poważny wzrost za­
trudnienia, a jednocześnie chcęmy 
także osiągnąć maksymalnie możli-
wy w danych warunkach 
płac realnych.

wzrost

warto przypomnieć właśnie 
li, kiedy podsumowujemy 
ty całego dwudziestolecia 
ludowego państwa.

Mamy w rolnictwie dwa

w chwi- 
rezulta- 
naszego

poważne
osiągnięcia natury spoleczno-ustro- 

, jowej. nie tylko techniczno-produk­
cyjnej. Jedno — to włączenie, peł­
ne włączenie gospodarki chłopskiej 
do socjalistycznej gospodarki pla­
nowej i możliwość skutecznego od-
działywania • socjalistycznego 
stwa na gospodarkę rolną.

Dzisiaj w Polsce chłop

pań-

kupuje
właściwie wszystko na socjalistycz­
nym rynku i ogromną większość 
swego produktu także sprzedaje na 
socjalistycznym rynku. Państwo so­
cjalistyczne wyznacza ceny, po któ­
rych kupuje i sprzedaje, tym sa­
mym wyznacza także warunki ren­
towności, opłacalności różnych kie­
runków produkcji rolnej. Państwo 
osiągnęło możliwość skutecznego 
kierowania, przesuwania rodzajów 
upraw, wpływania na hodowlę itd.

•Należy stwierdzić, źe jest to re­
zultat poważny, który należy mieć 
w pamięci. W niektórych krajach 
chłop większość swego dochodu 
pieniężnego osiąga z działki przy­
zagrodowej, której produkty sprze­
daje na rynku często prywatnym. 
Jest on w gruncie rzeczy mniej 
włączony' w: gospodarkę socjalisty-

Na posiedzeniu Komisji Sejmowej

„Przede wszystkim usamodziel­
nienie przedsiębiorstw, jak Również 
określenie zadań rad robotniczych i 
pracowniczych nie może być sche- 
mątyczne, jednakowe dla wszyst­
kich gałęzi gospodarki narodowej. 
Przemysł stalowy musi być zarzą­
dzany w inny sposób niż przemysł 
wytwarzający galanterię skórzaną. 
Podciągnięcie obydwóch pod jeden 
strychulec byłoby niedopuszczal­
nym schematyzmem. Dlatego właś­
nie proces usamodzielniania przed­
siębiorstw i powstawania samorzą­
dów robotniczych, proces decentra­
lizacji zarządzania gospodarką na­
rodową nie może być przeprowa­
dzony ,w sposób odgórny i schema­
tyczny byłaby to po prostu no­
wa- forma biurokratycznego centra­
lizmu ale musi wyrastać orga­
nicznie z potrzeb i warunków po­
szczególnych gałęzi gospodarki na­
rodowej i do tych potrzeb i wa-

na samorządach robotniczych i 
pracowniczych. Do tego, w naszych 
warunkach, dochodzi przez dłuższy 
jeszcze okres czasu indywidualna 
gospodarka chłopska, rozmaite for­
my prostej kooperacji oraz spół­
dzielczości. Muszą one stać się in­
tegralną częścią nowego modelu go­
spodarczego i być włączone do pla­
nowania i centralnego kierownictwa 
gospodarką narodową.”

Przychodzi okres bardziej spokojnego 
juź formułowania założeń planu pięcio­
letniego na lata 1961--1965, planu — jak 
wiadomo — charakteryzującego się pró­
bą równoczesnego rozwiązywania wielu 
złożonych, często nawet konkurujących 
te sobą zadań. Omawiając kierunki te­
go planu.w artykule pt. „Podstawowe 
proporcje planu pięcioletniego 1961 — 
1965” (2. G. z 1S lutego 1961 r.), Prze­
wodniczący Sejmowej Komisji Planu i 
Budżetu zwraca szczególną uwagę na o- 
kreślającą rolę handlu zagranicznego w 
naszej gospodarce oraz na dyle­
mat: wydajność pracy - oszczędność su­
rowców i materiałów. Jest zresztą w 
Sejmie- jednym z inicjatorów zaakcen­
towania wagi zadań w zakresie oszczęd­
ności materiałów.

Pierwsze zadanie wymaga du­
żych nakładów inwestycyjnych. 
Drugie zadanie wymaga, ażeby na­
kłady inwestycyjne nie przekroczy­
ły pewnej górnej granicy, ażeby 
zachować odpowiednie proporcje o- 
bydwu działów gospodarki narodo­
wej: działu wytwarzającego środki 
produkcji i działu wytwarzającego 
środki spożycia.

Pogodzenie tych zadań jest mo­
żliwe pod warunkiem odpowiednie­
go podejścia do zagadnienia i szu­
kania dróg wzrostu zatrudnienia i, 
produkcji możliwie najmniejszymi 
nakładami inwestycyjnymi, czyli 
innymi słowy pod warunkiem u- 
sprawnienia procesu inwestycyjne­
go, usprawnienia planowania gospo­
darczego i zarządzania gospodarką 
narodową. Musimy szukać przede 
wszystkim nie inwestycyjnych mo­
żliwości wzrostu produkcji i za­
trudnienia, a w gamach inwestycji: 
wariantu oraz kierunków możliwie 
mało kapitałochłonnych. Takie jest

ezną, przynajmniej Ad strony, swego 
dochodu pieniężnego.

Drugie osiągnięcie to stopniowa 
budowa społecznej własności środ­
ków produkcji w rolnictwie — tra­
ktorów, -maszyn, budynków, spo­
łecznych nakładów melioracyjnych 
itd. Jest .to społeczna własność w 
dziedzinie tych czynników produk­
cji, które decydują o dynamice roz­
woju produkcji rolnej. Czym bar­
dziej rolnictwo odchodzi od prymi­
tywnego stanu, tym ważniejszą ro­
lę odgrywają właśnie wymienione 
czynniki produkcji, a nie martwa 
ziemia. Nie zawsze więc liczba sko- 
lekty wizowanych hektarów jest 
miernikiem postępów socjalizmu w 
rolnictwie. Coraz ważniejsze stają 
się inne rodzaje własności społecz­
nej, które my właśnie rozwijamy.

Mówię o tym dlatego, abyśmy tę 
część naszego dorobku dwudziesto­
lecia sobie uświadomili i pozytyw­
nie ocenili. Właściwa ocena tego 
dorobku otwiera bowiem perspek-
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raźną przeszkodę rozwoju społecz­
nego i powstaje aktywne dążenie 
do ' ich usunięcia. Należy się więc 
spodziewać, że zasada gospbdarczo- 
ści, czyli zasada racjonalnego go­
spodarowania będzie ogarniała co­
raz więcej dziedzin działalności 
ludzkiej”.^

Byt w pełnym znaczeniu tego słowa 
tym, którego mamy prawo nazwać 
twórczym marksistą. Znakomity znawca 
myśli marksistowskiej, wychowany na 
jej najlepszych tradycjach, właśnie na 
grimcie/metodologii marksistowskiej był 
naturalnym przeciwnikiem dogmatyzmu 
i jałowego akademizmu. Stąd nieustan­
nie phwracał do spraw ukształtowania 
właściwej więzi między teorią ekpuo- 

, Uliczną i praktyką.

„Naukowy charakter marksizmu 
zakłada jego stały i twórczy roz­
wój, ogarnianie marksistowską 'me­
todą coraz to nowych zjawisk hi­
storycznych, jak również doskona­
lenie samej metody. Taki był roz­
wój myśli samego Marksa i En­
gelsa. Taki też był postęp myśli 
marksistowskiej związany z nazwi­
skiem Lenina oraz rozwój jego my­
śli. Taki charakter- ma również dal­
szy rozwój marksistowskiej myśli 
związanej z budową i rozwojem so­
cjalistycznej gospodarki.

Istotną cechą marksistowskiej 
myśli jest oparcie-analizy na ma- 
terialistycznym pojmowaniu dziejów 
i na kategoriach ekonomicznych 
sformułowanych przez Marksa. W 
miarę tego, jak gospodarka socjali­
styczna stawia nauce ekonomicznej

j watyzmU V nieumiejętności zrozu­
mienia głębszych powiązań zacho­
dzących w gospodarce narodowej,

Sytuacja ta jest częściowo dzie­
dzictwem poprzedniego okresu,'kie­
dy nauka ekonomiczna mało mogła 
okazać konkretnej' pomocy prakty­
ce kierowania ’ życiem gospodar­
czym a naukowcy słabo byli zwią­
zani z praktyką. Sytuacja ta ; jed­
nak jest ' niebezpieczna. Dla prak­
tyki oznacza ona niebezpieczeństwo 
zastygnięcia w konserwatyzmie, 
niewykorzystanie nowych rpożliwo- 
ści usprawnienia gospodarki socja­
listycznej, jakie daje rozwój współ­
czesnej nauki ekonomicznej. Dla 
nauki zaś' oznacza ona niebezpie­
czeństwo oderwania się od życia, 
akademizmu i jałowego teoretyzo­
wania. Łączy się z tym niebezpie­
czeństwo oderwania się od marksi­
stowskiej treści, któremu najlepiej 
zapobiec może właśnie stały , i ści­
sły związek teorii z praktyką”. (Z 
artykułu „O sytuacji i zadaniach 
w naukach ekonomicznych”, „ŻG”
z dn. 26.1.1964 r.).

„Dodatkowym czynnikiem uła­
twiającym zazębianie się teorii z

Him gospodarcze
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0 sytuacji i zadaniach 
w naukach ekonomicznych
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OZWĆJ nauk ekonomlez- młodszego pokolenia, , przyjęła po*
I-nych w Polsce J-udówej tycjf marksistowską., Odtąd tci
f można podzielić na trzy marksizm wyraźnie stanowi pod-
■ alawę dalszego .rozwoju nauk eko-

3 nomlczńych w . Polsce. Przełom
marksistowski, jaki dokonał się 
wówczas w naukach: ekonomicz­
nych,- nle^ stworzył Jednak wysinr- 
czającej ' podstawy dl* dalszego 
rozwoju nauk ekonomicznych o- 
m Ich stosowania w\pr*ktyce go-

■ oiu-csy.
Pierwszy okres —. mniej 
więcej do 1930 roku — ód-.

znaczni się rozbudową nauczani* 
ekonomicznego na podstawie bur- 
żunzyjnoj ekonomii, panującej ;w 

. okresie przedwojennym. Takę-.aam 
chnrakiei* miały, równie* publika­
cje tego okresu.. Marksiści , shiim- 
wlll mniejszość: uir^d ■ .ekouomi- 
Mow. Większość ekonomistów mia­
ła dobrą wolę włączenia idę w 
budową podstaw* gospodarczych 
państwa ludowego I ■ wielu- z nich
brało czynny 1 pozytywny .udział

... ... , , . w.tej pracy. Postawę laką ułatwiałpraktyką jest bez wątpienia coraz fakt, że większość , zadań ekono­
micznych tego* okresu stanowiłoszersze wkraczanie w orbitę dzia­

łalności praktycznej młodej kadry 
.ekonomistów wykształconych w o- ' 
statnim okresie. Kadra- ta odzna­
cza się znacznie lepszym przygo­
towaniem teoretycznym, krytycyz­
mem i chęcią wdrażania zdobyczy ‘ 
nauki do codziennej praktyki. Po­
winno to mieć doniosłe znaczenie 
dla wyciągania wniosków z po­
pełnionych błędów i dla uspraw-

ogólnonarodowe zadania, odbudowy 
1 rozbudowy gospodarczej - ikraju. 
Decydujące znaczenie miały wó.w- 

■ czas zadania natury, ogólnodemo» 
kratycznej, które, odpowiadały tak- 
Że poglądom apolćc^nym postępo­
wych ekonomistów nie ; będących 
mnrksUiaml. '

spodarki' narodowej. Wynikało to z 
ówczesnego stanu; myśli marksistów- 
eklej..

W początkach -lat .pięćdziesiątych 
na myiill marksistowskiej ciążyły 
pownżue . ograniczenia dognmtyz- 
mu, które nie sprzyjały *nl dalsze­
mu Jej 'rozwojowi, ani konkretyza- 
cli potrzebnej dla zastosowania w 
praktyce; socjalistycznej gospodar­
ki. Ówczesna marksistowska -nau­
ka- ekonomiczna; odznaczała się wy­
sokim'stopniem abstrakcji i ogól­
ności swych sformułowań, mało In­
teresowni» się 1 konkretnymi we- 
runknml k przebiegu procesów go- 
jpodarćzych.

Ekonomia-marksistowska powsta­
ła . jako krytyka; kaditAlUmu, ujaw-

po- . Ale tnkU w tych pierw,zych ty- 
lei Bkurjuch chodziło o- zagadnienie 

powzięcia iz.rokkh I'ogólnych oe- 
cyzji polityczno-gospodarczych, Jak 
.tempa rozwoju gospodarczego, sto­
po HkumulntJI, struktury Inwesty­
cji. przebudowy, ustroju rolnego 
Ud. Żręby ekonomii politycznej so- 
cjallzmu, Jakie w tym okresie po­
wstawały, były - że lak'powiem - 
..ekonomii; dla członków. Biura 
Politycznego". Dawały one podsta­
wę lila zasadniczych makrndecyzji 
polllykl gospodarczej. Ponadto po­
magały uówladlimlnnlu szerokim 
slerqm społeczeństwa . — zwłaszcza 
klasy robotniczej 1 zatrudnionej w 
aparacie gospodarczym Inteligen­
cji — znaczenia ogólnospołecznych 
i politycznych zadań postawionych 
przez kierownictwo polityczne.

Powstałe W' tym okresie zręby 
ekonomii politycznej socjalizmu
były zbyt mnlo konkretne, aby mo­
gły stanowić podstawę decyzji na 
niższych szczeblach. „Ekondmta dla 
cztonkow Biura Politycznego" nie 
była uzupełniana „ekonomią dla 
zjednoczeń I przedsiębiorstw'1 czy 
„ekonomią dl* gospodarstw rol­
nych, transportu, banków" ild. Lu-

KryśtRllzflcjnjoujHllsl,vc&nego cha- 
rakleru dalszej, rozbudowy , gospo- 

» durkl narodowel ■ ąiąwhln -łednok

Ostatni artykuł Profesora w naszym piśmie

ty wy dalszego określenia linii soc­
jalistycznego rozwoju w rolnic­
twie."

Rozwój gospodarczy i społeczny Pol­
ski, Polski socjalistycznej widzi prof. 
Lange przejrzyście na tle gruntownej 
znajomości praktycznej i teoretycznej 
prawideł rozwoju kapitalistycznego spo­
sobu produkcji, a także dokonywają- 
cych się przekształceń w krajach tzw. 
trzeciego świata. Już w 1957 r. w dy­
skusji z. młodą ekononiistką, dodajmy 
w dyskusji będącej jednym z licznych 
przykładów niezwykłej skromności 
Wielkiego Uczonego, formułuje tezę o 
niepowtarzalności kapitalistycznych me­
tod rozwoju w krajach zacofanych, o 
konieczności szukania; przez nie.form 
zbliżonych lub zmierzających do socja­
lizmu („W sprawie krajów gospodarczo 
zacofanych", („ŻG" z dn. 8. IX. 1957). Nie 
ulega wątpliwości, że studia i prace 
Prof. Lange o krajach trzeciego świata 
1 jego bezpośrednie doradztwo w for-, 
mulowaniu kierunków i metod rozwojo­
wych tych krajów,; liczne koritakty z' 
najwybitniejszymi mężami stanu z tych 
państw, wywarły niemały wpływ na 
proces ich politycznego uniezależniania 
się i stosowanie rozwiązań coraz bliż­
szych rozwiązaniom socjalistycznym.

„Teza o niepowtarzalności drogi 
kapitalistycznego rozwoju w kra­
jach zacofanych posiada podstawo­
we znaczenie dla zagadnienia histo­
rycznych granic kapitalistycznego 
sposobu produkcji.”

„Lenin pierwszy zwrócił uwagę 
na możliwość a nawet prawdopodo­
bieństwo załamania się kapitaliz­
mu właśnie w jego „najsłabszych 
ogniwach”, tj. na peryferiach świa­
ta kapitalistycznego. Teza Lenina 
została w pełni potwierdzona przez 
rozwój historyczny.”

„Przyczyną takiego przebiegu hi­
storycznego jest właśnie imperia­
lizm będący wynikiem monopoli­
stycznego charakteru współczesnego 
kapitalizmu. Charakter ten uniemo­
żliwia powtórzenie w krajach zaco­
fanych normalnej drogi kapitali­
stycznego rozwoju. W ten sposób w 
krajach zacofanych kapitalizm jako 
sposób produkcji wyczerpał swoje 
historyczne możliwości niemal u 
samego początku swego rozwoju. 
Potrafi on na tyle rozbić przed- 
kapitalistycżne formacje społeczne, 
ażeby wywołać głębokie wstrząsy 
socjalne uniemożliwiające dalszą 
wegetację w warunkach przedka- 
pitalistycznych, potrafił także stwo­
rzyć dostateczne elementy klasy ro­
botniczej, narodowej burżuazji i 
postępowej inteligencji, będące za­
rzewiem antyimperialistycznych ru­
chów narodowo-wyzwoleńczych. Ka­
pitalizm nie potrafi jednak zapew­
nić rozwoju gospodarczego krajów 
zacofanych. Szukanie nowych form 
rozwoju idących w kierunku socja­
lizmu staje się dla krajów zacofa­
nych narodową koniecznością.”

Praktyczna działalność Prof. Langego 
w kraju i zagranicą, proponowanie no­
wych, zaskakujących nieraz rozwiązań 
nie wynikało z doraźnych emocji czy z 
chęci zdobycia publicznego poklasku. 
Dlatego występował nieraz z., tezami 
kontrowersyjnymi, a nawet niepopular­
nymi, pilnie wysłuchując uwag,, zwlar 
szcza krytycznych. Ale ' Jego poglądy 
wyrastały zawsze z gruntownych, kory­
gowanych w miarę narastania nowych 
zjawisk i argumentów przemyśleń teo­
retycznych, tkwiących korzeniami w a- 
nalizie prawidłowości rzeczywistego roz­
woju. Dlatego potrafił wybiegać myślą 
daleko naprzód, nie .zrażając .się nigdy 
tym, że zwiększał w ten sposób jak- 
gdyby rozpiętość między, teorią a rze­
czywistością; uważał ją za naturalną, 
ale nie rezygnował nigdy z jej zmniej­
szenia.

Z Jego prac teoretycznych chciclibyś- 
my tu przypomnieć jeden tylko frag­
ment z .artykułu pt. „Zasada racjonal­
nego gospodarowania” („ZG” z 10. 5. 
1959 r.), który poprzedzał i zapowiadał 
jego fundamentalną pracę „Ekonomia 
Polityczna” cz. I, pracę niestety nieza- 
kończoną.

„Zasada gospodarczości !jest ząsa- . 
dą wszelkiej racjonalnej działalno­
ści ludzkiej, zmierzającej' do mak­
symalnej realizacji określonego ce­
lu. Gdziekolwiek działalność jest 
racjonalna, a cel jest ilościowo wy- ’ 
mierny, lub przynajmniej da się 
wyrazić w postaci większego lub 
mniejszego stopnia realizacji, wy­
stępuje zasada gospodarczości. Dzia­
łalność gospodarcza jest najbardziej 
upowszechnioną domeną stosowania 
zasady gospodarczości,, . jest. ,także 
domeną, w któr.ej. ta. .zasada'..Ipipr- 
wotnie powstała, "ale‘ nie' ' jest ‘ jej' 
domeną jedyną”.

„Socjalistyczny sposób produkcji 
stwarza warunki dalszego wzrostu 
racjonalizacji, a zapewne i kwanty- 
fikacji celów rozmaitych dziedzin 
działalności ludzkiej. Objęcie całe­
go społecznego procesu produkcji i 
dystrybucji planem gospodarstwa

nowe problemy, powstaje jednak 
potrzeba wprowadzenia nowych ka­
tegorii analizy ekonomicznej i no­
wych narzędzi ekonomicznych ba­
dań. Wymaga to wyjścia poza ka­
tegorie ekonomiczne, metody eko­
nomiczne i metodologie, które znaj­
dujemy w dziełach Marksa, Engel­
sa i Lenina”.

„W stopniu, w jakim rozwój nau­
ki ekonomicznej- organicznie wyra­
sta z - marksistowskiego dziedzictwa 
i łączy się z potrzebami budowy so­
cjalizmu oraz walki z'kapitalizmem 
i imperializmem, ma on charakter 
marksistowski. Kiedy od tego dzie­
dzictwa i od tych potrzeb się od­
rywa, grozi mu rewizjonistyczne 
zabłąkanie, a na dłuższą metę tak­
że praktyczna nieefektywność. Osta­
teczne kryterium więc stanowi’ kry- 
teriufh -praktyki.- Z tęgo punktu wi­
dzenia.. sytuacja w polskiej, nąpce 
ekonomicznej wciąż pozostawia je­
szcze wiele do życzenia.

Rozbrat między teorią a prakty­
ką, który łączył się z dogmatyz- 
mem — został w zasadzie przezwy­
ciężony. Istnieją jednakże inne źró­
dła utrudniające kontakty między 
nauką ekonomiczną a praktyką go­

nienia i 
artykułu 
strategia 
1963 r.).

gospodarki narodowej”. (Z 
„Potrzeba praktyki — 

; naukj” „Ż.G.” z dn. 12,111.

•I chyba nie jest przypadkiem, że o.
statnia prasową wypowiedź Prof. Oska­
ra Langego (obok listu do wyborców 
przesianego już w czasie choroby do 
„Trybuny Ludu”) dotyczyła ponownie 
współuczestnictwa nauki i ekonomistów 
w kształtowaniu praktyki życia gospo­
darczego. Już wcześniej Profesor wspo­
minał kilkakrotnie, że chciałby się (na 
ten temat szerzej wypowiedzieć. Postę­
pująca choroba spowodowała jednakże,' 
że tuż przed wyjazdem, na leczenie o- 
graniczyl .się do udzielenia wywiadu dla. 
naszego pisma. Dzisiaj wydaje się jed-, 
nakże, że w tym krótkim fragmencie 
rozmowy opublikowanej w ostatnim nu- 
merze pisma z ub. roku, zawarte zo­
stało wszystko, co w tej sprawie trze­
ba zrealizować.

„Socjalizm stwarza dla ekonomi­
sty nowe perspektywy. W założe­
niu swoim jest u tiojem, . który

pragnie ^świadomie, kierować roz- Trudnościami w tej dziedzinie e- 
wojem społecznym na podstawie konomiści nie powinni się zniechę- 
naukowego poznania. • Właśnie to ćać. W warunkach socjalizmu nowe 
wyznacza rolę ekonomisty w socja- poznanie naukowe łatwiej toruje 
lizmie. W zasadzie nauka ekono- sobie drogę, gdyż nie napotyka na 
miczna i jej no.siciele-ekónomiści opór klas ^społecznych, zaintereso- 
urastają do roli czynnika współ-
uczestniczącego w kształtowaniu 
życia społecznego. Realizacja tej 
możliwości jednak nie przychodzi 
automatycznie, wymaga ona celo­
wego wysiłku”.

„Jeżeli nauka spełni swoje za­
danie — wyprzedzanie przez naukę 
życia praktycznego będzie coraz 
bardziej narastało, jednocześnie bę­
dą występowały- trudności absorpcji 
wyników badań. naukowych przez 
praktykę.. W . grę : wchodzą. tutaj

• wanych w starym układzie stosun- 
i ków. Sama dynamika socjalistycz­

nego społeczeństwa stwarza nie tyl­
ko dogodne warunki, ale także 
zmierza do realizacji nowych osiąg­
nięć nauki. Rozwijające się życie 
gospodarcze ciągle będzie zasypy­
wało nas nowymi problemami, po­
trzebą nowych poszukiwań i no­
wych rozwiązań.

Socjalizm jako ustrój społeczny 
jest jeszcze młody nie tylko w ska­
li- historycznej, ale nawet w skali

.normalne przejawy konserwatyzmu 
myślenia, obawy przed innowacją, 
przed ’ zmianą starych ale wypróbo­
wanych metod działania. Nic też 
dziwnego, że ekonomia z tą trud­
nością‘częstokroć się spotyka na 
skalę większą niż inne nauki.. <'

Przywitanie Przewodnicza.cego Misji Dobrej Woli Republiki Daho- 
meju Wiceprezydenta Apithy.

Myjącego pokolenia. Nie jest czymś 
ostatecznie ukształtowanym 1 ufor­
mowanym. Kształtuje się dosłownie 
na naszych oczach. Drogi formowa­
nia przyszłego oblicza społeczeń­
stwa socjalistycznego są otwarte, 
zwłaszcza dla. młodszych spośród 
nas, ’ którzy już w warunkach so­
cjalizmu wyrośli i w życie wkra­
czają z nowym spojrzeniem. Otwar­
te są także możliwości kształtowa­
nia oblicza społeczeństwa przez nau­
kę. Niewątpliwie jest to połączone' 
z trudnościami. Nie bylibyśmy mar­
ksistami i dialektykami, gdybyśmy. 

- się trudności nie spodziewali. Wcho­
dzimy w okres,- kiedy stosunek 
między nauką i praktyką coraz bar­
dziej'będzie miał normalny charak­
ter, nauka będzie wyprzedzała 
praktykę i walczyła o praktyczne 
wdrożenie swoich rezultatów. Zadaj 
niem praktyków zaś jest, aby czas 
potrzebny dla wykorzystania nauki 
celem nadania gospodarce soćjali-'

W latach 1945-1947 Oskar Lange był stałym przedstawicielem stycznej coraz większej sprawności 
Polski w ONZ. był jak najkrótszy".

Życiorys prof. 0. Langego

społecznego,' ,wprowadza racjonal­
ność społeczno-gospodarczą, co nie­
wątpliwie musi wzmocnić we wszy­
stkich dziedzinach działalności ludz­
kiej tendencję do racjonalizacji po­
stępowania. Ponadto nadbudowa so­
cjalistycznej formacji społecznej 
nie potrzebuje owych licznych skład­
ników nieracjonalnych, a nawet an- 
tyracjdnalnych, które są potrzebne 
w formacjach społecznych,, opiera­
jących... się na antagonistycznych 
stosunkach produkcji. Przeciwnie 
w. warunkach socjalistycznego spo­
łeczeństwa składpiki te stanowią wy-

spodarczą. Źródła te płyną z sy­
tuacji kadrowej. Istnieją- pewne 
rozbieżności między myśleniem e- 
konomistów a myśleniem prakty­
ków gospodarczych. Stara doświad­
czona- kadra praktyków gospodar­
czych, często z nieufnością odnosi 
się do ekonomistów jako teorety­
ków praktycznie raczej nieużytecz­
nych a często sprawiających tylko 
kłopoty. Wśród ekonomistów zaś 
istnieją tendencje- traktowania do­
świadczeń praktyków jako opartych 
na wąskim empiryzmie oraz będą­
cych wyrazem myślowego- konser-
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nia gospodarki socjalistycznej w 
różnych krajach, jak i własne stu­
dia teoretyczne. Przede wszystkim 
jednak zmiana ta została wywoła­
na przez rozwój w innych dziedzi­
nach wiedzy, a zwłaszcza przez 
istnienie nowoczesnych elektrono­
wych maszyn matematycznych. 
Trudność sformułowana przez Hay- 
eka Robbinsa stała się już dzisiaj 
w dużej mierze iluzoryczna. Mając 
to na uwadze Lange oświadczył w 
niedawnym odczycie w Londynie, 
że gdyby dzisiaj pisał tę pracę, to 
nazwałby ją: „Rynek i maszyny 
matematyczne (studium z dziedziny 
cybernetyki ekonomicznej)". Jest 
bowiem rzeczą interesującą, że rów­
nież proces ustalenia cen kalkula­
cyjnych za pomocą maszyn mate­
matycznych dokonuje się metodą 
kolejnych prób i błędów. Oba więc 
mechanizmy (rynkowy i matema- 
tyczno-centralistyczny) mogą się 
uzupełniać, stawiając w nowym 
świetle wzajemne stosunki między 
decyzjami scentralizowanymi 1 zde­
centralizowanymi, a zatem i między 
dwoma modelami na tym przeciw­
stawieniu opartymi.-

Po powrocie do kraju w 1937 r. 
Lange ubiega się o możliwość, wy­
kładania. Wolna Wszechnica Polska 
chce go pozyskać jako wykładowcę 
ekonomii politycznej do swej filii w 
Łodzi, ale napotyka na przeszkody 
natury politycznej. Wobec braku 
dla niego miejsca w , uczelniach 
krajowych, przyjął zaproszenie uni­
wersytetów amerykańskich. W 1938 
roku prowadził wykłady na Uni­
wersytecie Kalifornijskim, a w 
1939 r. objął stanowisko profesora 
ekonomii i statystyki na Uniwersy­
tecie w Chicago, gdzie wykładał

do roku 1945, a więc przea cały, 
okres drugiej wojny światowej.

Najwybitniejszą pozycją z tego 
okresu jest książka pt. „Price ITle-. 
xibility end Esployment" (1944 r.).

Price Flexibility jest w zasadzie 
ostatnim etapem zainteresowań 
Langego, obracających się w. krę­
gu problematyki mechanizmu ryn­
kowego. Później nastąpił długi okre« 
studiów Langego nad problematy­
ką produkcji i reprodukcji. W „E- 
konomii politycznej” syntetyzującej 
zarówno własny . dorobek; naukowy, 
jak i dorobek światowej literatury' 
ekonomicznej, miało się . znaleźć 
znów miejsce na analizę procesów 
rynkowych. Podstawą teorii' war­
tości i cen miała być jednak teo­
ria reprodukcji i aparat przepły* 
wów międzygałęziowych.

Powróćmy jednak do okresu dru­
giej wojny światowej. Obok dzia­
łalności naukowej Lange zabierał w 
okresie drugiej wojny światowej 
często głos w sprawach polityki go­
spodarczej i Zagadnień czysto po­
litycznych. Uważał wówczas , za naj­
ważniejszego . wroga faszyzm . nie- 
miecko-włosko-japoński, zwalczaniu 
którego powinny być podporządko­
wane wszystkie siły i . środki, W 
wielkich monopolach amerykań­
skich dostrzegał potencjalnego, lub 
półotwartego sojusznika faszyzmu. 
Również więc z tego; punktu wi­
dzenia -wysuwał w licznych arty­
kułach postulat walki z monopola­
mi i demokratycznej kontroli spo­
łecznej» nad gospodarką narodową.. 
Zasadniczy kierunek formułowa­
nych przez Langego postulatów 
sprowadzał się dó proklamowania 
jak najszerszej kontroli publicznej 
organów demokratycznych nad go­
spodarką, :.co wymaga zastosowania,

Oskar Lange w czasach, gdy 
był asystentem prof. Krzyżanow­

skiego na UJ,

szeregu środków restrykcyjnych, 
ograniczających władzę wielkich 
korporacji i grup finansowych.

Najwięcej jednak wysiłków po­
święcał Lange sprawom przyszłej 
Polski. Wspólnie ze znanymi przed­
stawicielami polskiej emigracji ro­
botniczej: Leonem Krzycfcim i Bo1- 
lesławem Gebertem, organizuje
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Portret robiony w Stanach Zjednoczonych, w okresie profesury 
Uniwersytecie w Chicago.
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i

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

Amerykańsko - Polską Radę Robot­
niczą. Występuje za porozumieniem 
i współpracą z ZSRR, popiera zde­
cydowanie idące w tym kierunku 
wysiłki ówczesnegp premiera gene­
rała Sikorskiego, wchodząc w kon­
flikt z. działaczami emigracji lon­
dyńskiej, uprawiającymi propagandę 
antyradziecką. Po zerwaniu stosun­
ków pomiędzy ZSRR a polskim rzą- 
dem emigracyjnym Lange publiku­
je na łamach „The New York He­
rald Tribune” oświadczenie pa te­
mat miejsca Polski w powojennym 
świecie. Potępiając jako nierozum- 
pą i wsteczną politykę rządu, lon­
dyńskiego, Lange formułuje jedno­
cześnie zasady polityki zagranicz­
nej przyszłej Polski — zbieżne, 
ogólnie rzecz biorąc, z koncepcją 
Związku Patriotów Polskich i Kra­
jowej Rady Narodowej. Częścią tej 
koncepcji politycznej Langego był 
jego współudział w. organizowaniu 
tzw. Lig Kościuszkowskich, których 
zadaniem była pomoc powstającej 
w ZSRR . „Dywizji Kościuszków-, 
skiej". . '

Jako, przedstawiciel radykalnego 
odłamu polskiej emigracji przybył 
w 1944 r. — na zaproszenie Związ­
ku Patriotów Polskich—do Związ­
ku Radzieckiego, gdzie odwiedził 
polskie formacje wojskowe oraz roz­
mawiał z wieloma działaczami emi­
gracji polskiej i delegacją Krajowej 
Rady Narodowej, przybyłą z okupo­
wanego kraju, O sprawach przy­
szłej Polski rozmawiał także z Jó­
zefem Stalinem,

Latem 1945 r. Lange powrócił do 
kraju; rząd polski mianował go 
niebawem • ambasadorem w Wa­
szyngtonie i delegatem Polski do 
Rady Bezpieczeństwa w ONZ. Dzia­
łalność jego na terenie ONZ przy­
nosi mu uznanie jako wybitnemu 
politykowi. M. in.' właśnie Oskar 
Lange wystąpił z trybuny ONZ w 
sprawie Hiszpanii; domagając się, 
aby państwa — członkowie ONZ 
zerwały stosunki dyplomatyczne z 
rządem generała Franco, Na forum 
ONZ bronił zasady pokojowej koe­
gzystencji, powszechnego rozbroje­
nia, zakazu broni jądrowej i szero­
kiej współpracy gospodarczej wszy­
stkich krajów. W szczególności był 
krytykiem używania pomocy gospo­
darczej jąko środka nacisku i in­
terwencji w wewnętrzne sprawy 
państw korzystających .z pomocy.

W kęńcu 1947 r. powrócił do kra­
ju, włączając się natychmiast do 
działalności politycznej w szere­
gach Polskiej Partii Socjalistycz­
nej; dał się rychło poznać Jąkozwo- 
lennik zjednoczenia obu partii ro­
botniczych. Na zjeżdzie tej partii w 
1947 r. został wybrany członkiem 
Centralnego Komitetu Wykonaw­
czego. Na zjeżdzie zjednoczeniowym 
PPR i PPS wszedł do KC PZPR. 
Pó zjednoczeniu głównym terenem 
działania, politycząęgó Langego sta­
je się Sejm i Rada Państwa, której 
członkiem jest od 1955 r., a zastęp­
cą przewodniczącego — od 1957 r. 
W Sejmie pełnił kolejno funkcję 
przewodniczącego grupy parlamen­
tarnej PZPR, przewodniczącego ko­
misji spraw zagranicznych, a w 
ostatnich latach. przewodniczącego 
komisji planu, budżetu i finansów 
(do 1961 r,).
, W skali międzynarodowej był 

jednym z. najaktywniejszych dzia­
łaczy na rzecz pokoju orąz między­
narodowej . współpracy gospodarczej 
różnych systemów ustrojowych. Był 
m. in. jednym z inicjatorów i
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wspólorgani zatorów międzynarodo­
wej konferencji ekonomicznej w 
Moskwie w 1952 r. W latach 1957— 
1959 był przewodniczącym Europej­
skiej Komisji Gospodarczej ONZ. 
W latach 1961—1962 był członkiem 
komitetu ekspertów dla badania 
ekonomicznych i społecznych skut­
ków rozbrojenia i brał udział w 
opracowaniu raportu.

Podobnie jak w okresie między­
wojennym, tak i po wojnie dzia­
łalność społeczno-polityczna Lange­
go jest nurtem równoległym do in­
tensywnej twórczości naukowej,

Rozmowa z żołnierzami Polskiego Batalionu Kobiecego podczas wizyty w r. 1944 w Związku 
Radzieckim.

W trudnych latach rozwoju nauk 
społecznych 1949—1955 prof. Lange 
jest znów przede wszystkim staty­
stykiem, chociaż i w tym okresie 
zabiera głos na różne tematy eko­
nomiczne. Jako prezes Centralnego 
Związku Spółdzielczego pisze o roli 
spółdzielczości w budownictwie so­
cjalizmu, a następnie o współistnie­
niu, o twórczym rozwoju teorii 
marksistowskiej, wielokrotnie za­
biera glos w dyskusji wokół pracy 
J, Stalina — „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w ZSRR"', ocenia ■ 
różne etapy rozwoju gospodarcze­
go Pojski Ludowej... '

Jedyną poważniejszą pozycją na­
ukową owych lat jest wydana w 
1952 r. książka pt. „Teoria statysty­
ki". Jest to opracowanie wykładów, 
jakie prowadził w Szkole Głównej 
Planowania'! Statystyki, jako kiero­
wnik kątędry statystyki.

Prof. Lange prowadził także wy­
kłady z historii myśli ekonomicz­
nej w istniejącym-w latach 1950— 
1957' Instytucie Nauk Społecznych 
przy KC PZPR,

W 1956 r. — po powrocie z pół­
rocznego pobytu W Indii w cha­
rakterze ekonomicznego doradcy 
rządu — Oskar Lange otrzymuje 
po raz pierwszy we własnej ojczyź­
nie katedrę ekonomii politycznej 
(na stworzonym w 1953 r. wy­
dziale ekonomii Uniwersytetu War­
szawskiego). Odtąd wykłady uni­
wersyteckie Langego stają się istot­
nym wydarzeniem w świecie nau­
kowym. Prawie w każdymiroku 
akademickim Lange prowadzi inny 
cykl tematyczny wykładów, Z wy­
kładów i opracowanych potem,. pow­
stały już cztery książki. Wykłady 
z ekonometrii prowadzone w la­
tach 1956—57 zostały-wydane jako. 

h Wstęp do ekonometrii” — pierw- 
.sze w literaturze polskiej opraco­
wanie” tego przedmiotu. Praca’ ma 
juz dwa wydania polskie i została 
pizetłumaczona na wiele języków 
obcych. -Praca Langego stanowiła 
pierwszy zarys metod ekonome- 
trycznych podporządkowany potrze­
bom planowania i zarządzania w 
warunkach gospodarki socjalistycz­
ne,. To samo dotyczy powstałej z 
wykładów książki o podejmowaniu 
optymalnym decyzji. Inny cykl wy­
kładów Langego, którego central­
nym problemem jest matematyczne 
opracowanie marksowskiej teorii 
reprodukcji i akumulacji, ukazał się 
w 1961 r. pt. „Teoria reproduk­
cji 1 akumulacji” (przekład rosyj­
ski 1963 r.).

W ostatnich latach prof. Lange 
wykładał, w ścisłym powiązaniu z 
problematyką ekonomiczną, proble­
matykę cybernetyczną. Wydana w 
języku polskim i angielskim praca 
pt. „Całość i rozwój w świecie cy­
bernetyki” jest ogólnym wstępem 
do tej dziedziny wiedzy, podkreśla­
jącym jej znaczenie dla filozofii 
dialektycznego materializmu. W dru­
ku znajduje się wstęp do cyberne­
tyki ekonomicznej, pierwszej w li­
teraturze światowej książki na ten 
temat.

Inny charakter miała mieć obli­
czona co najmniej na dziesięciolecie 
praca nad Ekonomią polityczną. 
Nieukończone to dzieło miało się 
składać z trzech tomów. Tom 
pierwszy omawia przedmiot eko­
nomii politycznej, jej stosunek 
do materializmu historycznego, pra­
wa ekonomiczne, metodę ekonomii 
politycznej, stosunek ekonomii do 
prakseologii, społeczne uwarunko­
wanie i społeczną rolę wiedzy eko­
nomicznej. Tom drugi miał objąć 
m. in. ogólną teorię reprodukcji i 
akumulacji, teorię wartości, oraz te­
orię tworzenia i dysponowania pro- 
dustem dodatkowym w różnych 
formacjach społecznych. Do jego u- 
kończenia zabrakło dwóch ostatnich 
rozdziałów. Tom trzeci miał być 
poświęcony szczegółowej analizie 
sposobu funkcjonowania i „pra­
wa ruchu” formacji kapitalisty­
cznej, oraz formacji socjalistycznej 
z uwzględnieniem wzajemnego od­
działywania tych formacji w obec­
nej fazie historycznej.

Tom pierwszy ukazał się w 1959 
r. i natychmiast zajął poważne miej­
sce zarówno w literaturze polskiej 
(istnieją już trzy polskie wydania) 

jak i światowej, Istnieją już prze­
kłady na język: francuski, angiel­
ski, wioski i portugalski. Przygoto­
wywany jest przekład czeski, nie­
miecki, hiszpański i japoński.

Dzieło Langego miało był syste­
matyczną monografią przedmiotu. 
Zamiar napisania takiej pracy zro­
dził się u Langego dość dawno. 
Próbę zrealizowania tego zamiaru 
podjął zaraz’ po napisaniu Price 
Flexibllity. Pierwszym rozdziałem 
miała być opublikowana w 1945 r. 
w „Review of Economic Studies” 
rozprawa pt. „The Scope and Me- 
thod of Economics”, a która jest 
poświęcona studiom nad działalnoś­
cią ekonomiczną, a także nad zagad­
nieniem wpływu • organizacji spo­
łecznej i instytucji na drogi i me­
tody dysponowania rzadkich zaso­
bów. Zamiar ten został wówczas nie­
zrealizowany przede wszystkim ze 
względu na przerwę w pracy nau­
kowej Langego w pierwszych la­
tach po wojnie, wywołaną działal­
nością społeczno-polityczną. Zada­
nie zostało podjęte na nowo na po­
czątku 1957 r. — oczywiście nie ja­
ko zwykła kontynuacja książki daw­
niej rozpoczętej, lecz jako współ­
czesna synteza, oparta na znacznie 
bogatszej podstawie doświadczenia 
historycznego i rozwoju teorii. Frag­
menty już opublikowane *) wskazu­
ją na to ,że Ekonomia' była najam­
bitniejszym przedsięwzięciem nau­
kowym Langego i jako pierwsza w 
literaturze marksistowskiej XX wie­
ku całościowa' synteza teoretycznej 
ekonomii miała szanse stać się do­
niosłym wydarzeniem naukowym:

Tak więc w ciągu zaledwie kilku 
lat prof. Lange napisał i ogłosił 
drukiem: sześć różnych książek, po­

święconych bardzo rozległej ■ pro-, 
blematycę.

A przecież była to tylko część do­
robku naukowego Langego tego 
okresu. Oprócz wymienionych ksią- - 
żek, spod pióra Langego wyszło w 
tym czasie kilkadziesiąt innych pu­
blikacji, w tym kilkanaście waż­
kich przyczynków naukowych, dwu­
częściowy skrypt z teorii wzrostu 
gospodarczego, szereg wykładów 
wygłoszonych za granicą1).

1) W IndH ukaząla się Jego książ­
ka pt. „Essay on Economic Planning 
(1959, przekłady: hiszpański, wioski i 
francuski w czasopismach). Do dorobku 
naukowego należy zaliczyć także wy­
głaszane przez Niego wykłady lub cy­
kle wykładów w Londynie, w Oxfor- 
dzie, Cambridge, Moskwie, Leningra­
dzie, w Tbilisi, w Belgradzie, w Kai­
rze, Kalkucie, w Rzymie 1 w wielu 
miastach włoskich, w Hadze, Roterda- 
mie, Paryżu, Nowym Jorku, Chicago, 
Bostonie (Hamrd).

Tej erupcjj naukowej Langego to- 
towarzyszyła szczególnie żywa w tym 
okresie działalność społeczna. Lan­
ge walczy o nowe kształty socjaliz­
mu. Walka o socjalistyczną demo­
kratyzację splata się w jego wy­
stąpieniach publicznych z dążeniem 
do oparciA planowania i zarządza­
nia gospodarką socjalistyczną na 
metodach naukowych. Z tego pun­
ktu widzenia ważną datę stanowi 
drugi Zjazd Ekonomistów Polskich 
(w czerwcu 1956 r.), na którym Lan­
ge Wygłosił referat pt. „Aktualne 
problemy nauk ekonomicznych w 
Polsce” oraz szczególnie mocne, się­
gające korzeni związanego z tzw. 
kultem jednostki skostnienia nauk 
społecznych, przemówienie koń­
cowe.

Wkrótce po zjeżdzie Lange wy­
stępuje na łamach „Życia Gospo­
darczego” z rozwiniętą propozycją 
doraźnego programu gospodarczego. 
Stołeczna Komisja Stronnictw Poli­
tycznych i Organizacji Społecznych 
wydaje nieco później jego broszurę 
pt. „Najważniejsze zadania w dzie­
dzinie polityki gospodarczej”. Póź­
niej w latach 1956—195(3 przyszły 
publikacje, których same tytuły od­
dają ducha owego okresu; „Socjali­
styczna demokratyzacja”, „Jak so­
bie wyobrażam polski model gospo­
darczy?”. Budowa nowego modelu 
gospodarczego musi się oprzeć na 
dynamice klasy robotniczej i socja­
listycznej inteligencji” (przekład 
włoski), „Niektóre zagadnienia pol­
skiej drogi do socjalizmu" (prze­
kład włoski), „Rola spółdzielczości 
w budowie socjalizmu”,

W latach 1957—1962 Lange pia­
stował stanowisko przewodniczące­
go Rady Ekonomicznej. Był współ­
autorem jej ważniejszych opraco­
wań, a zwłaszcza głośnych Tez Ra­
dy Ekonomicznej w sprawie nie­
których kierunków zmian modelu 
gospodarczego (1957). W tym okre­
sie zajmuje się także ekonomią po­
lityczną socjalizmu. Ogłasza rozpra­
wy pt. „Ekonomia polityczna so­
cjalizmu” (1958), (przekłady angiel­
ski, hiszpański, włoski, serbsko- 
chorwacki, japoński) oraz „Podsta­
wowe zagadnienia okresu budowy 
socjalizmu” (1958), (przekłady: an­
gielski, włoski, japoński, hiszpań­
ski).

Istotne miejsce w dorobku Lan­
gego ostatnich lat zajmowała tak­
że problematyka ekonomiczna kra­

jów tzw. trzeciego świata. Na za­
proszenie rządów Indii i Cejlonu 
brał udział w opracowaniu tamtej­
szych planów gospodarczych. W po-, 
dobnym celu był zapraszany przez 
komisje planowania Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej i Iraku (gdy 
jechał do Iraku po raz wtóry w lu­
tym 1963 r. rząd Kasema został 
obalony). Oprócz praktycznego do­
radztwa Lange zajmował się teore­
tycznym uogólnieniem problemu za­
cofania gospodarczego. Szczególnie 
interesująca jest jego odpowiedź na 
pytanie: „Dlaczego kapitalizm nie 
potrafi rozwiązać problemu krajów 
gospodarczo zacofanych?" (tytuł 
broszury Langego, Ki W, 1957), Szer­
sze rozwinięcie jego poglądów na 
temat krajów rozwijających się za­
wierają wykłady wygłoszone w Kai­
rze na zaproszenie Centralnego Ban­
ku Egiptu pod tytułem Economic 
Development, Planning and Inter­
national Cooperation (Kair 1961, 
przedruk — Nowy York 1963, prze­
kład grecki 1962).

&
Nieubłagana śmierć, będąca skut­

kiem szybko postępującej w ostat­
nich latach gruźlicy kości, (której 
pierwszą fazę Lange przeszedł jesz­
cze w dzieciństwie), przerwała 
wszystkie wątki tej niezwykle ży­
wej i wielostronnej działalności.

Sprawy gospodarcze w Sejmie

Woda
dla rolnictwa

żeń pomiędzy państwo i obywateli. 
Ustawa stanowi, że „zaopatrywa­

nie rolnictwa i wsi w wodę należy 
do planowej działalności państwa”. 
Według dotychczasowych przepisów, 
działalność w tym zakresie pozosta- 

, wioną była .w zasadzie inicjatywie 
ludności' wiejskiej i była rozwijana 
w formie czynów społecznych, re­
alizowanych . przy pomocy środków 
państwowych. Budowę podejmowały 
w pierwszym rzędzie wsie zamo­
żniejsze, podczas gdy we wsiach o 
słabiej rozwiniętej produkcji i nie 
wykazujących większej inicjatywy, 
gospodarka wodna nie ulegała 
zmianom źe szkodą dla państwa i 
samych rolników. Projekt ustawy 
wnosi pod tym względem istotne 
zmiany, wprowadzając możliwość 

podjęcia inwestycji wynikających z 
planu państwowego przez rady na­
rodowe.

Istotne udogodnienia dla ludności 
wynikają z przyjętej zasady pełne­
go pokrycia kosztów budowy przez 
państwo przy rozłożeniu na spłaty 
części kosztów przypadających na 
rolników przy inwestycjach realizo­
wanych przez rady narodowe i po­
krycia z kredytów bankowych 
wkładów ludności przy inwestycjach 
realizowanych przez zrzeszenia 
wiejskie przy pomocy państwa.

Projekt ustawy wprowadzając 
szczególnie dogodne warunki dla 
realizacji inwestycji objętych pla­
nem dyrektywnym, zapewnia je­
dnocześnie pomoc państwa dla zrze­
szeń i organizacji budujących urzą­
dzenia z inicjatywy ludności wów­
czas, gdy wyrazi na to zgodę pre­
zydium powiatowej rady narodo­
wej; tym samym stwarza się szero­
kie pole dla inicjatywy społecznej 
we wsiach nie objętych planem dy­
rektywnym, jeśli ich mieszkańcy 
zgodzą się ponieść wyższe koszty i 
jeśli istnieć będzie możliwość po­
krycia zapotrzebowania na mate­
riały, kredyty i wykonawstwo.

W dyskusji podniesiono wiele is­
totnych spraw związanych z rozpa­
trywanym projektem. Między inny­
mi poseł Stanisław Krnuss stwier­
dził, iż dla pomyślnej realizacji 
programu zaopatrywania wsi w wo­
dę ważne jest wzmocnienie służb w 
tęrenowych radach narodowych.

Poseł Władysław Cabaj uważa, że 
ustawa jest ramowa i ogólna, dla­
tego wiele zależeć będzie od zarzą­
dzeń wykonawczych, ścisłego i 
szczegółowego sprecyzowania wielu 
spraw dotyczących zaopatrywania 
ludności wsi w wodę. Inwestycje 
wodociągowe należy podejmować 
tam, gdzie stan techniczny budyn­
ków jest dobry. W przeciwnym ra­
zie byłoby to marnotrawstwem 
środków.,

Poseł Florian Pierański postuluje 
przyznanie inwestycjom wodnym 
priorytetu, tym bardziej, że szybko 
się one amortyzują. Szybka reali­
zacja programu w tej dziedzinie ma 
poważne znaczenie dla rozwoju pro­
dukcji rolnej. Wiadomą jest rzeczą, 
źe niedopajanie bydła jest przyczy­
ną pogarszania się mleczności krów. 
W uzasadnieniu projektu ustawy nie 
wymienia się woj. poznańskiego, 
jako terenu, na którym występują 
niedostatki wody. Tymczasem rejon 
ten należy do strefy małych opa­
dów i znacznego wylesienia. Konie­
czne jest opracowanie ściślejszej 
inwentaryzacji źródeł wody i ich 
aktualnego stanu.

Na zakończenie dyskusji zabrał 
glos Przewodniczący Komisji — 
poseł Franciszek Gcsing. Ustawa 
jest ramowa i zawiera dużą ilość 
delegacji dla Rady Ministrów i Mi­
nistra Rolnictwa, Z uwagi na róż­
norodną specyfikę terenów wsi, nie 
wszystko da się w ustawie ująć. 
Wiele spraw szczegółowych sprecy­
zują rozporządzenia wykonawcze.

Przepis ustawy określający, co 
obejmuje zaopatrywanie rolnictwa i 
wsi w wodę, zabezpiecza wszystkie 
potrzeby z punktu widzenia spo­
łecznego i ekonomicznego. W posta­
nowieniach ustawy skojarzony jest 
interes państwa i ludności wiej­
skiej. •

Ustawa Wymaga zgody co naj­
mniej połowy mieszkańców wsi na 
podjęcie budowy urządzeń wodnych. 
Organy kształtujące i wyrażające 
opinię wsi (kółka rolnicze, spółki 
wodne itp.) tylko w szczególnych 
przypadkach uzasadnionych intere­
sem państwowym i społecznym 
wnioskować będą podjęcie prac, 
mimo braku zgody większości.

Dla podniesienia' rangi wniosku o 
odszkodowanie za szkody wyrzą­
dzone w zWiązku, z budową urzą­
dzeń wodnych należy wprowadzić 
do arL 9 (ust. 4) ustawy poprawkę, 
W myśl której nie urzędnicy (biuro 
gromadzkiej rady narodowej), ą 
prezydium GRN opiniowałoby taki 
wniosek o odszkodowanie.

Komisja przwlęia rządowy projekt 
ustawy o zaopatrywaniu rolnictwa 
i wsi w wodę wraz z poprawką za­
proponowaną przez posła Gesinga. 
Na sprawozdawcę ustawy na ple­
num Sejmu Komisja wybrała posła 
Kazimierza Barcikowskiego. (zw)

JAK wyliczyli naukowcy; 1 .dla 
uzyskania jednej, tony suchego 

■ siana potrzeba ok. -700 m. sześć. ’ 
wody, jednej tony pszenicy —• ok. 
400 m. sześć, wody. Niemnlejszym 
odbiorcą wody jest, i hodowla. W 
naszych - warunkach poprawa' zaopa­
trzenia'w wodę stała się jednym z 
ważnych czynników intensyfikacji 
produkcji rolnej.’ Tym bardziej, iż 
stan zaopatrzenia rolnictwa i wsi 
w wodę jest obecnie niezadowalają­
cy. Wiele rejonów kraju odczuwa 
dotkliwy brak wody. Wsie o ucią­
żliwym niedoborze wody występu­
ją dość licznie w 154 powiatach, 
przy czym w 26 powiatach liczba 
gospodarstw rolnych nie posiadają­
cych ujęcia , wodnego* przekracza 
50 proc. Wśród terenów najbardziej 
deficytowych (naturalnie przyczyny 
hydrogeologiczne) wymienić trzeba: 
południowe powiaty woj. lubelskie­
go oraz szereg powiatów woj. kie­
leckiego, rzeszowskiego, krakowskie- 

■ go i katowickiego. Na obszarze tego 
ostatniego województwa występują 
także w poważnym stopniu zaniki, 
wody na terenach rolniczych w wy­
niku szkód górniczych. Również is­
totnym problemem. jest szerokie 
występowanie ’ wód zanieczyszczo- 
,nych chemicznie. Zjawiskiełn po­
wszechnym jest nadmierne zażela- 
zienie wód podziemnych, a także 
lokalne ich zasolenie (np. Żuławy).

Przedstawiona ocena sytuacji 
wskazuje na potrzebę zapewnienia 
specjalnych warunków rozwoju za­
opatrywania rolnictwa i wsi w 
wodę. W tym celu przygotowany 
został rządowy projekt ustawy, któ­
ra przewiduje szeroką pomoc pań­
stwa przy budowie urządzeń zaopa­
trywania rolnictwa i wsi w wodę. 
Pomoc ta polegać będzie ria: budo­
wie studni ’ publicznych i ujęć dla 
wodociągów wiejskich na koszt pań­
stwa, budowie wodociągów wiejskich 
przy częściowym ydziale finansowym 
ludności w postaci rozłożonych na 
raty opłat .za wykonanie urządze­
nia, budowie podłączeń do wodo­
ciągów wiejskich w celu doprowa­
dzenia, wody do indywidualnych go­
spodarstw rolnych na zasadzie peł­
nej odpłatności, udzielaniu kredy­
tów bankowych, pomocy 1: material­
nej, technicznej .. 1., organizacyjnej 
przy budowie' studni i 'innych urzą­
dzeń zaopatrzenia w wodę w indy­
widualnych' gospodarstwach rolnych 
itd.

Wytyczne do planu pięcioletniego 
na lata 1966 — 70 przewidują
zwiększenie nakładów państwa na 
budowę urządzeń ' zaopatrzenia w 
wodę. I tak — na zaopatrzenie w 
wodę uspołecznionych gospodarstw 
rolnych przewiduje się wydatkowa­
nie 2 mld zł. Nakłady na budowę 
urządzeń zbiorowego zaopatrzenia 
w. wodę gromad wyniosą około 1.5 
mld zł, a inne’ środki społeczne 
około 0,5 mld zł. Nakłady własne 
ludności na budowę urządzeń w 
indywidualnych gospodarstwach rol­
nych szacuje się ńa 2,5 mld zł. Te 
ostatnie, nakłady zostaną urucho­
mione przy wydatnej pomocy kre­
dytowej, materiałowo-technicznej i 

■ organizacyjnej państwa.
Projekt ustawy ■ o zaopatrywaniu 

rolnictwa i wsi w wodę był przed­
stawiony już Sejmowi III-ej kaden­
cji, jednakże postępowanie ustawo­
dawcze nie zostało wówczas ukoń­
czone, wobec czego rząd projekt ten 
przedłożył ponownie Sejmowi obec­
nej kadencji. Ostatnio Sejmowa 
Komisja Rolnictwa j Przemysłu 
Spożywczego rozpatrzyła projekt 
ustawy. Sprawozdawcą podkomisji, 
która rozpatrywała rządowy projekt, 
ustawy o zaopatrzeniu rolnictwa i 
wsi w' wodę, był poseł Kazimierz 
Barcikowski. Stwierdził on m, in., 
że projekt ustawy dotyczy sprawy 
o wielkiej wadze dla postępu w 
dziedzinie produkcji rolnej i cywi­
lizacyjnego rozwoju wsi,' Stwarza 
on generalne podstawy do podjęcia 
i stopniowego rozwiązywania pro-. 
blemu o zasadniczym znaczeniu dla 
zmniejszania różnic między warun­
kami życia w mieście i na wsi, dla 
rozwoju mechanizacji pracy ,w ho­
dowli i dla poprawy ogólnych wa­
runków prący w rolnictwie. W pier­
wszym etapie —• główne zadania 
polegać' będą na poprawie zaopa­
trzenia w wodę terenów odczuwa­
jących szczególnie dotkliwie, jej 
niedostatek. Podjęcie tej sprawy 
przez władze państwowe, przedłożę- 
nie rozpatrywanego projektu usta­
wy .j praktyczne kroki zmierzająca 
do zabezpieczenia realizacji zadań 
W tęj dziedzinie na najbliższe 5 lat 
— to uwzględnienie opinii licznych 
specjalistów i realizacja postulatów 
zgłaszanych powszechnie przez lu­
dność wsi — również w toku osta­
tniej kampanii wyborczej.

Projekt omawianej ustawy . był 
przedmiotem rozważań sejmowej 
Komisji Rolnictwa i Przemysłu Spo­
żywczego w poprzedniej kadencji? 
Jej opinie uwzględnione zostały w 
ponownie przedłożonym do laski, 
marszałkowskiej projekcie. Projekt 
ustawy określa zasady działania i 
obowiązki organów państwowych i 
obywateli przy rozwiązywaniu 
spraw zaopatrywania rolnictwa i 
wsi' w wodę; szczegółowo precyzuje 
on podział wynikających stąd obcią- ‘



Z
MIANY technologiczne 
wprowadzane w przemyślę 
nadają. wyrobom, konsump-, 
cyjnym nowe cechy użytko­
we, zmieniają ich funkcjo­
nalność, ułatwiają użytko­

wanie wyrobu, np, tkaniny etano­
we w porównaniu do klasycznych 
tkanin wełnianych, ortalion przy 
Innych tkaninach płaszczowych, 
koszule dziane non iron w porów­
naniu do klasycznych koszul .ba­
wełnianych czy stilonowych. Opa­
nowywanie nowej technologii, pro­
dukcja ż nowych surowców i nie­
zbędna w przemyśle konsumpcyj­
nym szybka wymiana asortymen­
towa, wymaga nie tylko poważnych 
nakładów inwestycyjnych na nową 
technikę, ale także dodatkowych 
nakładów na koszty produkcji, któ­
re w konsekwencji obniżają stopę 
rentowności.

Aktualnie, według przeprowa­
dzonego szacunku, przy opracowy­
waniu wzorów, modeli oraz ich ko­
lorystycznych rozwiązaniach za­
trudnia się ok. 4 tysięcy pracow­
ników różnych specjalności (pla­
stycy, koloryści, desenatprzy, mode­
larze. rysownicy i inni)! Przyjmu­
jąc średnioroczne płace w tych za­
wodach około 30 tys. zł, ogólny 
fundusz plac w tej grupie zawodów 
wyniesie w roku około 120 min 
złotych.

W przemyśle lękkim następuje 
szybki rozwój wzornictwa i zaple­
cza technicznego w tym zakresie. 
W roku 1964 wprowadzono do pro-

taliczne przejściowe,. nowych surowców i środków po-
w: początkowym okresie produk- mocniczych, polepszających jakość 
cji/ w. którym . podaż jest mniej- i cechy użytkowe wyrobu, nie po- 
sza od popytu na dany wyrób. zwalą przemysłowi w początkowym

Równocześnie ustala się ceną okresie wyprodukować takiej ilości, 
podstawową na takim poziomie, ja- aby zrównoważyć podaż z popy- 
ki obowiązuje od wielu lat na po- tem. Zą przykład może tu posłu- 
dobny asortyment wyrobu. Wyż- żyć cena detaliczna tkaniny ortalio- 
sze nieco detaliczne ceny przej- ..... .
ściowe obowiązuj ą ha z góry okre­
ślony okres czasu, bądź dotyczą 
konkretnej ilości: produkcji. Chodzi 
o tp, aby rozmiary podaży nie do­
prowadziły . do . zatracenia cech 
atrakcyjności , w nowym wyrobie, 

Wzrost produkcji i podaży po­
zwala obniżyć cenę przejściową do

nowej, która- stwarzała warunki do 
spekulacji, dopiero po dość długim 
czasie po znacznym wzroście pro­
dukcji stała się ceną równowagi

dukcji ponad 12 nowych
wzorów i modeli, a opracowano po­
nad 36 tys. O szybkim rozwoju 
wzornictwa świadczy fakt, że w 
r. 1956 wprowadzono do produkcji 
zaledwie około 4 tys. nowych wzo­
rów i modeli. Przykładowo można 
podać, źe koszt przygotowania pla­
stycznego dokumentacji i oprzyrzą­
dowania nowego modelu obuwia 
wynosi około 30 tys. zł. Koszty 
związane z nowym modelem odzie-, 
ży wynoszą przeciętnie około 5—-6 
tys. zł.

Rozwój wzornictwa posiada cha­
rakter dynamiczny’ w miarę wzro­
stu produkcji. Dalszy słuszny i nie­
zbędny jego rozwój pogłębiać bę­
dzie zjawisko odczuwania przez 
rynek coraz większej ilości wzo­
rów. Jednakże obserwuje się tu 
działanie zasady, że wyrób jeszcze 
wczoraj nabywany z aprobatą, dzi­
siaj — w świetle nowych rozwią­
zań plastycznych wzoru, koloru i 
modelu — nie odpowiada nowym 
upodobaniom czy najnowszym kie­
runkom mody, zasugerowanych z 
różnych źródeł inspiracji, lansują­
cych ciągle „najnowsze”,''

Z tego niewątpliwie skompliko­
wanego- zjawiska rynkowego wy­
prowadzono w przemyśle lekkim 
pozytywne wnioski dla zbliżenia 
interesów konsumenta z interesami 
ekonomicznymi przedsiębiorstw, od­
powiedzialnych nie tylko za estety­
kę produkcji i zaspokojenie po­
trzeb, ale również za wykonanie 
ustalonych planem zadań wygospo­
darowania akumulacji finansowej i 
systematyczną poprawę rentowno­
ści.

W wyrobach podlegających wpły­
wom mody stopień zaspokojenia 
potrzeby konsumenta powinien de­
cydować o poziomie ceny detalicz­
nej wyrobu zwłaszcza, jeśli pod­
jęcie jego produkcji związane jest 
z dodatkowymi kosztami produk­
cji, a nieraz również i dodatkowy­
mi nakładami inwestycyjnymi na 
urządzenia produkcyjne.

CENY PRZEJŚCIOWE

W intencji pogodzenia interesów 
społecznych w zakresie zaspokoje­
nia potrzeb z zadaniami ekono­
miczno-finansowymi przedsiębior­
stwa, od 1959 roku zaczęto- stoso­
wać na niektóre szczególnie atrak­
cyjne wyroby, wytwarzane z no­
wych surowców czy nowymi tech­
nologiami, zgodne z aktualną linią 
mody j upodobaniami, ceny de-

ceny podstawowej i tą drogą udo-

rynkowej. -
Różnica utargu pomiędzy ceną 

przejściową ą podstawową, realizo­
wana przez przedsiębiorstwo podej­
mujące produkcję tej „nowości”, 
zaliczana jest do wykonania planu

ten, może być także przeznaczany 
na obniżenie’ cen detalicznych ta­
kich .wyropów, których rozwiązania 
modelowe, konstrukcyjne,:, wżorni-. 
cze ■ i kolorystyczne nie. znalazły 
spodziewanego popytu na rynku i. 
zaprzestano ich produkcji. Skutki 
finansowe obniżek cen tego typu 
nie zmniejszają więc wyników eko- 
nomicznych . przedsiębiorstwa, Do­
dać'jeszcze trzeba, że fundusz, ry­
zyka .nie wykorzystany przechodzi, 
na następny okres gospodarczy i 
stanowi ekonomiczną podstawę po­
dejmowania , nowej produkcji bea 
oporów i obawy poniesienia strat, 
związanych z ryzykiem w tym 
zakresie. ■

Doświadczenia przemysłu lekkiego
w stosowaniu

trzech poziomów cen detalicznych

stępnić wyrób nowoczesny więk­
szej liczbie nabywców; oczywiści^ 
w czasie nieco późniejszym, N‘a 
oznacza to absolutnie, żę jest to ta-' 
ki okres czasu, w którym wyrób 
prześtaje być już modny w pensie 
przeciętnych upodobań rynkowych. 
Po osiągnięciu ustalonej dla ceny 
przejściowej ilości produkcji czy u- > 
pływie czasu obowiązywania ceny 
przejściowej wyrób sprzedawany 
jest po cęnie detalicznej podsta­
wowej określonej w relacji do cen 
wyrobów, jakie znajdowały się lub 
znajdują w obrocie rynkowym.

Wyższe ceny przejściowe ustala 
się wyłącznie na nowe wzory i 
modele wytwarzane nową techno­
logią czy z nowych surowców, a za­
tem instytucja ta nie obejmuje . 
wzorów i modeli w przeszłości już
produkowanych, na które obowią- 
zują określone ceny detaliczne, na­
wet w takim przypadku, jeżeli pro­
dukcja i podaż tych wyrobów jest

p..
trzeb, np. wiele wyrobów z przę­
dzy kędzierzawej jak pończochy, 
skarpetki i inne. Przy wyrobach 
tego typu stan równowagi rynko­
wej osiągany . jest drogą powięk­
szania produkcji, a nie drogą u- 
stalania odpowiednio wyższych cen 
dla zrównoważenia ' podaży z po- 
pytem.

Wyroby standardowe oraz poważ­
na część produkcji przemysłu włó­
kienniczego, odzieżowego i skórza­
nego, podlegającą; wpływom mody 
i wymienialna kolorystycznie i 
wzorniczó w produkcji, nie jest 
objęta systemem cęn przejściowych.

OPŁACALNOŚĆ PRODUKCJI 
NOWOŚCI

W roku bieżącym zaledwie ok. 
10 proc, nowych wzorów wprowa­
dzonych do produkcji otrzyma 
przejściowe ceny detaliczne. Doty­
czy to oczywiście małej ilości pro­
dukcji z uwagi na krótkie serie 
tych wyrobów. Dodatkowa wartość 
z tytułu różnicy pomiędzy ceną 
przejściową i podstawową wyniesie 
niespełna ok, 0,5—0,7 proc, dostaw 
rynkowych przemysłu' lekkiego. 
Pewna część wyrobów nowych o
cenach przejściowych przeznaczona 
jest na eksport. Rynkowo jest to 
zatem zjawisko marginesowe i sy­
stem cen przejściowych może być 
nadal rozszerzany. Uruchomienie 
nowej produkcji drogą adaptacji 
nowych technologii, wprowadzenie

Zakłady UrzgdzeńChemicznych 
i Armatury Przemysłowej 
w Kielcach, ul.- Skrzetlewska, tel. 50-71 do 74’ 

posiadają do upłynnienia 
ZAPASY PONADNORMATYWNE 

N A R Z Ę D ZIA
• noże, frezy, narzynkl, rozwlertakl
• stale walcowane — nierdzewne i stopowe
• uszczelki klingierytowe
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• BUTY PRZEMYSŁO­
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• SILNIKI TYP SZJKc 
34a, 3,0 kW 1400 
obr/min.

ZAINTERESOWANYM PRZESYŁAMY NA. ŻĄDANIE SZCZE'- 
GOŁOWE WYKAZY. INFORMACJI UDZIELA DZIAŁ ZAOPA­

TRZENIA, TELEFON WĘWN, 528, 571.
KR 57-8

WŁADYSŁAW MITAS

produkcji towarowej. Różnica tą 
miała początkowo trzy, ą później 
cztery przeznaczenia: 20 proc. -- 
na dodatkowy zysk, 58 proc. — 
na fundusz ryzyka produkcji, 2 
proc. — na fundusz rozwoju wzor­
nictwa • (od 2 lat), 20 proc. — na 
wpłaty do budżetu.

- Kierunki przeznaczenia tej róż­
nicy w poważnym stopniu usuwają 
hamulce rozwoju produkcji nowo­
ści, a jednocześnie pozwalają na 
operatywną przecenę tej części wy­
robów gotowych, które z różnych 
przyczyn stały się na rynku kra­
jowym niechodliwe.

Osiągnięcie planowanego wskaź­
nika • rentowności-, mierzonego u- 
działem kosztu własnego do war­
tości produkcji towarowej jest pd 
wielu lat podstawowym warunkiem 
wygospodarowania funduszu zakła­
dowego przedsiębiorstwa oraz uru­
chomienia okresowej premii dla po­
ważnej części pracowników przed-

W produkcji nowych wyrobów, 
objętych instytucją cen. przejścio­
wych i podstawowych, wygospoda­
rowano w roku" 1964 różnicę na 1 
mb w tkaninach bawełnianych ok. 
6 zł i dotyczyło to .ponad 500 tys. 
mb. W przemyśle skórzanym do­
datkowa wartość na 1 parę obuwia 
wyniosła ok. 25 zł, a cala kwota 
różnicy dała ponad 55 min zł i sta­
nowiła do wartości dostaw rynko­
wych tego przemysłu około ; 9,4 
proc.

TRZY POZIOMY CEN 
I FUNDUSZ RYZYKA

KILKA WNIOSKÓW
Blorąc pod uwagę, źe system 

cen przejściowych obejmuje tylko 
ok. 10 proc.’ wzorów i modeli wpro­
wadzanych do produkcji wydają 
się, iż można rozważyć poszerzenie 
listy wyrobów objętych tym syste­
mem. W . bieżącym roku cała do­
datkowa ■ wartość z. tytułu produk­
cji nowości wynikającą z różnicy 
pomiędzy ceną przejściową i pod­
stawową stanowić będzie niespeł­
na 1 proc, wartości dostaw rynko­
wych przemysłu lekkiego. ,

•Ceny przejściowe na nowe wy­
roby były dotychczas, wyższe od 
10 do 20 proc, w, stosunku do po­
ziomu cen podstawowych, jakie 
od lat obowiązują (poza sporadycz­
nymi przypadkami na piektóre wy­
roby). Trzeba się zastanowić, czy 
jest to nadwyżka dostateczna — czy 
nie przyjąć zasady ustalania na 
nowe wyroby takich cen, jakich 
wymagają rozmiary początkowej 
produkcji i popytu, czyli ceny 
równowagi.

W miarę wzrostu produkcji na­
leżałoby sukcesywnie obniżać cenę 
detaliczną, czyli stosować, wiele 
stopni w ustalaniu eony detalicznej" 
w'czasie aż do momentu obniżenia 
jej do poziomu ceny podstawowej, 
tzn. obowiązującej w grupie asor­
tymentowej od lat. .

Równocześnie należy rozszerzyć 
zakres wykorzystania funduszu 
ryzyka produkcji, który- aktualnie 
ograniczony jest do przeceny wyr 
robów już bieżąco nie produkowa­
nych i wyrobów poprzednio . prze­
cenionych w sieci handlu uspołe­
cznionego. . Przykładowo należało­
by wykorzystywać fundusz ryzy­
ka na przecenę posezonową (óczy- 

. wiście, równocześnie z aparatem 
handlu), na przecenę wyrobów za- 
mówionych na eksport w części 
pozostających na ' rynku krajowym 
i nie/znajdująćych z uwagi; ńa -spe­
cyficzne rozwiązania ' koloryptycz- 
np-wzornicze . czy konstrukcyjne 
nabywców po obowiązujących ce­
nach.
.Należy zmienić również struktu-

ORZECZNICTWO
SKUTKI ZMIANY PRZEZ 

CENTRALĘ ZBYTU WĘGLA 
RODZAJU ZAMÓWIONEGO 

WĘGLA

wynosi przeciętnie ok. 30 proc, 
wynagrodzeń.

Dodatkowy zysk, tzn. 20 proc, 
różnicy pomiędzy ceną przejściową 
i ceną podstawową z tytułu pro­
dukcji nowości, wyniesie w bieżą­
cym roku ok. 80—90 min zł i w 
poważnej mierze wyrówna popo- 
Śzone koszty opracowania i wpro­
wadzania nowych wzorów i mode­
li.; Wynik ten posiada dzisiaj po­
ważne znaczenie w poprawie 
wskaźniki ^rentowności mierzonej 
udzialpm kosztu własnego dp pro­
dukcji towarowej w cenach zbytu.

Podatkowy zysk z tytułu podej­
mowanej produkcji nowości będzie 
miał poważne znaczenie przy wpro­
wadzaniu jako zadania dyrektyw­
nego .przedsiębiorstwa wskaźnika

Na tle tych doświadczeń powstał 
w przemyśle lekkim system trzech 
poziomów, cen detalicznych, tj. cen 
detalicznych przejściowych' obej­
mujących niewielką część produk­
cji, cen podstawowych wprowadza­
nych ńa nowe wyroby po osiąg­
nięciu dostatecznej ilości produk­
cji równoważącej podaż z popytem 
oraz cęn detalicznych obniżonych 
dją tych asortymentów, które już, 
zostały zaniechane w produkcji, a 
jeszcze z różnych przyczyn pewne 
ich ilości znajdują się w prze­
myśle.

Fundusz ryzyka produkcji jest 
pewnym sensie odpowiednikiem 

funduszu ryzyka handlowego, ja­
kim dysponuję aparat handlu. Wy­
roby przecenione przez.handel nie 
były odbierane ż prźemysłp,. W; o- 
becnej sytuacji przecena wyrobów’ 
przeprowadzona w rKandlu może 
być .na te same .asortymenty do­
konana w przemyśle, przy czym 
— jak już mówiono —• nie obniża

rę przeznaczenia dodatkowej war­
tości pomiędzy ceną przejściową i 
podstawową w kierunku Zwiększe­
nia części, przeznaczonej na zysk 
przedsiębiorstwa. Zwiększenie u- 
działu na zysk przedsiębiorstwa 
do przynajmniej 30—40 proc, (za­
miast obecnego 20 proc.) wpłynie 
pozytywnie na rozwój asortymen­
towy produkcji zwłaszcza : w mo-, 
mencie, kiedy wskaźnikiem dyrek­
tywnym będzie rentowność mie­
rzona zyskiem do kosztu własnego, 
a nie jak dotychczas w przemyśle 
lekkim akumulacja finansowa do 
kosztu własnego. Zachęci to przed­
siębiorstwo do urozmaicania pro­
dukcji i wymiany asortymentowej,' 
gdyż związane z tym dodatkowe 
koszty będą prawie zupełnie po­
krywane z tej części dodatkowe­
go zysku.

Można' także rozważyć typowa-. 
hie wyrobów i ustalanie, na,-. nie 
cien’’'pf zejściowych'^ 
na odbywanych okresowo w. •prze­
myśle giełdach towarowych. Ułąt-

to bieżących wyników ekónomicz- _ .
nych przemysłu, gdyż sfinansowa- eksponowania, 
nie przeceny odbywa się z fundu-' “ x

udziału kosztu własnego do warto­
ści produkcji w cenach fabrycz­
nych. Dodatkowa wartość produk­
cji, tj. różnica między ceną przej­
ściową a podstawową, realizowaną 
przez przemysł jest brana pod uwa­
gę ' przy ocenie wyników działal­
ności przedsiębiorstwa, nątomiast
jeśt eliminowana przy ustalani u 
zadań na następny okres gospo­
darczy. Inaczej ta dodatkową war­
tość, zaliczona dó przewidywanego 
wykonania wartości produkcji, by­
łaby ąntybodżcęm w ppdęjmowąnin 
produkcji nowości.

Drogą rozwoju produkcji nowości 
przemysł wygospodarowuje fun­

dusz ryzyka przeznaczony na prze­
cenę tych asortymentów, które 
zostały przecenione ■ przez aparat 
handlu, a z przyczyn niezależnych 
od przedsiębiorstwa, znajduje się 
jeszcze w jego posiadaniu. Fundusz

szu, jakim dysponuje przemysł.
Z różnicy pomiędzy ceną przej­

ściową! i ceną detaliczną wygospo­
darowuje się także część środków 
na finansowanie rozwoju wzornic­
twa. Środki te mogą być przezna­
czone przykładowo na organizowa­
nie konkursów, przyczyniających 
się do rozwoju wzornictwa, na 
wyjazdy służbowe projektantów 
na targi, wystawy, na nagrody ty­
pu konkursowego za najlepsze o- 
siągnięcia we wzornictwie i wpro­
wadzenie nowych wzorów,

Klkuletnie doświadczenia w za­
kresie stosowania trzystopniowego 
poziomu cen detalicznych na wy­
roby przemysłu lekkiego oraz wy­
korzystania funduszu ryzyka pro­
dukcji pozwalają na wyprowadze­
nie wniosków dla dalszego uspraw­
nienia tego systemu.

wl to ustalenie prawidłowych ćen', 
gdyż giełda jeśt okazją do wy4 

całej oferowanej
masy towarowej. „Wykorzystanie 
giełd towarowych dla ustalania'
cen przejściowych i podstawowych 
skróci czas zatwierdzania i obniży 
związaną z tym pracochłonność, 
gdyż obecny tryb ustalania ćen 
jest kłopotliwy dla przemysłu w . 
sensie konieczności fizycznego 
prezentowania nowego wyrobu or­
ganom (instytucjom) centralnym 
wnioskującym i zatwierdzającym 
cenę przejściową i podstawową.

Fakt upowszechnienia, na' inne 
resorty systemu trzech, poziomów 
cen detalicznych doświadczonego 
w przemyśle lekkim dowodzi, że 
gałęzie przemysłu mające powią­
zanie z rynkiem konsumenta po­
winny celem zachowania prawid? 
łowych relacji cen/, na wyroby o 
charakterze nowości stosować. trój- 
poziomowy system, cen, pozwalają­
cy ekonomicznie operować w o- 
brocie towarowym cenami równo­
wagi.

HUTA MIEDZI
im. H. Wałeckiego

LEGNICA

UPŁYNNI
MASZYNY I URZĄDZENIA W TYM SILNIKI ELEKTRYCZNE O NAPIĘCIU 220/380 V JAK:

• Silniki elektryczne typ SZU-174c moc 215 kW
9 Silniki elektryczne typSZImd-98c 40 kW

9 Silniki elektryczne typSZJd-86a 40 kW
9 Silniki elektryczne typAO/73/8 14 kW

• Silniki elektryczne typSZJa-98 a 13, 2 kW
9 Silniki elektryczne typ DO-65/4 10 kW

9 Silniki elektryczne typ AOL-21-4 0,27 kW
9 Silniki elektryczne typSZJdb-86 1,5 kW

• Silniki elektryczne typSZJd-34a 0,6 kW
9 Silniki elektryczne typSZJ-58a 1,7 kW
9 Wagę dozownikową dla ciał sypkich 4.500 kg
9 Przekładnie zębate BP-20,7 kW z silnikiem 

elektrycznym SZb-75b

* Przekładnie zębate CD-240 ■
* Kołowroty elektryczne do sond przepływo­

mierze wągi pierścieniowej
• Wentylator S-95 Q «=> 500 m’7min 12 kW 

H-60 mnsł. w
• Przesuwnlce wózków elektrycznych' prod. 

ZSRR
• Wyciąg mechaniczny Q-500 kg
• Podnośnik łańcuchowy ręczny 10 t
• Waga taśmowa B = 800 mm
• Przekaźnik radiacyjny typ R tj. — 2 5-lOż 

0,5—6 sek.
• Przepływomierze typ OROŚ WLM.

Centrala Zaopatrzenia Hutnictwa 
Zamówiła w Centrali Zbytu Węgla 
dla potrzeb Huty Ą, 13 000 ton. wę­
gla, zaznaczając, źe węgiel • powi­
nien być dostarczony w miesiącu 
kwietniu, pochodzić z kopalni K. o- 
raz odpowiadać celom sortymentu 
„drób. IV".

Centrala Zbytu Węgla ulokowała 
to zamówienie w kopalni B, przy 
czym dopuściła również dostawę 
węgla w. sortymencie „drób. V".

Po nadejściu w dniu 2 kwietnia 
pierwszej partii węgla w ilości 1 023 
ton (41 wagonów) Huta zareklamo­
wała telefonicznie jakość dostarczo­
nego jej węgla. W wyniku rekla­
macji przybył do Huty przedsta­
wiciel kopalni B, z-którym, wspól­
nie ustalono na podstawie pobra­
nych próbek, że nadesłany węgiel 
zawiera 20,41% popiołu. Również 
w drugiej dostawie węgla, którą 
Huta otrzymała 5 kwietnia, stwier­
dzono 17,51% popiołu.

W tych warunkach, Huta w dniu 
6 kwietnia postawiła obie dostawy 
węgla do dyspozycji Centrali Zby­
tu Węgla’ i zażądała wstrzymania 
dalszych dostaw z kopalni B oraz 
podania jej adresów reekspedycyj- 
hych.

’ W dniu. 8 kwietnia CZW podała 
Hucie adresy reekspedycyjńe, która 
z kolei dnia 9 kwietnia dała kolei 
polecenie reekspedycji dostarczdne- 
go węgla.
■ Wobeę tego, że Huta musiała za­
płacić kolei koszt podstawienia i 
zabrania wagonów, karę za postój 
wagonów i wreszcie koszt reekspe­
dycji obu przesyłek’wadliwego wę­
gla, wystąpiła: alternatywnie prze­
ciwko Centrali Zbytu Węgla i Cen­
trali Zaopatrzenia Hutnictwa z żą­
daniem zwrotu wyłożonych sum.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Katowicach powództwo Huty 
od dął ił a, natomiast Główna Ko­
misja Arbitrażowa orzeczenie OKA 
zmieniła i zasądziła na rzecz Huty 
od pozwanej Centrali Zbytu Węgla 
38 294 zł tytułem zwrotu kosztów 
związanych z podstawieniem i za­
braniem wagonów, z węglem oraz 
iqh reekspedycją.

Na skutek wniesienia przez Mi- 
■ nistra Górnictwa i Energetyki re­
wizji nadzwyczajnej, sprawa zosta­
ła ponownie rozpoznana przez 
Główną Komisję Arbitrażową, któ­
ra orzeczeniem z dnia 7 paździer­
nika 1964 r. nr BO-8082/64 rewizję 
nadzwyczajną oddaliła, udzie­
lając następującego wyjaśnienia:

Jakkolwiek Centrala Zbytu Wę- 
. gla jest monopolistą w zakresie 
przyjmowania zamówień na dosta­
wę paliw’ stałych, to okoliczność 
Unie zwalnia jej od prze­
strzegania reguł obrotu handlowe­
go, ą więc in.in. od obowiązku zą- 
W T a d o m i e h i a o d b i o r c y, z 
jakimi zastrzeżeniami zostanie zre­
alizowane jego zamówienie. Dlate­
go materialne skutki jedno­
stronnej zmiany zamó­
wienia muszą obciążyć samą 
Centralę.

W uzasadnieniu swego ponow­
nego orzeczenia GKA zaznaczyła 
m.in.:

„(...) pozwana Centrala Zbytu 
Węgla nie usprawiedliwiła powie­
rzenia wykonania zamówionych do­
staw węgla Kopalni B zamiast Ko­
palni K.

Według postanowienia § 2 ust. 4 
branżowych warunków dostaw węg­
la kamiennego i brunatnego oraz 
brykietów z węgla kamiennego i 
brunatnego, obowiązujących w o- 
brocie krajowym (Monitor Polski 
z 1957 r. nr 79, poz. 477) Centrala 
Zbytu Węgla uwzględnia w miarę 
możliwości życzenia odbiorców co 
do powierzenia wykonania dosta­
wy wskazanym przez nich produ­
centom, biorąc pod uwagę wzglę­
dy gospodarcze a w szczególności 
racjonalność przewozów. ,

W omawianym przypadku nie 
można przyjąć za udowodnione 
twierdzenie Centrali Zbytu Węgla, 
że względy racjonalności przewo­
zów skłoniły ją do nieuwzględnie­
nia jako dostawcy wskazanej w za­
mówieniu Kopalni K., skoro ani. 
przed spornymi dostawami, ani też 
potem względy te nie odgrywały 
roli w odniesieniu do dostaw dla 
powodowej Huty, która była i jest 
zaopatrywana w węgiel z kopalni 
K. przydatny dla jej celów.

Podkreślić także należy, źe jed­
nostronna zmiana zamówienia, któ­
rej dokonała Centrala Zbytu Węg­
la bez porozumienia z odbiorcą 
węgla, nie da się pogodzić z zasa- 

, darni handlowymi. Nie można li­
znąć, że pozwana CZW uczyniła 
zadość tym zasadom przez dorę­
czenie kopii zamówienia z nanie­
sionymi przez siebie zmianami Cen­
trali Zaopatrzenia Hutnictwa orga­
nizującej dostawy węgla, gdyż brak 
jest dowodu, w jakiej dacie dorę­
czenie to nastąpiło, zaś Centrala 
Zaopatrzenia Hutnictwa twierdzi, 
że dokument ten otrzymała dopie­
ro po wykonaniu przedmiotowych 
dostaw węgla.. Fakt, że Centrala 
Zbytu Węgla według zarządzenia 
Ministra Górnictwa Węglowego z 
dnia 3C grudnia 1956 r. w sprawie 
wyznaczenia jednostki właściwej 
do przyjmowania zamówień na do­
stawę paliw stałych (Monitor Pol­
ski z 1957 r., nr 10, poz. 73) jest 
monopolistą w tym zakresie, nie 
zwalnia jej od przestrzegania re­
guł obrotu handlowego, a więc m. 
in. od obowiązku zawiadomienia 
odbiorcy, z jakimi zastrzeżeniami
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zastanie /. zrealizowane. : jego źamó- 
wienie. Nieprzestrzeganie tej zasa­
dy doprowadziło do sytuacji, w któ­
re j powstały m.in. koszty reekspe- 
dycji węgla.

Nie może też- odnieść skutków 
zarzut rewizji nadzwyczajnej, iż 
GKA w zaskarżonym rewizją orze­
czeniu błędnie przyjęła, że zady­
sponowanie przez Centralę .Zbytu 
Węgla przedmiotowymi przesyłka­
mi węgla oznaczało uznanie rekla­
macji. Istotne bowiem .«dla prawid­
łowego rozstrzygnięcia sporu nie 
jest to, ćży pozwana CZW uznała 
reklamację, przed wytoczeniem po- 
wództwa, lecz to, że reklamacja 
powoda, choćby nie uznana przez 
CZW przód zawiśnięciem sporu, o- 
kazała' się zasadna w toku postę­
powania arbitrażowego. Jak wyni­
ka,'bowiem z materiału sprawy, 
■węgiel dostarczony według zmie­
nionego przez CZW - zamówienia z 
kopalni B był niezgodny z polską 
normą PN-58-17003. Zaznaczyć zaś 
należy, , że normie tej odpowiadał 
zamawiany przez powoda i otrzy­
mywany dotąd węgiel z kopalni K.

W tym stanie rzeczy nie można 
dopatrzyć się istotnego naruszenia 
prawa w obciążeniu przez Główną 
Komisję , Arbitrażową pozwanej 
Centrali Zbytu Węgla kosztami 
związanymi -z reekspedycją wadli­
wych dostaw węgla (...)”.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
PROJEKTOWANIE INWESTYCJI

W dniu 1 stycznia 1966 r. wej­
dzie w życie zarządzenie Przewod­
niczącego Komisji Planowania przy 
Badzie Ministrów i Ministra Bu­
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych z dnia 30 lipca 1965 
r. , w sprawie projektowania inwe­
stycji (Monitor Polski Nr 43, poz: 
253). Uchyli ono Szereg dotychczas 
obowiązujących w tym zakresie 
zarządzeń, wydanych w latach 
1950—1962..przez Prezesa Rady Mi­
nistrów, Przewodniczącego b. PKPG 
oraz Prezesa Komitetu do Spraw 
Urbanistyki i Architektury, a ostat­
nio przez Przewodniczącego Komi­
tetu Budownictwa, Urbanistyki i 
Architektury.
_ Nowe zarządzenie ustala — z. 
określonymi w nim .wyjątkami — 
ogólne zasady sporządzania; uzgad­
niania i zatwierdzania:

1) projektów inwestycji po­
dejmowanych przez jednostki gos­
podarki uspołecznionej, związanych 
z budową, rozbudową, przebudową 
i modernizacją,

2) planów zagospodarowania 
terenu inwestycji, z wyłączeniem 
jednak planów zagospodarowania 
terenu inwestycji rolniczych.

Równocześnie zarządzenie upo­
ważnia ministrów (kierowników 
«rzędów centralnych) do wydania 
przepisów szczegółowych 
(instrukcji) dla inwestycji, których 
specyfika wymaga takich przepisów, 
a w szczególności dla inwestycji 
górniczych, liniowych i sieciowych, 
rolniczych i hydrotechnicznych oraz 
dla mieszkaniowego budownictwa 
osiedlowego.

W zarządzeniu m. in. unormowa­
ne zostały następujące zagadnienia: 
1) ogólne zasady sporządzania d o- 
k u m e n t a c j i inwestycji, 2) spo­
sób opracowywania projektów 
wstępnych inwestycji, 3) spo­
sób przygotowania i treść projektu 
technicznego inwestycji, 4) 
uzgodnienie i zatwierdzę- 
n i e dokumentacji inwestycji i 5) 
zatwierdzenie części budowlanej 
projektów inwestycji przez organy 
państwowego nadzoru budowlanego.

Dokumentacja inwestycji opraco­
wana przed 1 stycznia 1966 r„ do­
tycząca zadań inwestycyjnych bę­
dących w toku realizacji lub któ­
rych realizacja rozpoczyna się przed 
1 stycznia 1967 r. nie wymaga 
dostosowania d,o przepisów 
zarządzenia.

■Jako załącznik; do zarządzenia 
ogłoszonych zostało szereg wyty­
cznych, m. in. w sprawie ana­
lizy ekonomicznej w dokumentacji 
dla inwestycji produkcyjnych i 
usług materialnych, w sprawie spo­
rządzenia projektów organizacji 
produkcji i zarządzania oraz uru­
chamiania produkcji dla nowo bu­
dowanych lub modernizowanych 
Zakładów produkcyjnych oraz w 
sprawie stosowania metody projek­
towania modelowego,
OZNACZANIE ZNAKIEM JAKOŚCI 

MASZYN I SPRZĘTU 
ROLNICZEGO

Zarządzenie Prezesa Głównego 
Urzędu Miar z dnia 4 września 
1965 r. (Monitor Polski Nr .49, poz. 
266) ■ upoważnia Instytut Mecha­
nizacji i Elektryfikacji Rolnictwa 
z siedzibą w. Warszawie, do przy­
znawania prawa do oznaczania zna­
kiem > jakości maszyn i sprzętu 
rolniczego.';

Szczegółowe zasady przyzna­
wania prawa do . oznaczania ma­
szyn i sprzętu rolniczego znakiem 
jakości oraz t r y b postępowania 
przy ich ocenię, a także kontroli 
prawidłowości używania znaku ja­
kości określa reguł a.m i n za­
twierdzony przez Ministra Rol­
nictwa w. porozumieniu z Prezesem 
Ółównego Urzędu Miar, natomiast 
Xr y'te r i akwalifikowania maszyn 
i sprzętu rolniczego do oznaczenia 
znakiem jakości. ustala Instytut w 
uzgodnieniu z Biurem Znaku .Ja­
kości, który prowadzi również 
kontrolę prawidłowości używa- 
nia znaku jakości,'

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

W FABRYCE zajmującej po to, by z grubego jak włos sta- 
się rozszczepianiem wał się cienkim; niż pracuje w 
włosa na .. ' czworo dziale: produkcji drutu. .
pracuje, a może na- Ludzie postępu technicznego 
wet więcej' — żyje i 
prosperuje — dubelto-

wy magister, singel' inżynier To­
masz Niklewski który będzie wiel­
kim człowiekiem, Nosem się czu­
je. . Jeśli absolwent studiów w 
zakresie lekkiej syntezy organicz­
nej, dyplomowany w? technologii 
barwników, zostaje specem w che­
mii nieorganicznej, ściślej' w che­
mii metali rzadkich; jeśli odpoczy­
wa po pracy studiując na uni­
wersytecie i robi magisterium na­

dzielą się na purpuratów i szara­
ków. Tomasz Niklewski jest. w 
zgromadzeniu technokratów bratem 
z II chóru.

Purpuratami techniki są kon­
struktorzy i budowniczowie, któ­
rych dzieła można dotkrtąć i po­
dziwiać. W drugim chórze śpie­
wają ludzie postępu technologicz­
nego, twórcy metod, a nie rzeczy.
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Polsce problemami’tymi de facto dyś potrzebował znowu, /stanie 
nie zajmuje się - żadna placówka przed dylematem: importować,, albo 

- - * • —- konstruować. Gdzież istnieją wa­
runki dotak'wszechstronnego roz­
woju . zdolności „ intelektualnó-ma- 
hualńyćh inżynierów jak w Pol-

naukowa — działania Niklewskiego 
i kilkudziesięciu jego współtowa-- 
rzysźy - mają charakter po części 
samodzielny, a w -całości pionier- 
ski( Stanowią poza tym jedno ź 
owych pierwszych ogniw, łańcucha 
postępu technicznego ■ warunkują­
cych wszystko co najważniejsze 
dla przyszłości świata z lotami 
kosmicznymi) telewizją ■ kolorową'

uk politycznych; jeśli w epoce, bia­
łych koszul i ciemnych ubrań nie 
wkłada białej koszuli i nosi jasne 
ubranie; jeśli nie ma samochodu, 
chociaż ma pieniądze na samochód; 
jeśli zajmuje się matematyką na 
tym szczeblu, gdzie kończą się licz­
by, a zaczyna filozofia; jeśli czyta 
polskich pisarzy współczesnych, 
słucha „Warszawskiej Jesieni", nie 
zna się na sporcie i mówi językiem 
suahili —to coś z tego wszystkie­
go musi Wyniknąć dla techniki. 
Cudów nie ma.

„Pozytywni” młodzi inżynierowie 
są patriotami miejsca. Miejsca pn. 
Polska, miejsca pt. miasto, miejs­
ca pt. fabryka. Niklewski jest nie 
tylko patriotą miejsca. On jest 
również patriotą czasu. Czuje się

Jak to zwykle bywa z szarakami, 
— są, oni ważniejsi, choć mniej' 
dostrzegalni i honorowani, a przez

i tworzeniem dla człowieka części 
zamiennych włącznie. : . ‘

Twórca polski różni się jednak 
jaskrawo od swpich światowych 
odpowiedników, robiących wraże-

TECHNIKA: ludzie i rzeczy

obywatelem 
wiek umie 
konfratrem 
dzi, którzy

epoki, w której czło- 
wytapiać wolfram, i 

międzynarodówki lu- 
naprawdę wiedzą co

się dzieje w reaktorze atomowym 
i skąd się biorą materiały pędne do 
rakiet kosmicznych.

Powiem więcej. Pępkiem współ­
czesności jest specjalista. Znajo­
mość z Niklewskim prowadzi myśl 
ku przyszłości, w której ludzie 
specjaliści zaczną się niepokoić 
tym, że przeżywają życie jakby 
mieszkali w pałacu, w którym zna­
ją tylko jeden pokój. I że prze­
chodzą mimo zamkniętych dla 
nich światów, nie mniejszych, niż 
ten akurat im znany: np. świata 
techniki, albo świata muzyki, świa­
ta matematyki, a może świata mis­
tycznych przeżyć.

Niklewski w swej- wszechstron­
ności pasji i pożądań jest prekur­
sorem tych niepokojów. I dlatego 
„obstawiam go” choćby mu się na­
wet nie udało w nieskończoność 
dzielić na czworo rpetalowego wło­
sa, za co mu płacą pensję w Za­
kładzie Materiałów Lampowych w 
Warszawie (od Dworca Głównego
na prawo, 
trawnika w 
miejscu).

potem przez środek 
lewo i już się jest na

Kiedy „Róża 
ła pracować” 
a nie cienkie 
i molibdenowe

1.
Luksemburg zaczę- 

importowano grube, 
druty wolframowe 

i trzeba je było po-
cieniać. Powstał stuosobowy dział 
odchudzania drutu i przetwarza­
nia go na te .różne metalowe wło­
sy i koronki, które sterczą we wnę­
trzu lamp. Działalność ta była, nie­
wydolna i popełniano przy niej 
rzeczy, które nazwać można drugi­
mi błędami luxemburgizmu. Import 
technologii wyrobu drutów i taśm 
z metali rzadkich wpierw utrud­
niony był działaniem względów 
politycznych, później zaś, kie­
dy żelazna kurtyna zardzewiała 
i podziurawiala, importowi nie 
sprzyjało wyrachowanie handlowe 
dostawców. Wolfram między sta­
dium proszku, a stadium super- 
cienkiego drutu drożeje blisko 
dziesięciokrotnie i zachodnioeuro­
pejskim monopolistom tej gałęzi 
sztuki technicznej nie zależało na 
tym, żeby rynek wschodni unie­
zależnił się, posiadłszy stosowne 
umiejętności.

Takie było podłoże powstania 
w cieniu masywu Róży, w budy­
neczku o biurowym przeznaczeniu, 
samodzielnego zakładziku Mate­
riałów Lampowych. Od tego, czy 
opanuje on sztukę wytwarzania 
proszku wolframowego i molibde­
nowego oraz przetwarzania go w 
druty, przy których włos jest o- 
pasłą sztabą — zawisł los polskiej 
elektroniki, a poprzez nią przy­
szłość metalurgii, chemii, transportu 
i łączności.

Obecnie Zakłady liczą tysiąc o- 
sób obsady. Z tego jedna trzecia 
pracuje bezpośrednio w produkcji, 
a dwie trzecie zajmują się dzia­
łalnością uslugowo-obslugową wo­
bec działów produkcyjnych, która 
jednakże często też polega na pro­
dukowaniu. Na przykład więcej o- 
sób wierci dziury w 'diamentach, 
przez które przewlekany jest drut,

a 1 o l a
■ e

to mniej
wszystko co

liczni.

s
a s

JAN REM

W zasadzie
tworzą polscy kon-

struktorzy można w świecie kupić 
gotowe. Natomiast nie zawsze na- 
bywalna jest umiejętność posiłko­
wania nowych maszyn i urządzeń, 
sztuka produkowania. Często zaś 
nawet kupno licencji technologi­
cznej nie uwalnia polskich inży­
nierów od konieczności adoptowa­
nia jej do naszych warunków pro­
dukcyjnych. Gdy ogląda się super­
nowoczesne urządzenia produkcyj­
ne latami oporne rozruchowi, lub 
mniej wydajne w pracy od sta-
rych nasuwa się wniosek, że
postęp bez twórców dzieł techno­
logicznych jest tym, czym samo­
chód bez szofera.

Tomasz Niklewski prowadzi pra­
cownię badań podstawowych. 
Funkcja ta dyskwalifikuje go jako 
bohatera reportażu, choćby inż. 
Niklewski mówił nie tylko języ­
kiem suahili, ale i sanskrytem. 
Bo gdyby ktoś zapytał: „Ale co 
ten wasz Niklewski tak konkret­
nie robi?” — odpowiedzieć by mo­
żna, że „drajcuje sztamajzę”, bo 
podobnie brzmi odpowiedź kon­
kretna: „pracuje nad redukcją 
tlenku molibdenu”.

Zakłady Materiałów Lampowych 
otrzymują od przemysłu terenowe­
go tlenek molibdenu i kwas wol­
framowy, które po redukcji — bę­
dącej w tej fabryce ulubioną ope­
racją chemiczną, a nie kadrową 
— zamieniają się w proszek tych 
metali, prasowany następnie w 
kruche sztabki, zachowujące struk­
turę luźnych ziaren. Następnie ów 
sprasowany proszek przekształca­
ny jest w kryształy, lity metal. 
Niklewski zaś siedzi i bada, jaka
wielkość ziarna najlepsza 
jakich celów, opracowuje 
logię uzyskiwania metalu 
systencji monokryształu.

jest do 
techno- 
o kon- 
docieka

co powoduje kruchość wolframu 
i jak jej uniknąć w procesie re­
krystalizacji itd.

Ponieważ technologia przetwórs­
twa metali rzadkich nie jest do­
meną wolnego obiegu myśli tech- 

.nicznej w świecie i ponieważ w

w Bydgoszczy, ul. Wł. Bełzy 116

upłynnią
przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym:

• maszyny i urządzenia

ZBIORNIKI
• aparaturę chemiczną 

i kontrolno-pomiarową

• silniki elektryczne

• materiały i wyroby gotowe

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MASZYN, URZĄDZEŃ I MA­
TERIAŁÓW ZNAJDUJĄ SIĘ.'DO WGLĄDU DLA ZAIN­
TERESOWANYCH W DZIALE ZAOPATRZENIA INWE­
STYCJI, . TELEFON NR 208-21, K 58

c a
u

nie wypreparowanych mózgów na­
szpikowanych wiedzą,. a oprawio­
nych w luksusowe laboratoria i 
kierunkowo wycelowanych wyłącz­
nie na zjawiska np. mikroświata 
metali.

sce! ‘
Zamiast importować,' albo :kon^ 

struować — Niklewski mógł o- 
wego aparatu poszukać. Doświad­
czeni bowiem mówią, że w Polsce 
wszystko można znaleźć. Śmietniki 
jej przemysłu są niezwykle pojem­
ne.
. Róża Luksemburg dała w prasie 
ogłoszenie,. że, szuka ■ pewnego; ii- 
rządzeńia o wartości kilku tysięcy 
dolarów. Nikt się nie odezwał. 
Niklewski odwiedził w tym czasie 
politechnikę i w jednej z jej pra­
cowni zobaczył owo urządzenie — 
nikomu niepotrzebne i nieczynne. 
„Nie czytaliście ogłoszenia?"— za­
pytał. Okazało się, że i owszem — 
czytali; Ale nie wiedzący co czyni 
konstruktor wmontował w powlo­
kę owego aparatu małe, niezwy­
kle poręczne lusterko. Panie z po­
litechnicznej pracowni wielce je 
.sobie: ceniły: było znakomite, do 
malowania;, ust. .

W naszym kraju, który szczęś­
ciem przy pomocy metryki jest w 
stanie udowodnić, że jednak nie 
został wymyślony przez Mrożka — 
można by urządzić kopalnię ma­
szyn i urządzeń. Niklewski pro­
ponuje: agencję, która kupowałaby 
za. gotówkę (po części wpływającą 
na fundusz zakładowy) wszystko 
co niepotrzebne i sprzedawała po­
trzebującym. niechby i ■ ze stupro­
centowym zyskiem. Za złote każ­
demu opłaca się kupić. Zrobić by

NOWE NOMINACJE

. Rada Państwa na posiedzeniu 
w 'dniu 30 września br. nadała 
tytuł profesora zwyczajnego 
nauk ekonomicznych prof. nadzw. 
w Politechnice Wrocławskiej — 
MICHAŁOWI KACZOROWSKIE­
MU oraz tytuł prof. nadzwyczaj­
nego: doc. w WSE w Krakowie 
— STANISŁAWOWI BIEDZIE, 
doc. W'SGPiS — ADAMOWI 
GINSBERTOWI i doc. w WSE we 
Wrocławiu — BOLESŁAWOWI 
SIWONIOWI.

trzeba tylko, coś żeby wszy'
stkim opłacało się sprzedawać, A 
jeszcze gdyby tak zorganizować . 
skup, niezrealizowanych pomysłów 
i specjalny wywiad wykrywający 
gdzie co jest...

3.

Niklewski, jak prawie każdy u 
nas twórca techniczny, musi być 
samowystarczalny.. Zajmuje się 
więc badaniem struktury diamen­
tów, ponieważ bez opanowania 
technologii wiercenia dziury w 
diamentach z rzadkich metali nie 
można ciągnąć ei&niutkich druci­
ków. Konstruuje część aparatów, 
które potrzebne mu są do badań. 
Staje również do walk na biuro­
kratycznych arenach o zapewnie­
nie sobie możliwości pracy i przez 
to obraca się wśród problemów 
urzędniczo-prawnych oraz ekono­
micznych, dzięki czemu ma ńa co 
pyskować i nie jest nudziarzem 
w towarzystwie.

2.

Robotnik staje i pracuje przy 
tokarce dopiero wtedy, kiedy jest 
tokarka, gdy zaś jej nie ma — 
nie jest tokarzem, ale sieje zboże, 
lub żeluje buty i kropka. Formal­
nie Niklewski powinien zachowy­
wać się podobnie, ale wówczas nie 
mógłby być twórcą techniki. Ni- 
klewskiemu potrzebny był aparat 
do mierzenia, ziarna metali. Mógł 
on co prawda wystąpić o sprowa­
dzenie urządzenia . z zagranicy, ma 
Niklewski jednak nie tylko wyo­
braźnię twórczą, ale również wy­
obraźnię rozumnego pracownika 
przemysłu. A to znaczy,'że wie, iż 
jego wniosek poszedłby na komi­
sję antyimportową!, która poczęła­
by szukać polskiego konstruktora. 
Gdyby go znalazła — miałby, lub 
nie potrzebne urządzenie- za kilka 
lat. Gdyby go nie znalazła, to albo 
skreśliłaby zamówienie z planu 
importu, np. z tego powodu, że

A więc Niklewski jest za ko­
mercjalizacją rzeczywistą obrotu 
maszynami, urządzeniami i apa­
ratami unikalnymi. Optowanie na 
rzecz' rozwiązań opartych o ko­
mercjalizację stanowi zresztą ,o- 
statni pisk mody. Ale oto warsztat 
pracy Niklewskiego potykał się już 
o skutki komercjalizacji, więc w 
tej sprawie nie ma mowy o od­
ruchowym wybieraniu ’ przez na­
szego bohatera rozwiązań modnych. 
Owe potknięcia na tyle są istotne 
dla mechaniki postępu techniczne­
go, że godne wzmianki.

Komercjalizacja prac instytutów 
branżowych, a po części również 
warsztatów naukowych szkół wyż­
szych. i PAN-u doprowadziła do 
swoistego polowania na zamówie­
nia, gwarantujące placówkom tym 
rentowność, a ich-personelowi za­
robek. Zakłady Materiałów Lam­
powych reflektowały na tzw. „u- 
rządzenie Fóerstera". Politechnika 
oświadczyła, że ża 2 miliony zło­
tych w 2 lata wykona prototyp. 
■Biura Rozwojowego nie stać jed­
nak było ani na tę sumę, ani na 
zaakceptowanie terminu. Wystę­
puje więc ono z wnioskiem o ku­
pienie urządzenia za granicą. 
Wówczas AGH oświadcza, że mo­
że urządzenie to wykonać. Nim 
wszczęto rzeczowe pertraktacje — 
w . planie rozwoju zakładów fi­
gurowało już zainstalowanie urzą­
dzenia krajowego. Okazało się, że 
AGH proponuje termin 3-letni, 
gdyż prace musi podjąć od pod­
staw: na razie nie wie o co chodzi,
jak to się robi i czym to się je.

potrżeby Niklewskiego
małego przedsiębiorstwa 
dług niej mniej ważne, 
kiego, albo wstawiłaby 
nie do planu importu i 
urządzenie otrzymałby 
za kilkanaście miesięcy, 
lat.

- czyli 
są we­

niż wiel- 
zamówie- 
potrzebne 
Niklewski 
lub kilka

Niklewski wraz z kolegą kon­
struuje więc przyrząd do pomiaru 
ziarna. Za cenę tej pracy ma spo­
kój i jeszcze otrzymuje kilka ty- 

- sięcy - złotych.1 Gdyby ów aparat 
posiadał zastosowanie wyłącznie' w 

.. jego .laboratorium taka -.praca 
byłaby nonsensem. Byłoby to bo­
wiem coś takiego, jakby powiedzieć 
każdemu człowiekowi z osobna: 
chcesz mieć zegarek, lodówkę, te­
lewizor i auto? — wymyśl . sobie 
to wszystko i zrób sam. Ale apa­
rat Niklewskiego i spółki ma za­
stosowanie w przemyśle cemento­
wym, w produkcji środków che­
micznych, ceramice itd. Opraco­
wanie go i skonstruowanie nie 
spowoduje, wszakże, aby ktokol­
wiek, kto aparatu tego potrzebuje 
— uzyskał go. Warsztat Zakładów 
Materiałów Lampowych nie będzie 
bowiem produkować aparatów na 
rynek, ponieważ, jest to fabryka 
materiałów lampowych. A ani w 
interesie ani w możliwościach Nik­
lewskiego nie leży, żeby wyszukać 
producenta, albo poinformować zain­
teresowanych, że potrzebne urządze­
nie zostało skonstruowane; Nie chcia- 
ło mu. się nawet go opatentować. 
Jeśli ktoś będzie' aparatu tego kie-:

Do wariantu importowego nie mo­
żna wszakże już wrócić. General­
ny projektant zakładu nie za­
twierdzi wniosku 'importowego tak 
niekorzystnie dla puli dewizowej 
zmieniającego plan przyszłego wy­
posażenia fabryki.

Placówki naukowe, goniąc za 
zarobkiem, usiłują wpierw- „za- 
klepać” sobie zamówienia, nim ro­
zeznają się w. rzeczywistych możli­
wościach sprostania im. Chcą bo­
wiem wykazać- się perspektywą 
rentowności, pracą użytkową figu­
rującą wlich planie dźiałań i za­
liczką na koncie. Takie zobowią­
zanie polskiej pracowni utrąca mb- 
żliwości importowe. Poza tym po- 
wodtije. bałagan w podziale 'pracy 
placówek- uprawiających twórczość 
techniczną, ściśle naukowe ośrod­
ki podejmują się prac o znaczeniu 
nie naukowym, ale praktycznym, 
wdróżeniowyłn, w celach merkan­
tylnych absorbując personel nau­
kowy ną rzecz rozwiązywania, prob­
lemów, do który<fh opracowywania 
powołani • są zwykli inżynierowie- 
technologowie. W tym sensie ko­
mercjalizacja. stosunków, zwalczyw­
szy niechęć placówek ; naukowych 
do podejmowania, zadań użytko­
wych i ścisłej współpracy z prze­
mysłem- — zarazem tworzy oby­
czaj „lipnych” ofert; stopujących 
kupno gotowych licencji,, albo mo­
żliwość^ roboczego- opracowywania 
problemów przez przygwożdżone 

‘ autorytetem placówki naukowej 
zakładowe biura' technicznó-rozwo- 
jowe, czy działy głównego techno­
loga. •

i — Nie może być — twierdzi Ni­
klewski — efektywną w, działaniu 
zasadą oparcia' placówek nauko­
wych - o rozrachunek ekonomiczny, 
jeśli zarazem ich kontrahent — 
przemysł — nie może stosować ra­
chunku ekonomicznego, jako instru­
mentu swobodnego wyboru drogi, 
zabezpieczenia sobie usług nauko­
wych.

4.

Biuro -Techniczno-Rozwojowe Za­
kładów . Materiałów . Lampowych 
jest placówką usługową działającą 
formalnie na rzecz 1000-ośobowej 
fabryki.. Nawet jeśli jest to' fabry­
ka o niezwykle rozbudowanym za-

pleczu — fundusze, wyposażenia, 
zasięg działań Biura • musi pozo­
stawać w jakiejś ekonomicznie i 
obsadowo, a także wyposażeniowe 
zdeterminowanej proporcji do war­
tości produkcji zakładu.

Rzeczywistość odbiega od tego 
statusu. Po pierwsze de facto Biu­
ro nie ma nad sobą normalnej, 
hierarchicznej nadbudowy placó­
wek ściśle naukowych, zajmują­
cych się tożsamą problematyką w 
szerszym i głębszym sensie: insty­
tutu branżowego, resortowego, pla­
cówek PAN-owskich i politechni­
cznych. (Warsztaty naukowe o po­
krewnej problematyce rzadko tylko 
i w sprawach niezasadniczych mo­
gą nieść Biuru Rozwojowemu ja­
kąś pomoc). Po drugie Biuro de 
nomine fabryczne w rzeczywistoś­
ci pracuje na rzecz całego prze­
mysłu elektronicznego i jego to 
rozmiary i potrzeby powinny o- 
kreślać środki, którymi ono dys­
ponuje. Aby ich dostarczyć i u- 
sankcjonować formalnie istnieją­
cy • stan rzeczywisty trzeba by 
Biuro podnieść do rangi insty­
tutu branżowego, afiliowanego w 
Zjednoczeniu. Wówczas jednak 
nie byłyby zaspokojone potrze­
by Zakładów Materiałów Lam- 
.powych w zakresie codziennych 
usług na rzecz produkcji, kon­
struowania potrzebnych urządzeń, 
produkcji eksperymentalnej, roz­
wiązywania niezwykle tu licz­
nych ^technicznych problemów co­
dzienności. Nie istnieje też mo­
żliwość sprawienia, żeby Biuro 
Techniczno-Rozwojowe po części 
zapracowywało na siebie, ekspor­
tując do zaprzyjaźnionych krajów 
bardzo tam poszukiwane rozwią­
zania' technologiczne i konstruk­
cyjne w zakresie przetwórstwa me­
tali rzadkich — ponieważ obieg 
płodów myśli oparty jest na ob­
szarze działania RWPG o zasadę 
akomercjalną. W istniejącej struk­
turze ekonomicznej, modelowej 
nie ma dobrego dla Biura rozwią­
zania. Natomiast takim sprzecz­
nym z obowiązującą strukturą roz­
wiązaniem dobrym — byłoby za­
chowanie Biura w łonie Zakładów 
Materiałów Lampowych, a finan­
sowanie go przez cały przemysł 
lampowy. To znaczy stworzenie 
sytuacji, w której jego budżet był­
by jąkimś procentem kwot, jakie 
cały zainteresowany przemysł 
przeznacza na postęp techniczny, 
badania rozwojowe i nowe uru­
chomienia.

Kilkudziesięciu członków Biura 
nie może rozwinąć skrzydeł dopó­
ki dzieje się np. tak. że kiedy coś 
szwankuje w produkcji, próby 
zmierzające do sanacji technologii 
dokonywane są w oddziałach pro­
dukcyjnych, czyli ■ w warunkach, 
w których powstał ów szwank. 
Rezultat badań Biura obciążony 
jest więc prawie zawsze błędem, 
który miano właśnie wykryć, przez 
co powstaje rozpaczliwe błędne 
koło. A wybrałem tu tylko pierw­
szą lepszą ze zgryzot Niklewskiego, 
człowieka nie rozgrymaszonego 
przecież i nawykłego do tego, że 
jak potrzebny jest np. fabryce 
piec elektryczny do cieplnej (tj. 
zimnej w sensie metalurgicznym) 
obróbki wolframu, to chemik Nik­
lewski i inni siadają i go robią, 
a jak potrzebny jest młotek, żeby 
przybić gwóźdź, to chemik Nik­
lewski wpierw go robi, potem przy­
bija, a następnie wiesza retortę. 
Czy nie ma w tym wsźystkim 
przesady? Sprawa młotka została 
podniesiona po to, żebym właśnie 
miał z czego ustąpić.

5.
Dubeltowy magister inżynier 

Tomasz Niklewski ucieleśnia i 
symbolizuje tę c.zęść mas inżynier­
skich, które nie będąc organiza­
torami produkcji są też czymś o 
wiele znaczniejszym od bezpośred­
nich producentów, kontrolerów i 
nadzorców z inżynierskimi dyplo­
mami. Chodzi o ludzi myśli i pasji 
technicznej.

Są oni patriotami czasu wiel­
kiego skoku w technice, którego 
ojczyzną jest świat. Czy nie tłamsi 
to w nich poczucia obywatelstwa 
miejsca, w którym dokonywanie 
skoku przypomina niekiedy raczej 
podskakiwanie w łapciach? Sądzę, 
że właśnie te specyficzne, polskie 
warunki wzmacniają patriotyzm 
miejsca, o którym zresztą wśród 
Niklewskich w towarzystwie wsty­
dliwie się nie mówi. A nie my­
ślę tu o wciągających ponoć u- 
rokach pionierstwa, tym, powia­
dano, urodziwszego, im trudniej­
szego. Dziś ■— to już nie to. Po 
prostu polscy twórcy przez to. że 
nie mają pięknych, odgrodzonych 
pd świata pracowni — tkwią w 
samym gąszczu spraw i rozgrywek 
składających się na ęodzienne ży­
cie gospodarki. Uprawianie przez 
nich twórczości technicznej uwa­
runkowane jest tym, że gdzieś się 
biega, o coś kłóci, studiuje jakieś 
przepisy, montuje jakieś koalicje 
i przez to mocno siedzi również 
w tym śwżieęie, który nie jest świa­
tem- molekuł wolframu.



„ERA” prawdę ci powie...
- zakłady Wytwórcze Przyrządów 

pomiarowych ''„Era" w Warszawie 
podlegają zjednoczeniu Przemyślu 
Automatyki i Aparatury Pomiarowe) 
mpc.
- Produkują elektryczne przyrządy 

pomiarowe, laboratoryjne i przenoś­
ne w 70 asortymentach podstawowych 
i okolą 3.000 t-jpowymiarach,
- produkcja jest mata i Średnio 

seryjna, poszczególne asortymenty 
powtarzane są 0 do 12 razy w roku, 
a planowana w br. wielkość wynie­
sie ok. ISO tys. sztuk o wadze .netto 
ISO ton.

-Średnia ilość detali przypadająca 
na 1 wyrób wynosi ISO sztuk, pótja- 
brykatów zaś ok. 10 tys. sztuk, do 
produkcji używa się ok. 8 tys. sztuk 
roznuch materiałów.
- kooperacja bierna stanowi 12 

proc., a czynna 30 proc, sprzedaży. 
„Era" posiada 3.000 odbiorców repre­
zentujących cały przemysł.
- schemat organizacyjny zakładu 

jest zbliżony do typowego: istnieją 
trzy wydziały produkcji podstawo­
wej I wydziały pomocnicze, podob­
nie jak w Innych przedsiąblo'ntwach.
- zakład zatrudnia ok 1.303 pra­

cowników, w tym około 900 robotni­
ków. Kobiety stanowią ponad JO proc, 
cale) zaloti'
- struktura kosztów w układzie ro- 

drajowum kas attowala slą w ub. ro- 
kii nasiąpująio: place — 3 proc.,
materiału netto - 39 proc., amorty­
zacja - l proc., pozostałe — 13 proc.
- Wartość produkcji w 1 półroczu 

toni r.: w cenach porównywalnych — 
t., min zł.. v cenach zbytu - 6!) min 
zł , tu cc» ie'1 normatywnych (ekspe­
rymentalnych) - 7,3 min zh

.. m PLENUM KC PZPR
I % i zamknęło jeden a za-
I % # razem zapoczątkowało
I W drugi etap dyskusji o
■ ▼ systemie planowania i

zarządzania gospodar­
ką narodową. O ile w pierwszym 
okresie rozważania dotyczyły głów­
nie konieczności, kierunków oraz 
zakresu niezbędnych w tym sys­
temie zmian, to obecnie — gdy 
Plenum postawiło przysłowiową 
kropkę r.ad „i” — przedmiotem 
dyskusji stają się sposoby ich re­
alizacji.

Trzeba sobie jednak wyraźnie 
powiedzieć: wytyczne Partii, w 
tej zwłaszcza dziedzinie, nie za­
pewnią automatycznie’ powodzenia 
realizacji w każdym zakładzie czy 
zjednoczeniu. Bo przecież zastępo­
wanie starych, „zużytych" wskaź­
ników i bodźców nowymi odbywać 
się będzie w mechanizmie znajdu­
jącym się w ruchu i to w ruchu z 
roku na rok coraz szybszym. Dla­
tego niesłychanie ważnym wydaje 
się być, aby w dyskusji nie za­
brakło głosów tych, którzy zdołali 
już nagromadzić stosunkowo boga­
te i dające się upowszechnić do­
świadczenia. Niech podzielą się 
ich wynikami, niechaj zaproponu­
ją realizację tego, co zostało już 
sprawdzone w praktyce i wskażą 
także na to, co wymaga kontynuo­
wania doświadczeń.

... Zainteresowaliśmy się więc 
ponownie Zakładami Wytwórczy­
mi Przyrządów Pomiarowych 
„Era", bardziej dotąd znanymi pod 
skrótem A-3. Wybór nasz nie był 
przypadkowy — jest to bowiem 
najstarszy w naszym przemyśle 
zakład, eksperymentujący w isto­
cie nieprzerwanie od 1957 roku, o 
czym kilkakrotnie już pisaliśmy1). 
„Era”, jako pierwsza w przemyśle 
maszynowym, wprowadziła u siebie 
w 1963 roku nowe zasady plano­
wania i zarządzania, torując im 
drogę do innych zakładów. I dla­
tego dziś tak dużą wagę przy­
wiązujemy do doświadczeń „Ery”, 
które niejako wzięliśmy pod dzien­
nikarski patronat.

Rozpoczynamy tedy następny 
cykl artykułów, w których poku­
simy się o możliwie wszechstron­
ne scharakteryzowanie funkcjono­
wania eksperymentu „Ery”. Uwagę 
naszą skupimy m.in. na następują­
cych problemach:

— dokładność i „obiektywność" 
normatywów pracochłonności, no­
wego miernika wielkości produk­
cji;

— wskaźnik poprawy rentownoś­
ci, jako syntetyczny i komplekso­
wy miernik działalności zakładu;

— działanie bodźców płacowych

ANTONI GUTOWSKI

Na ogół wszyscy obserwatorzy 
zgodni są co do tego, iż usunięcie 
najbardziej złośliwego „nowotwo­
ru" — wskaźnika produkcji glo­
balnej — było koniecznością ży­
ciową. Istnieje bowiem poważny 
niedobór pomiarowych aparatów 
elektrycznych w kraju, dostawy 
pokrywają tylkb część potrzeb. A 
jedynym ich producentem jest 
właśnie. „Era". Obydwie te okoli­
czności — deficyt aparatów oraz 
monopolistyczna pozycja producen­
ta na rynku —- przy tradycyjnym 
systemie zarządzania stały się po­
ważnym hamulcem unowocześnia­
nia wyrobów oraz, wzrostu ich 
produkcji poprzez usprawnienia 
organizacyjno-techniczne. Bo jak 
wiadomo— skutki działania tamte­
go wskaźnika to: forsowanie pro­
dukcji niektórych asortymentów 
wbrew interesom odbiorców; nie­
chęć do podejmowania produkcji 
pracochłonnej; rozrzutna gospodar­
ka surowcami i materiałami; nad­
mierne rozszerzanie kooperacji i 
w związku ż tym wszystkim w o- 
góle hamowanie postępu technicz­
no-ekonomicznego; nieuzasadnione 
względami gospodarczymi wzrosty 
zatrudnienia i funduszu plac.

Eksperymentatorzy doszli do 
wniosku, iż sprawą podstawową 
jest wprowadzenie nowego mierni­
ka działalności przedsiębiorstwa. 
„Uświadomiliśmy sobie — mówio­
no ml w zakładzie w kilka lat póź­
niej — że musi on być ściśle zwią­
zany z konkretną sytuacją zakładu, 
branży i całego rynku i pobudzać 
do działania w aktualnie najbar­
dziej’ pożytecznym kierunku". I 
dlatego wprowadzono tzw. cenę 
normatywną pracochłonności, któ­
ra stanowi podstawę planowania 
produkcji zakładowej. A więc na 
wartość produkcji składa się obec­
nie- suma cen normatywnych i w 
oparciu o tę wartość „Era" planu­
je rozmiary funduszu płac i za­
trudnienia, dynamikę wydajności 
prac i, rzecz jasna, dynamikę roz­
woju produkcji zakładowej.

ZAKŁAD SIĘ NIE BRONI...

Dziś, w trzecim roku funkcjono­
wania nowego miernika, możrn. już 
śmiało powiedzieć, iż zakład świet­
nie radzi sobie np. bez odgórnych 
limitów zatrudnienia i funduszu 
płac, który nb. na przestrzeni wie­
lu lat nie był ani razu przekroczo­
ny! A wydajność znaczy tutaj... 
wydajność. Jest ona bowiem ilo­
razem wartości produkcji wg na­
kładów pracochłonności i ilości 
pracowników całej , grupy prze­
mysłowej. '

Jeśli więc zachwiane zostaną 
proporcje pomiędzy obydwoma czyn­
nikami, odbije to się ujemnie na 
poziomie wydajności. Taki sam 
zresztą skutek wywołać może nie­
dorozwój zaplecza technicznego. 
Co się lepiej kalkuluje: przyjąć 
dodatkowo kilku nowicjuszy, czy 
też kupić nową maszynę? Jakie 
ma być tempo wzrostu zatrudnie­
nia pracowników fizycznych i in­
żynieryjno-technicznych? Ekspery­
ment zmusza kierownictwo do pro­
wadzenia polityki, do analizowania 
sytuacji na wspomnianych odcin­
kach, a nowy miernik oceny dzia­
łalności przedsiębiorstwa umożli­
wia mu to zadanie.

Stosowanie ceny normatywnej, 
pracochłonności, w przeciwieństwie 
do wskaźnika produkcji globalnej 
spowodowało, że załoga. „Ery" nie 
broni się przed zwiększaniem pra­
cochłonności czy przed zmniejsze­
niem materiałochłonności asorty­
mentów produkcji. Albowiem 
wzrost robocizny oznacza zarazem 
odpowiedni wzrost wartości pro­
dukcji i także funduszu płac, zaś 
wartość zużytych materiałów na 
fundusz ten nie ma wpływu. Pow­
stały tedy warunki sprzyjające u- 
nowocześnianiu wyrobów, rozwojo­
wi eksportu.

Nie są to gołosłowne zapewnie­
nia; pisaliśmy o tym obszernie i 
szczegółowo w poprzednich publi­
kacjach. Obecnie dodajmy, że war­
tość produkcji liczona wg cen nor­
matywnych w okresie eksperymen­
tu wzrastała: w 1963 roku — o 
21,9 proc, i w 1964 r. —. o 23,8 
proc., zatrudnienie natomiast w 
obydwu latach zwiększyło się w 
porównaniu z rokiem 1962 zaled­
wie o niecałe pięć procent! W 
efekcie, roczne przyrosty wydaj­
ności pracy wyniosły 17—18 proc, 
i były wyższe od średnio resorto­
wych o blisko 10 proc.! Tak wy­
soką dynamikę rozwoju „Era” za­
wdzięcza wyłącznie własnemu rze­
telnemu wysiłkowi — bez „rato­
wania globalu" przy pomocy mard- 
pulacji asortymentami materiało- 
chłonnymi i rozdmuchiwania ko­
operacji...

No tak, ale sam fakt zastąpie­
nia starego miernika — antybodź- 
ca, nowym, stworzył tylko możli­
wość bardziej racjonalnego działa­
nia. Sam tylko normatyw praco­
chłonności nie stanowi jeszcze 
bodźca i w oderwaniu od reszty 
mechanizmu eksperymentu nie 
tłumaczy wszystkich osiągnięć za­
kładu.

Eksperyment ma jednak charak­
ter kompleksowy, ze wspomnia­
nym miernikiem powiązany został 
wskaźnik poprawy rentowności, 
którego jednym ze składników ob­
liczeniowych jest wartość wyro­
bów sprzedanych. Trzeba nadmie­
nić, iż „Era” prowadzi sprzedaż 

* wyrobów we własnym zakresie, 
bez, pośrednictwa biur sprzedaży

1 hurtowni. Tak więc najmniej­
sze trudności ze zbytem wyrobów 
mogą obniżyć wskaźnik i postawić 
pod znakiem zapytania' udział za­
łogi w zysku z tytułu poprawy 
rentowności. A odbiorcy krajowi 
stają się coraz bardziej... grymaś- 
ni, podobnie jak zagraniczni, któ­
rych ilość rośnie (w 1962 roku 
„Era” eksportowała do 11 krajów, 
obecnie do blisko 20). Wskaźnik 
poprawy rentowności wymaga sys­
tematycznego obniżania kosztów 
własnych, a to jest dużo łatwiej­
sze na wyrobach całkiem nowych, 
na starych bowiem rezerwy obniż­
ki zostają prędzej czy później wy­
czerpane.

Oczywiście, efektywność wskaź­
nika uzależniona jest nie tylko od 
jego wewnętrznej struktury, chy­
ba przede wszystkim od siły uru­
chamianego przezeń bodźca w po­
staci udziału załogi w zysku. Jest 
to wszak sprawa niezależna od 
zakładu, wypad nie zresztą do niej 
jeszcze powrócić.

No, a gdyby mimo wszystko, kie­
rownictwo zakładu uparcie i złośli­
wie chciało robić odbiorcom zwy­
czajne „psikusy" i siłą wpychać im 
asortymenty całkiem zbyteczne — 
w zasadach eksperymentu sami je­
go twórcy umieścili „hamulec bez-1 
pieczeństwa". Otóż określony pa­
ragraf przyznaje zjednoczeniu pra­
wo wprowadzenia do produkcji 
poszukiwanego asortymentu za po­
mocą wskaźnika dyrektywnego,.. 
„Ale taki wskaźnik — powiedział 
mi dyrektor naczelny „Ery”, Mię- 
dzychocki — byłby w obecnych 
warunkach policzkiem dla kierow­
nictwa zakładu. Zwróćmy uwagę 
— „w obecnych warunkach"...

i pozapłacowych, materialnych i 
pozamaterialnych i sprzeczności 
powstające pomiędzy nimi oraz 
sposoby ich rozwiązywania;

— wpływ eksperymentu na uno­
wocześnianie wyrobów — oddzia­
ływanie postępu technicznego na 
efektywność produkcji;

— mechanizm regulujący ruchem 
zatrudnienia i funduszu płac;

— oddziaływanie eksperymentu 
na załogę — zanikanie starych i 
powstawanie nowych linii podzia­
łu, wpływ załogi na eksperyment.

Przy okazji zwracamy się do 
Czytelników, których doświadcze­
nia „Ery” zainteresują bliżej, o 
nadsyłanie do redakcji pytań czy 
propozycji naświetlenia pewnych 
problemów. Na każdy taki list po­
staramy się udzielić na łamach 
tygodnika możliwie wyczerpują­
cych wyjaśnień.

NOWY MIERNIK , 
WIELKOŚCI PRODUKCJI

Pod pewnym względem ekspery­
ment przypomina operację chirur­
giczną, której przygląda się nie­
ustannie i z niesłabnącym zainte­
resowaniem poprzez szklaną kopu­
łę sali operacyjnej mnóstwo cie­
kawskich ludzi. „Operącja uda: się 
czy nie? Pacjent będzie źył Czy 
zginie? A jeśli będzie żył, to na 
czyj koszt — państwa czy własny?" 
Doświadczeniami „Ery” interesują 
się liczne zakłady pracy; częsty­
mi gośćmi są pracownicy nauko­
wi kilku uczelni wyższych; bacz­
nie przyglądają mu się w zjedno­
czeniu, resorcie i wyżej... Nie spu­
szczają z zakładu oka dzielnicowy i stołeczny komitet partii.

UROJONE I UZASADNIONE 
WĄTPLIWOŚCI

Otrzymują mnóstwo pytań. Prze­
ważnie życzliwych, ale niekiedy i 
nieufnych. „Uo wy macie z tego 
eksperymentowania, ile?”. Odpo­
wiadają: „Nie dopłacamy do pań­
stwa, ani państwo do nas”. Pyta­
jący starają się być dociekliwi: 
„Czy ceny normatywne ustalacie 
tylko na jednostkę operacji tech­
nologicznej, czy również na jed­
nostkę wyrobu?”. Wyjaśniają: 
„Podstawą rozliczeń jest suma, o- 
peracji technologicznych na jed­
nostkę wyrobu". Najczęściej pyta­
nie brzmi mniej więcej tak: „Jaka 
jest gwarancja, że normatywy 
pracochłonności obliczane są w 
sposób obiektywny, realny?”.

Ostatnim pytaniem zajmiemy się 
bardziej szczegółowo. Zacznijmy 
najpierw od opinii zasłyszanej w 
zakładzie: „To jest chyba jakaś 
wada narodowa. Bo jeżeli coś jest 
złe, to nie pozwalają tego zła na­
prawiać tak długo, póki nie znaj­
dzie się w to miejsce coś absolut­
nie doskonałego, idealnego..." Mier­
nik oparty na normatywach pra­
cochłonności takim ideałem nie­
wątpliwie nie jest, ma pewne sła­
bości, spróbujmy je zresztą ujaw­
nić. Ale jest -on wielokrotnie do­
kładniejszy od swego poprzednika.

Cena zbytu produkcji, przy po­
mocy której oceniano uprzednio 
zakład, składa się — jak wiadomo 
— z wielu elementów: koszty ma­
teriałów i robocizny, koszty wy­
działowe i ogólnofabryczne oraz 
energii, stopa zysku... Przy pomo­
cy każdego z wymienionych ele­
mentów można było dokonywać 
różnych papierkowych machinacji. 
Obliczenia przeprowadzone przez 
„Erę" wykazały, że wzrost pro­
dukcji w 1962 roku w porównaniu 
z 1961 rokiem wg wartości (ceny 
porównywalne) wyniósł 20 proc., 
a wg pracochłonności (ceny norma­
tywne) — tylko niecałe 14 proc. 
A więc można było uzyskiwać wy­
soki przyrost „wartości" produkcji 
bez zwiększania wysiłków.

Wprowadzenie ceny normatyw­
nej zawęziło pole błędu czy nad­
użyć, z ocen bowiem wyelimino­
wano wszystkie elementy składowe 
ceny zbytu, pozostawiając tylko 
jeden: koszty robocizny. Porównaj­
my obydwa układy cen na kilku 
wyrobach:
Wyroby Ceny zbytu Ceny

normatywne

Nr 1 1.335 zł 157 zł
Nr 2 1,900 zł 152 zł
Nr 3 2.909 zł 150 zł

I co się okazuje? Różnice w ce­
nach zbytu pomiędzy wyrobami 
skrajnymi sięgają ok. 150 proc., 
a w cenach normatywnych tylko 
niecałych 5 proc.! Wyrób nr 3 był 
o wiele bardziej korzystny dla‘za­
kładu w warunkach działania 
wskaźnika produkcji globalnej niż 
wyrób nr 1. Jeszcze obecnie zysk 
(stanowiący różnicę między ceną 
zbytu zatwierdzaną przez resort, 
a jednostkowym kosztem wyrobu) 
waha się w „Erze" na różnych 
wyrobach od 3 do przeszło 50 proc.! 
Złotówka wydatkowana na koszty 
robocizny daje wartość produkcji 
mierzoną cenami zbytu na jednym 
wyrobie w wysokści 8, a na dru­
gim -r- ponad . 19 złotych... W wa­
runkach, kiedy zakład jest mono­
polistą na rynku, a cała jego pro­
dukcja łatwo zbywalna —• stwa­
rzało to naturalną pokusę wytwa­
rzania wyrobów bez względu na 
potrzeby gospodarki. Normatyw 
pracochłonności pokusę tę usuwa 
i. zapewnia dokładność pomiaru 
nakładu pracy i wartości produk­
cji wielokrotnie dokładniejszą od 
dotychczasowej.

Powiadają niektórzy: „Oni mogą 
naciągać normatywy nowych uru­
chomień...". To prawda, mogą, po­
nieważ przy każdym nowym wy­
robie w pierwszym roku jego pro­
dukcji dochodzi współczynnik 
trudności, torujący zresztą drogę 
nowoczesności. Współczynnik mo­
że być większy, mniejszy, a za­
kład sam ustala wysokość ceny 
normatywnej nowego wyrobu. 
Więc mogą... Ale właśnie dlatego / 
skrócono czasokres obowiązywania 
ceny —- z pięciu lat do dwóch. Na 
marginesie przypomnijmy, iś dużo 
niedokładniejsze ceny zbytu obo­
wiązują pięć lat.

Prócz tego każda cena norma­
tywna po roku jej funkcjonowa­
nia poddana zostaje kontroli bran­
żowego ośrodka normowania. Nie­
dowiarki odpowiadają na to: „Je­
den zakład można upilnować, ale 
wszystkie?”. Też racja, zwłaszcza, 
że eksperyment nie przewiduje 
zabezpieczenia przed ... aferami ty­
pu „mięsnego"; nie bez znaczenia 
jest wszelako okliczność, iż wiel­
kość produkcji nie wywiera ab­
solutnie żadnego wpływu na pen­
sję dyrektora — wysokość jej u- 
stalana jest, przez zjednoczenie.

Tym niemniej — nie ma co u- 
krywać — teoretycznie istnieje 
niebezpieczeństwo „naciągania" cen 
normatywnych, aby można je by­
ło potem tym łatwiej obniżać. Ale 
czy to „wina" nowego miernika, 
czy raczej... dyrektywnego wskaź­
nika wzrostu wydajności, który 
obniżkę pracochłonności prze­
kształca w pewien fetysz, cel sam 
w sobie? W „Erze" nie ukrywają 
bynajmniej, iż okoliczność ta na­
pawa ich niepokojem, nieustanna 
bowiem presja na obniżkę praco­
chłonności może w konsekwencji 
doprowadzić eksperyment do de­
generacji i wywrzęf niekorzystny 
wpływ na jakość produkcji, a na­
wet jej poziom techniczny.

Istnieje także niebezpieczeństwo 
— póki co teoretyczne — iż w po­
goni za nieustannym wzrostem wy­
dajności pracy zakład zmuszony 
będzie dokonywać wyboru pomię­
dzy asortymentami mniej i bar­
dziej efektywnymi z punktu wi­
dzenia wydajności... Co więcej, 
może powstać paradoksalna, jak 

■na nasze warunki sytuacja, iż za­
kład uruchamiać zacznie za dużo 
nowych wyrobów i jedynie dlate­
go, iż tylko one zawierać będą re­
zerwy wzrostu wydajności i obniż­
ki pracochłonności! Wyroby stare 
okażą się wyciśnięte z tych rezerw, 
jak przysłowiowa cytryna.

Czy jest na to jakaś skuteczna 
rada? Nie ulega wątpliwości, eks­
peryment „Ery” może stawić czo­
ła wszystkim wymienionym , nie­
bezpieczeństwom pod jednym wszak 
warunkiem — jeśli mechanizm po­
praw rentowności i związane z nim 
bodźce odgrywać zaczną dużą, 
większą niż obecnie, rolę w zarzą­
dzaniu zakładem. Obecnie jeszcze 
tak nie jest. Więcej, funkcjonowa­
nie tego mechanizmu napotyka na 
pewne przeszkody. Powstały one 
wszak, jak się wydaje, nie z winy 
błędnych założeń eksperymentu, a 
na skutek utrzymywania w nim 
na siłę pewnych elementów prze­
niesionych ze starego i zużytego 
mechanizmu zarządzania.

Ale o tym szerzej w jednym s 
następnych artykułów.

Oceniając efekty i postępy eks­
perymentu w Zakładach Wytwór­
czych Urządzeń Pomiarowych 
„Era”, nie należy zapominać, że 
przedsiębiorstwo nie jest wysepką 
odizolowaną od reszty „kontynen­
tu przemysłowego". Zakład ko­
operuje z przedsiębiorstwami kie­
rującymi się odmiennymi, bo stary­
mi jeszcze zasadami zarządzania. 
Eksperyment nie daje mu żadnych 
przywilejów i „Era” nie może wy­
wrzeć najmniejszego nawet wpły­
wu chociażby na poprawę jakości 
dostarczanych bakelitów... Były 
złe, stają się jeszcze gorsze.

Zakład musi w swoim codzien­
nym działaniu uwzględniać istnie- 
nie .wielu, zbyt chyba wielu, insty­
tucji, Jest zwierzchnik bezpośred­
ni — zjednoczenie, ale także re­
sort ma coś do powiedzenia... Trze­
ba rzecz zrozumiała, liczyć się do­
słownie 1 w przenośni z bankiem, 
jednakże nie wolno również za­
pominać o wydziale finansowym 
rady narodowej... Istnieje ZUS, 
pilnujący zasiłków chorobowych i 
Związek Zawodowy Metalowców, 
stojący na straży godzin nadlicz­
bowych. A nie każdy i nie zawsze 
daje dowody życzliwości i zrozu­
mienia dle eksperymentu „Ery".

W II kwartale Nakład przekro­
czył limit godzin nadliczbowych o 
blisko 90 proc., za co został suro­
wo skarcony przez Związek. To 
nic, że w liczbach absolutnych za­
kład pobił chyba rekord całego o- 
kręgu obniżając ilość tych godzin 
do zaledwie f.500 (łącznie z kwotą 
przekroczenia!). Ale limit przekro­
czono... Już kiedyś wypomniano 
im „wzrost wypadkowości o 100 
proc.”, ponieważ ilość wypadków 
wzrosła do ... dwóch.

Jest w tym wszystkim jednak 
coś optymistycznego. Efekty „Ery" 
są mimo wszystkich zastrzeżeń 
zaskakujące dla urzędników, któ­
rzy z niejednego już wskaźnika... 
Chleb jedli. Dobrze to świadczy o 
eksperymencie.

•) Nr 51—52/62: Karol Szwarc — „Na 
przykładzie A-l — Potrzeba ekspery­
mentu”.
Nr 17/68 - Władysław Dudziński — „A-l 
wskazuje drogę'*.
Nr 8/65: Antoni Gutowski — „Jak w A-3 
radzą sobie a techniką’'.
Nr 6/65: Antoni Gutowski — „A-3 praw­
dę ci powie...".

^WIAT'EKONOMIA' POLITYKA'
Biedni a wojna

CHOCIAŻ zawarty niedawno rozejm położył kres regularnym Sziała- 
niom wojennym między Pakistanem a Indią, to jednak strzały W tej 
niebezpiecznej strefie, stanowiącej nowe zarzewie niepokoju w Azji 

i na świecie, nie umilkły jeszcze, a problem Kaszmiru wciąż czeka na 
rozwiązanie. Niemniej sam fakt, że przeciwnicy stosunkowo łatwo przy-, 
stali na formalne zawieszenie broni i mediację ONZ, ma niewątpliwie do­
niosłe znaczenie, za którym kryją się nie tylko motywy polityczne, lecz 
i gospodarcze. . . - .

Obserwatorzy zwracali uwagę, źe już przed rozejmem operacje woj­
skowe wyraźnie słabły. Można byłó odnieść wrażenie, źe India i Pakistan 
wyczerpały w ciągu kilkunastu dni swój bezpośredni potencjał militarny 
i jakby wzdragały się sięgnąć po dalsze rezerwy. Jest w tym sporo prawdy, 
zaś źródeł jej należy szukać w sytuacji gospodarczej obydwu krajów. _

Azjatyckie kolosy, dysponujące co prawda nieprzebranymi zasobami sił 
ludzkich, przystąpiły do zbrojnej rozprawy bez dostatecznego zapleczd 
ekonomicznego, co więcej — z mocno nadszarpniętymi możliwościami 
finansowania zakrojonych na szerszą skalę regularnych działań wojen- 
nyęh. Trzeba przy tym wziąć pod uwagę, że kraje te nie mogą liczyć na’ 
poparcie swych akcji zbrojnych jakąkolwiek poważniejszą pomocą mate­
rialną z zewnątrz.

Inęlia stanęła w obliczu niebezpieczeństwa, ze jej obroty towarowe z za­
granicą ulegną znacznemu zahamowaniu wskutek wzrastającego niedo­
boru dewiz, pogłębiająfcych się trudności transportowych oraź innych prze­
szkód wywołanych gospodarką wojenną. Konflikt z Pakistanem rozgorzał 
w momencie, k>edy Sytuacja ekonomiczna Indii przedstawiała się wyjątko­
wo niepomyślnie, Ceny gwałtownie zwyżkowały, osiągając: zawrotny po­
ziom. Mimo niezłych zbiorów w sezonie 1964/65 braki’ żywności dały się 
dotkliwie odczuć. Wzrost produkcji przemysłowej uległ poważnemu, zwol­
nieniu, do czego przyczyniły się drastyczne ograniczenia importowe, wpro­
wadzone wskutek niskich rezerw dewizowych. Eksport skurczył się w nie­
bezpiecznym stopniu, wpływając na dalsze pogorszenie bilansu płatniczego. 
Prywatny rynek kapitałowy przejawiał całkowitą' niemal martwotę.

India podobnie zresztą jak Pakistan, przeznaczała ostatnio bardzo wyso­
kie sumy na wydatki zbrojeniowe. Przed konfliktem z Chinami, w paź­
dzierniku 1962 r., wydatki te wynosiły około 3,5 mld rupii rocznie, obecnie 
zaś dochodzą do 8,5 mld rupii. Związane ze zbrojeniami zakupy sprzętu 
wojskowego za granicą nadwyrężyły do tego stopnia indyjskie rezerwy 
dewizowe, iż obecnie stanowią one równowartość zaledwie trzymiesięcz­
nego importu.

W podobnym, choć nieco lepszym, położeniu znalazł się poci tym wzglę­
dem Pakistan, który zwiększone wpływy dewizowe, pochodzące z pomyśl­
nie rozwijającego się eksportu juty i bawełny, obracał w roku ubiegłym 
i pierwszej połowie .roku bieżącego głównie na import broni.

Fundusze z pomocy zagranicznej pokrywają około połowy wartości 
przywozu pakistańskiego i jedną trzecią indyjskiego. W tych warunkach’ 
kontynuowanie działań wojennych, połączone z ryzykiem odcięcia tej 
pomocy, musialoby fatalnie odbić się na realizacji programów rozwoju 
gospodarczego w obydwu krajach. Żaden z nich zresztą nie chciałby z pro­
gramów tych zrezygnować, chociaż w drodze dozowania napięcia życzyłby 
sobie zmuszenia do teeo strony przeciwnej.

Regularna wojna, której zawarty rozejm — miejmy nadzieję — położył 
kres, przyniosła w ciągu kilkunastu dni niepowetowane straty, zwłaszcza 
gospodarce indyjskiej. Abstrahujemy tu od szkód będących skutkami 
bombardowań z powietrza czy działań lądowych, chociaż zniszczone domy 
i mosty, nozbawione dobytku rodziny, dezorganizacja codziennego życia — 
to czynniki niewątpliwie ważące na ogólnej sytuacji gospodarczej. Ale 
wojna, nawet krótkotrwała, zagroziła sparaliżowaniem’ pewnych dziedzin 
ekonomicznych, posiadających podstawowe znaczenie.

Weźmy na przvklad eksport indyjskiej herbaty. Znaczna jej część po­
chodzi z plantacji w Assarn, skąd zbiory są normalnie transportowane 
drogą rzeczną przez wschodni Pakistan'do Kalkuty, gdzie odbywają się 
doroczne aukcje międzynarodowe. Właśnie ostatnio przypadał ich term:n. 
Jednakże Pakistan zamknął żeglugę rzeczną przez swe terytorium, zatrzy­
mując 5 statków załadowanych herbatą. India zmuszona jest do korzysta­
nia z niewygodnego i powolniejszego transportu kolejowego.

W razie ponownego zaostrzenia konfliktu obydwie strony uciekłyby się 
prawdopodobnie do zakazu zawijania do swych portów statków obcyci,, 
które odwiedzają jednocześnie porty przeciwnika. A to jeszcze bardziej 
utrudniłoby załadunki widu eksoortowanvch towarów.

Zarówno India, jak 1 Pakistan są krajami uzależnionymi w wysokim 
stopniu od pomocy kapitałowej z zewnątrz. Według dostępnych danych, 
zagraniczne inwestycje w Indii przedstawiały na koniec ubiegłego roku 
wartość 576.9 mln’Ł (w cenach stałych), z czego na lokaty brytyjskie 
przypadało 62 proc., amerykańskie 16 proc,, zachodnioniemieckle 2,5 proc... 
szwajcarskie 1,6 proc., japońskie-0.7 proc. '

W Pakistanie — inwestycje zagraniczne oceniane są na około 150 min 
z czego blisko połowę stanowią lokaty brytyjskie, w dużej części obejmu­
jące udziały nrzemysłu naftowego w zachodniej części kraju.

Działania zbrojne nie dotknęły na ogół terenów, na których’ inwestycje 
te zostały dokonane, ale nie ma oczywiście żadnej gwarancji, iż w przy­
padku rozszerzenia sie konfliktu byłoby tak nadal. Niepokój na giełdach' 
papierów wartościowych w Londynie i Nowym Jorku w okresie poprze­
dzającym rozejm indyjsko-uakistański był sygnałem ostrzegawczym, świad­
czącym o tym, że obcy inwestorzy mogą bardzo łatwo zrazić sie do lokat 
w obydwu krajach, zaś do chwili .wyjaśnienia sytuacji z pewnością zacho­
wają dużą powściągliwość. Bez zagranicznych kapitałów prywatnych nie 
może być mowy o rozwoju gospodarczym Indii czy Pakistanu, przynaj­
mniej w jego dotychczasowych formach.

Jeszcze wyraźniej zależność od pomocy finansowej z zewnątrz wystę­
puje w dziedzinie pożvczek, soecjalnych dostaw, darów ftp., udzielanych' 
przez zagraniczne rządy. Zarówno .programy inwestycyjne Indii i Paki­
stanu, jak i zaspokojenie elementarnych potrzeb żywnościowych ludności 

■ tych krajów opierają sie w dużym stopniu na tej właśnie pomocy. Uprze­
mysłowione państwa Zachodu, którym konflikt pakistańsko-indyjski jest 
niewątpliwie w obecnej chwili nie na rękę, choćby z uwagi na całość 
sytuacji w Azji, dysponują atutami pomocy gospodarczej jako skutecz­
nym narzędziem perswazji politycznej. Nie omieszkały też one z tego 
skorzystać.

Okazuje się wiec, źe wojna — nawet ograniczona do działań zlokalizo­
wanych, lecz grożącą rozszerzeniem się — jest imprezą niezwykle kosz­
towną i niebezpieczną dla krajów słabo rozwiniętych gospodarczo, których 
główny wysiłek powinien być skoncentrowany na likwidacji zacofania 
i nędzy. Watoliwe korzyści polityczne, jakie kraje te rokują sobie niekiedy 
osiągnąć z ewentualnego zwycięstwa militarnego, nie zrekompensują na­
wet w części, ponoszonych strat, nie tvlko zresztą aosoodarczvch...

Czv Pakistan i India wyciągną z tej bolesnej lekcji odpowiednie wnio­
ski na przyszłość?... jan siERZPUTOWSKI

URZĄDZENIA WYDOBYWCZE Z NRD

WĘGIEŁ brunatny zrobił w Polsce 
karierę. Stal się on, obok węgla 
kamiennego, podstawowym surow­
cem energetycznym. Zagospodaro­

wanie kopalń tego węgla sposobem od­
krywkowym byłoby niemożliwe bez ol- 
brzymich maszyn i urządzeń zdejmują­
cych masy ziemi (tzw. nadkładu) i wy­
dobywających następnie cenny surowiec.

Głównym dostawcą ciężkiego sprzętu 
wydobywczego dla naszych kopalń wę­
gla brunatnego jest Niemiecka Republika 
Demokratyczna. W miarę, Jak w Polsce 

. wydobycie tego węgla wzrastało od 1,5 
min ton w 1986 r. do 20,3 min,w 1968 r., 
rosło również znaczenie Importu maszyn 
wydobywczych. Przemysł NRD w pro­
dukcji ciężkiego sprzętu wydobywczego 
dla kopalń odkrywkowych posiada du­
że doświadczenie, gdyż od wielu łat mu­
si dostarczać je przede wszystkim dla 
potrzeb wewnętrano-krajowych. NRD bo. 
wiem jest największym producentem wę­
gla brunatnego w świecie, wydobywa go 
ponad 250 min ton rocznie (około 35 
prac, wydobycia światowego). Ciężki 
sprzęt wydobywczy NRD jest eksporto­
wany nie tylko do Polski lecz do wszy­
stkich krajów członkowskich RWPG. Zna­
czną jego część importuje Związek RaT 
dziecki. Jest to jedna z podstawowych 
specjalizacji' przemysłu naszego zachod­
niego sąsiada.

Chcąc zapoznać dziennikarzy z prob­
lematyką obsługi tak poważnego klienta, 
jakim jest polskie górnictwo węgla bru­
natnego; , Ambasada NRD w' Warszawie, 
z okazji XVI ' rocznicy istnienia Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, zor­
ganizowała zwiedzenie ośrodka montażu 
ciężkich maszyn wydobywczych 1 zwało­
warek w Koninie. Montuje. się tam ma­
szyny 1 urządzenia importowane z NRD 
a przeznaczone dla konińskiego zagłębia 
węglowego. W tej dziedzinie wyspecjali­
zowało się przedsiębiorstwo poznańskie­
go „Mostostalu" i Przedsiębiorstwo Mon­
tażu Urządzeń Elektrycznych (PMUEj z 
Katowic. Części nadchodzą przeważnie 
transportem kolejowym i są zestawiane 
w całość pod nadzorem przedstawicieli 
zakładów z NRD. Obecnie trwa montaż 
olbrzymów, które wkroczą na nowe od-. 
krywkowe kopalnie, uruchamiane w za­
głębiu konińskim. Samobieżna koparka

MM

na gąsienicach przerzuca 5,5 tys. m. 
sześć, ziemi w ciągu godziny. Jej cię­
żar wynosi 1.800 ton, a zasilana jest prą­
dem o napięciu 6 tys. Volt. Obsługę jej 
stanowi siedmiu specjalistów.

Od 1958 r. czyli od okresu, w którym 
przystąpiono do pierwszych prac mon­
tażowych w związku z rozwojem wy­
dobycia węgla brunatnego w Polsco 
między konińskimi kopalniami, przed­
siębiorstwami montującymi urządzenia 
i zakładami będącymi ich producentami 
ułożyły, się już stale formy współpracy. 
W NRD szkoli się nie tylko część za­
łogi, która następnie obsługuje urządze­
nia; lecz przeszkala się również maj­
strów, robotników montażowych i re­
montowych. Również nasi inżynierowie 
są częstymi gośćmi Zjednoczenia NRD, 
będącego eksporterem tych urządzeń.

W Koninie przebywa prawie stale kil­
ku majstrów i inżynierów z NRD, którzy 
nadzorują montaż a następnie pracę 
urządzeń w okresie gwarancyjnym. 
Przekazują oni swe doświadczenia pol­
skim inżynierom i robotnikom. Istotne 
znaczenie posiada również obsługa ma­
szyn już pracujących, organizowana w 
ramach tzw. serwisu . fabrycznego. tv 
przypadku awarii, a należy zaznaczyć, żo 
urządzenia pracują w trudnych warun­
kach, jakie stwarzają ily i glinki w gle­
bie oraz surowa zima, producenci z NRD 
spieszą naszym kopalniom z przyjaciel­
ską pomocą.

W okresie kilkuletniej wspdlpracv oby­
dwie strony nabrały do siebie zaufania, 
nauczyły się rozwiązywać wszelkie prób- ' 
lemy w możliwie szybki i elastyczny 
sposób. Zarówno .przedsiębiorstwa z NRD 
będące producentami urządzeń, jak | ko­
palnie węgla brunatnego organizują 
współpracę z kilkuletnim wyprzedzeniem. 
Tak, aby potrzebne maszyny i urządze­
nia, były gotowe na czas zgodnie z har­
monogramem uruchamiania nowych ko­
palń odkrywkowych. Współpraca mie­
dzy polskim, górnictwem węgla brunat- 

» «xlpowietjnimi przedsiębiorstwa­
mi z NRD posiada już wieloletnią tra- 
dycję. jest ona cząstką nowych stosun- 
ków, jakie ułożyły się między dwoma 
sąsiadami. Zwiedzanie ośrodka w Kon iw nfo było udaną imprezą/^^ ni
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I ,, Coraz żywsza-dyskusja -toczy -się ostatnio na 
| temat kierunków rozwoju i metod organizacji 
| badań naukowych. Niedawno referowaliśmy na- 
I tym miejscu artykuł Zbigniewa Madeja ż „NO- 
| WYCH DRÓG”,' poruszający między innymi za- 
H.gadnieriie zaplecza naukowego dla postępu 
| technicznego. Obecnie w tym samym miesięcz- 
i niku Henryk Jabłoński zabrał głos na .temat 
| badań podstawowych ' służbie gospodarki 
1 i kultury. Rzecz jasna, że dyskusja ta dotyczy 
j nie tyle konkretnych kierunków i zakresu ba- 
1 dań (jest to bowiem problem, o którym mogą 
3 mówić przede wszystkim fachowcy z poszcze- 
!gólnych dziedzin), ile w ogóle organizacji nau­

ki, planowania działalności naukowej, powiąza­
nia tej działalności z potrzebami praktyki.

| Henryk Jabłoński w pierwszej części swego 
1 artykułu zastanawia się nad proporcją (jeżeli 
| można tak powiedzieć) między zakresem badań 
S podstawowych i badań stosowanych. Jest to

takiego potencjału ,-badawczego, ani takich mo-
żliwości ekonomicznych, muszą dokonywać
świadomego wyboru preferowanych kierunków 
badawczych.

' I wreszcie trzecia sprawa. Na jakiej bazie 
opracować wytyczne planu rozwoju badań nau­
kowych, wybrać kierunki, na których koncen­
trować się powinna uwaga badaczy i środki 
materialne? Prof. Jabłoński wypowiada się za 
przyjmowaniem jako podstawy planu badań 
naukowych potrzeb gospodarczych i kultural­
nych społeczeństwa, wymieniając przykładowo 
kierunki, które w naszych warunkach wydają 
się, z tego punktu widzenia, szczególnie ważne. 
Na koniec autor wraca do problemu postawio­
nego we wstępie — do właściwych proporcji 
między „czystymi" badaniami podstawowymi, 
a badaniami stosowanymi. Podkreśla on, że im 
efektywniejsze będą wyniki badań naukowych, 
im szybciej i skuteczniej będą potrafiły one 
oddziaływać na gospodarkę i kulturę — tym

sprawa niebagatelna. O ile jeszcze sto lat temu więcej -środków będzie można wygospodarować
praktyczne wykorzystanie wyników badań pod­
stawowych wymagało długiego, co najmniej 
kilkudziesięcioletniego okresu czasu, a postęp 
techniczny dokonywał się często na drodze 
empirycznej, nieraz wręcz bez znajomości praw 
przyrody — to obecnie zastosowanie odkrytych 
praw następuje stosunkowo szybko, a postęp 
techniczny bez odpowiedniego wyprzedzenia w 
badaniach podstawowych jest niemożliwy.

Drugi,- bardziej kontrowersyjny problem, to 
sprawa koncentracji badań na określonych kie­
runkach i tematach, planowe ustalenie propor­
cji między poszczególnymi dyscyplinami i od­
powiedni do tego przydział środków. Nawet 
krajów tak bogatych jak Francja nie stać na 
zajmowanie się wszystkim na raz. Tym bar­
dziej więc kraje mniejsze, nie posiadające ani

i przeznaczać na badania podstawowe „nie skie­
rowane", służące rozwojowi samej nauki.

Przy okazji omawiania powyższego tematu 
chcemy zasygnalizować bardzo interesujący ar­
tykuł Macieja Iłowieckiego z „POLITYKI” pt. 
„Opinie wizjonerów”. Artykuł ten został opra­
cowany na podstawie ankiety przeprowadzonej
przez redakcję wśród 60 pracowników 
na temat planowania nauki w naszym 
form organizacji i trudności istniejących 
dziennej pracy naukowej. O ile wszyscy

nauki 
kraju, 
w co- 
w za-

sadzie (z jednym tylko wyjątkiem) nie negują 
potrzeby jakichś form planowania nauki, o tyle 
równie zgodnie (również z jednym wyjątkiem) 
uważają, że istniejący system planowania nauki
jest łagodnie mówiąc niedoskonały, jeżeli
nie wręcz bezsensowny. Tak więc stoąpnek do 
potrzeby planowania w nauce najbardziej syn­
tetycznie' wyraża wypowiedź jednego z profe-

gorów-techników: „Nie krytykujemy planowa­
nia — krytykujemy złe planowanie”. Szczegól­
nie dużo gorzkich słów padło pod adresem dro- 
blazgowości i deklaratywności planowania, czę­
sto fikcyjności i sformalizowania. Oberwał rów­
nież Komitet Nauki i Techniki. •

Na koniec wypada powiedzieć kilka słów 
o naukach ekonomicznych, Z .tym tematem 
związane są dwie pozycje opublikowane w 
październikowych „NOWYCH DROGACH”. 
Pierwsza z nich to artykuł Jana Kluczyńskiego 
pt, „Kierunki zmian w kształceniu ekonomi­
stów”. Materiał' ten dotyczy w zasadzie proce­
sów dydaktycznych, przede wszystkim dokony­
wanej obecnie reformy studiów ekonomicznych. 
Reforma ta będzie miała jednak na pewno 
wpływ i na badania naukowe. Kierunek zmian 
doprowadzić ma do przygotowania ekonomi­
stów o stosunkowo szerokim profilu i grun- 
towniejszym niż dotychczas przygotowaniu teo­
retycznym. Istnieje również projekt wprowa­
dzenia na studiach ekonomicznych jakby dwóch 
profili — ekonomiczno-matemat/cznego, z głów­
nym naciskiem'"na matematykę 1 ekonometrię 
oraz profilu ekonomiczno-organizacyjnego — 
z głównym naciskiem na prawo cywilne oraz 
teorię organizacji i zarządzania.

Wreszcie w ramach dyskusji na temat inte­
gracji badań naukowych zabiera głos proLBrus, 
referując swoistego rodzaju program współ­
działania nauk społecznych. Autor uważa, że 
obok niewątpliwie doniosłych dyskusji na te­
mat integracji nauk społecznych, konieczne jest 
przystąpienie do omówienia mniej bogatego 
intelektualnie, ale niezwykle istotnego zagad­
nienia współdziałania nauk społecznych na 
obecnym etapie ich rozwoju, omówienia z 
uwzględnieniem strony organizacyjnej i kadro- ■ 
wej. Jako przykład takiego współdziałania, któ­
re możliwe i potrzebne jest już dziś, poda je 
autor problemy bodźców ekonomicznych, uwa­
żając, iż jedną z przyczyn braku pełnego teo­
retycznego opracowania tej ’ problematyki jest 
fakt, że zajmują się nią tylko ekonomiści bez 
udziału socjologów i psychologów.
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bem na równi z wędliną. Nasz prze­
mysł masarski nio wykorzystuje na­
tomiast tej szansy w poważniejszym 
stopniu, chociaż dysponuje już znacz­
nymi zasobami surowca.

Tegoroczny wzrost dochodów lud­
ności sprawia ponadto, że istnieje

zapotrzebowanie wyroby

ze iwiała
NAUKI I TECHNIKI

Nowy radykalny środek 
przeciwko szczurom

Angielskie Ministerstwo Rolnictwa: 
Rybołówstwa i 'Żywności dopuściło 
do sprzedaży publicznej nowy śro­
dek przeciwko szczurom pod nazwą 
RATICATE. Środek ten uśmierca je­
dynie szczury powodując zwężenie 
naczyń krwionośnych i nie szkodzi 
innym zwierzętom. Doświadczenia 
przeprowadzone w instytucie nauko­
wym Huntington Research Centrę wy­
kazały, że nawet szczury uodpornio­
ne na zwyktc trucizny giną przy za­
stosowaniu Raticate.

Trucie szczurów normalnymi- środ­
kami jest prawie zawsze związane z 
niebezpieczeństwem tzw. toksycznoś­
ci wtórnej. Jeżeli chodzi o Raticate, 
niebezpieczeństwo to nie istnieje. W 
instytucie w Huntington, dokonano 
wielu prób- z mięsem padlych szczu­
rów. Posiekane na drobne kawałki 
dawano w' karmie świniom, kotom 
itp. i nie stwierdzono żadnych obja­
wów zatrucia. (MP)

,Belaz - E-524"

totiroń” wykonuje zdjęcia na odl«4 B
glość do 1 km. (ww) I

Nowe źródła mineralne !
W ostatnim czasie odkryto w kra- H 

Ju kilka nowych źródeł mineralnych. )! 
W Ciechocinku przybyła tzw. terma E 
XVIII, czyli źródło , ’ 1 ‘: o V
temp. ok. 36 st. i 7-prócentowym za- K 
soleniu. Nowe źródło pozwoli na fi 
znaczną rozbudowę ośrodków leczni- S 
czych w Ciechocinku. Podobną solan- 
kę odkryto również w Połczynie- ij 
Zdroju, gdzie eksploatowano dotąd 
tylko borowinę. Także w nadmorskiej fi 
miejscowości wypoczynkowej Między- (i 
wodzie k/Kamlenia Pomorskiego na- j 
trafiono na źródła cieplej solanki. I,

W Konstancinie pod Warszawą roz- tj 
pocznie się niebawem wykorzystywa- 11 
nie miejscowych zasobów cieplej so- i.j 
lanki. wybudowano już basen dla !'j 
szpitala chirurgii kostnej; w przy- B 
szloścl powstanie tu kąpielisko pu- /J 
blićzne. Gorące solanki i inne źródła 5' 
mineralne występują w wielu miej- j 
scowośoiach na Mazowszu. Znaleziono 
je m. in. w pobliżu Płońska i Tłusz­
cza.

Również i w innych miejscowoś­
ciach zdrojowych natrafiono na dal­

sze źródła wód mineralnych. M. in. w
Krynicy ekipy geologów odwierciły , 
źródło „Zuber-4” co umożliwi znacz­
ne . zwiększenie ilości wód mineral­
nych tego typu. W Szcza wnlcy-Zdro- 
ju natomiast po raz pierwszy w Pol­
sce dokonano ujęcia źródła wody mi­
neralnej metodą górniczą poprzez 
wykucie w skale głębokiej sztolni.

4BNT - PAP1

18426136

Białoruska Fabryka Samochodów 
wyprodukowała prototyp pojazdu 
„Belaz-E524” o ładowności 65 ton. 
Maksymalna szybkość wynosi ' 50 
km/godz. Pojazd posiada cztery elek- 
tromotory-koła, które pobierają ener- 

• glę elektryczną poprzez specjalne u- 
rządzehie oraz z własnego generato­
ra, który uruchamia się sHnlkiem 
dieslowskim. Moc Jednego elektronie- 
tora-kola - 200 Kw. Pojazdy znajdą 
szerokie zastosowania w- przemyśle 
węglowym i wydobywczym.

Obecnie prototyp „Belaz-E524” prze­
chodzi próby doświadczalne, (ww).

„Polowanie fotograficzne"
W Związku Radzieckim coraz szer­

szym zainteresowaniem cieszy się po­
lowanie przy pomocy... aparatu foto­
graficznego. W związku z tym, że 
„konwencjonalne” aparaty fotografi­
czne nie są w dostatecznvm stopniu 
dostosowane do tego rodzaju polo­
wań. Krasnogórska Fabryka przyrzą­
dów mechanicznych opracowała pro­
dukcję „fotobroni”. „Fotobroń” mon­
tuje się na bazie lustrzanej kamery 
„Zenlt-E”. Ogniskowa obiektywu 
„Tair-3” zmontowanego na podstaw­
ce obrotowej wynosi 300 mm. Pod 
spodem loża znajduje się spust. „Fo-

Nowy sposób wytopu
W hucie „Zabrze” dwaj inżyniero­

wie: Józef Jabłoński 1 Kazimierz Po- 
rąbaniec opracowali nowy sposób o- 
trzymywania surówki żelaznej lub 
Stali ze w«adu. Proces ten polega na 
wykorzystaniu gorących gazów re­
dukcyjnych, wytwarzanych w od­
dzielnym piecu na bazie paliw sta­
łych lub ciekłych, zamiast dotych­
czasowego spalania koksu w wiel­
kich piecach. Potrzebny gaz reduk­
cyjny otrzymywany jest w osobnym 
urządzeniu, stanowiącym składową 
część urządzeń potrzebnych do prze­
prowadzania cyklu metalurgicznego.

Dzięki tej metodzie znacznie 
zmniejsza się zużycie koksu, który 
w procesie wielkopiecowym stanowi 
23 wsadu. Dzięki zmniejszeniu ilo­
ści koksu ulega zmniejszeniu też ilość 
dodawanych. topników, które zwykle 
stosowane są ze względu na obniże­
nie zasadowości żużla. Obydwa czyn­
niki wpływają na możliwość zmniej­
szenia wymiarów gabarytu pieca o- 
raz na zmniejszenie kosztów pro­
dukcji jednej tony surówki lub sta­
ll. Opracowany przez inżynierów z 
huty „Zabrze" proces jest opaten­
towany (patent nr 48851), (Przegląd 
Techniczny 38/65)

j SKUP SŁABY I WE WRZEŚNIU 
a Wstępne podsumowanie wyników 
ą skupu we wrześniu br. wykazuje, że 
I miesiąc ten przyniósł dalsze osłabie­

nie dynamiki skupu żywca. Skup 
żywca w przeliczeniu na mięso (bez 
drobiu) był we wrześniu br. o ok. 
8 proc, niższy niż we wrześniu r.ub. 
Obniżyło to wzrost skupu żywca z 
ok. 22 proc, w okresie 8 miesięcy 
br, do ok. 18 proc, w okresie 9 mie-

,.Słęcy br,

Na wrześniowe obniżenie skupu 
żywca złożyło się osłabienie dyna­
miki skupu trzody mięsno-slonino- 
wej z 20 proc, wzrostu w sierpniu 
na 15 proc, wzrostu we wrześniu o- 

J raz dalszy spadek skupu bydła (o 
;i ok. 35 proc.,), cieląt i owiec (o 25 
S proc.). Spadl również o ok. 8 proc, 
s poniżej września r.ub. skup drobiu, 
3 który jeszcze w sierpniu przewyż- 
3 szal poziom z sierpnia r.ub o 12 
S proc. Nieco niższy niż we wrześniu 
d r.ub. byl też skup jaj (o ok. 1 proc.). 
£ Stosunkowo dobrze kształtuje się 
J natomiast nadal skup mleka, który 
| we wrześniu br. byl o ok. 15 prnc. 
a wyższy niż we wrześniu r.ub. War- 
a to jednak zaznaczyć, że w sierpniu 
j br. skup mleka był o 20 proc, wyż- 
ą sży niż przed 'rokiem.

I Wydaje się, że to osłabienie dyna-

mik! skupu znacznym stopniu
związane jest ż dużym natężeniem 
we wrześniu lir. robót polowych.

Trzeba jednak również pamiętać, 
że pod koniec r.ub. mieliśmy do czy­
nienia ze wzrostem skupu wielu pro­
duktów hodowli, co sprawia, że te­
goroczne wrześniowe wskaźniki wzro-

przemysłu lekkiego. Niestety przewi­
dywane na IV kw. br. dostawy tka­
nin bawełnianych, wyrobów dziewiar­
skich oraz obuwia skórzanego i gu­
mowego są niższe niż zapotrzebowa­
nie handlu. To samo dotyczy tkanin 
elanowych na ubrania i sukienki. 
Równocześnie przewidywane na IV 
kw. zwiększone dostawy cementu, 
cegły, eternitu i dachówki, według 
aktualnych ocen nie zaspokajają na­
wet sezonowo zmniejszonego popytu, 

Stosunkowo korzystnie, podobnie 
jak dotychczas zapowiada się zaopa­
trzenie w artykuły trwałego użytku, 
a zwłaszcza samochody osobowe, któ­
rych .dostawy będą o wiele wyższe 
niż w IV kw. r.ub. 'Nadal otrzymają, 
się natomiast braki zaopatrzenia w 
meble, (grg)

GWARANCJE AKTYWIZUJĄ 
SPRZEDAŻ

Dane za sierpień br. wskazują, że 
wystąpił niespodziewany w tym o- 
kresie wzrost sprzedaży telewizorów. 
Niektóre placówki ZURT podwoiły, a 
nawet potroiły ich sprzedaż.

Okazuje się, że to niespodziewane 
ożywienie sprzedaży spowodowane 
zostało głównie-przedłużeniem okresu 
gwarancji na telewizory krajowe do 
2 lat. Potwierdza to chyba wnioski 
mówiące o tym, że poprawa jakości 
produkcji artykułów trwałego użyt­
ku mogłaby znacznie przyczynić się 
do aktywizacji ich sprzedaży, (grg)

• W Instytucie Przemysłu Skórza­
nego w Łodzi są na ukończeniu prace 
nad wielojęzycznym słownikiem prze­
mysłu skórzanego. Zawierać on bę­
dzie 4.300 haseł, każde we wszystkich 
językach krajów RWPG. Signum tem­
poris: ilość słów, którymi fachowcy 
opisują but, jest znacznie wyższa od 
ilości słów, przy użyciu których prze­
ciętny, współczesny polski pisarz opi­
suje świat.
• Wrocławskie Zakłady Mięsi* od 

dłuższego czasu i uparcie rzucają ną 
rynek Wyłącznie szynkę surową. Po­
woduje to żale klientów, którzy po 

' pierwsze — muszą nabytek dopiero 
gotować, po drugie — mogą kupować* 
wyłącznie szynkę w całości, płacąc za 
nią średnio 200 zł. Ow dziwny system 
sprzedaży jest rezultatem zmowy Za­
kładów Mięsnych i handlu. Te pierw­
sze oszczędzają sobie jednej praco­
chłonnej operacji produkcyjnej, ten 
drugi zaś również oszczędza pracy 
związanej z koniecznością krojenia 
szynki ńa plasterki i sprzedawania 
małych porcji, zamiast za jednym 
zamachem całości. Podłożem tej z.mo- 
Wy jest przekonanie, że ponieważ 
szynki brak na rynku — ludzie i tak 
kupią. Obawiać się należy, że nadej­
dzie chwila, kiedy przemysł mięsny 
i handel mięsem zaczną podkładać 
nabywcom świnię w całości.

• Centrala „Motozbytu*’ też ze- 
chciała poeksperymentować. Wymyś­
lono tam i wprowadzono w kilku 
sklepach eksperyment następujący: 
ekspedient wypisuje kwit na kupio­
ny towar, klient biegnie z nim na 
pocztę, nadaje pieniądze na adres 
sklepu, wraca z pokwitowaniem i o- 
trzymuje towar. Podobno pod presją 
klientów „Motozbyt” zaniechał — bl- 
jącego wszelkie rekordy absurdu — 
sprawdzania wytrzymałości nerwowej 
i fizycznej nabywców. Bywalcy skle­
pów' tej firmy boją się jednak, że 
centrala znowu -myśli, jakby tu im 
eksperymentalnie „dosolić”.

• Krakowska Izba Wytrzeźwień jest 
bardziej dochodowa od każdego z 
tamtejszych hoteli, angażujących bez 
porównania więcej środków material­
nych i ludzkiej pracy. Przyjmuje 
ona rocznie 12 tys. klientów. Mimo, 
że około 'It jest trwale niewypłacalna 
— wpływy Izby wynoszą blisko 2 mi­
liony złotych rocznie, a czysty zysk 
wpływający do miejskiej kasy — 
320 tys.

• W okresie chomikarskich zaku­
pów o panikarskini podłożu w rze­
szowskim sklepie pewna starsza pan! 
kupiła MO pudelek zapałek. Pani ta 
oświadczyła zdumionemu personelo­
wi, że mając przedwojenne doświad­
czenie w dzieleniu zapałki na czworo 
— kupując 600 pudelek przetrwa woj­
nę stuletnią.

• Na obszarze całej Polski zaob­
serwowano tajemnicze zjawisko: każ­
dy, komu zepsuje się zegarek, usi­
łuje kupić ' Dziennik Ustaw nr ,41 z 
1954 r. Jest to konieczne, żeby zegar­
ka nie stracić. Na odwrocie kwitów 
„Jubilera” zamiast Informacji, po ja-

stu liczone są już od stosunkowoa stu liczone są jui 
3 wyższej podstawy.
8

W niczym nie
zmicnia to. jednak faktu, żc wrześ- 3 
niowy skup produktów hodowli wy- S 
padł słabiej niż to było przewidzia- S 

I ne w planie operatywnym, (grg) | 
I NIE WYKORZYSTANE

SZPITALE j
I ' Powszechnie wiadomo, że szpitali |
i mamy zbyt mało i niełatwo się'do g
j nich dostać na leczenie. Okazuje się a
! jednak, że wykorzystanie łóżek w g

szpitalach jest stosunkowo' niskie. S 
Wynosi ono zaledwie ok. 304 dni w I 
ciągu roku. Nie ulega więc wątpli- ■ 

. wości, że pełniejsze wykorzystanie S 
łóżek w szpitalach pozwoliłoby na 13
znaczno zwiększenie liczby chorych S
korzystających z zamkniętych zakla- g
dów służby zdrowia. , B

•Przykładowo można podać, że gdy- W
by wykorzystanie łóżek w szpitalach H
wzrosło o 10 dni w roku, to można g 

' by do nich przyjąć na kurację do- a
f datkowo ok. 90 tys. chorych, liczne H 
< przeciętnie po 15 dni pobytu w szpi- S 

talu. ■
Niepełnemu wykorzystaniu łóżek u

j w szpitalach' sprzyjało dotychczas H
j dążenie do wygospodarowania więl'- N
j szych. środków na zwiększenie norm M

lub Innych; wydatków szpila litych. a
Im mniej chorych tym więcej, po- E
zostaje ' bowiein środków na wyży- e
wienle, lekarstwa itp. r

‘ ' Dla przeciwdziałania tym tenden- r
! cjom wprowadzono w 'br. specjalne e
i dotacje z' budżetu centralnego na- i 
s pokrycie.kosztów związanych a prze- t 
1 kroczeniem ' planu osobodni pobytu S 

chotych. W'szpitalach. W niektórych f 
wójewódżtwach przyniosło to. pożą- 5

S dane rezultaty. Niestety nie wszę- | 
ś dzie. (grg)

I ZAOPATRZENIE 
| W IV KWARTALE

I
 Przewidywane dostawy towarów na i 

potrzeby rypku w IV kwartale br. I 
nie zapowiadają dalej idących zmian I 
zaopatrzenia w porównaniu z okre- I 
sem III kwartału. i

Dostawy mięsa 1 przetworów mię- I 
snych mają być w IV kw. br. w po- I 
równaniu z IV kw. r.ub o ok. 11 proc. ? 
wyższe. Będzie to jednak wzrost do- I 
staw o ok. 3 punkty niższy niż w III | 
kwartale. Nie zaspokoją one więc 
nadal potrzeb rynku.

Nadal dobry skup mleka pozwala 
natomiast na utrzymanie dostaw ma­
sła na wyższym o 10 proc, poziomie 
niż w IV kw. r.ub., ograniczając 
równocześnie możliwości zbytu mar 
garyny oraz hamując dynamikę wzro­
stu zbytu tłuszczu wieprzowego. 
' W tej sytuacji zwrócić warto uwa­
gę; że np. na Węgrzech dobra jakoś­
ciowo słonina paprykowana w spo­
rych ilościach spożywana jest a chle-

!

kim czasie nieodebrany zegarek prze­
pada — znajduje się stwierdzenie: 
„Przedmiot nieodebrany może być 
przekazany do likwidacji w terminie 
i trybie przewidzianym dekretem z 
dnia... Dz. U.... lid.”

• „Dziennik Łódzki” relacjonuje 
następujące wydarzenie: w jednym 
z tamtejszych przedsiębiorstw do ma­
szyny wartości 10 tys. zł trzeba było 
dokupić detal kosztujący 45 zł. W 
sklepie państwowym części tej za­
brakło. Była... w prywatnym. Po- 
n.aważ jednak księgowość nić hono­
ruje rachunków prywatnych, dyrek­
tor wydal polecenie kupienia za 10 
tys. zl całej nowej maszyny. Gazeta 
sugeruję Radzie Państwa przyznawa­
nie „Medali za Odwagę” również 
funkcjonariuszom przemysłu, którzy 
w wyjątkowych okolicznościach, dla 

, ominięcia jawnego nonsensu, ośmie­
lą się złamać przepisy.

Instytut Medycyny Morskiej o- 
pracowal memoriał adresowany do 
armatorów. Wyniki badań nad zdro­
wiem marynarzy dowiodły, żo nie­
prawdą jest rozpowszechnione mnie­
manie, Jakoby ich chorobą zawodo­
wą byl reumatyzm. Główna choroba 
zawodowa marynarzy — to przeje­
dzenie. 71 proc, marynarzy ma śred­
nio 8-kilogramową nadwagę. Naduży-

• W Sanockiej Fabryce Autobu 
•sów zawalił się dach hali produk­
cyjnej. W wyniku wypadku jedna 
osoba poniosła śmierć. Jest kilku 
rannych. Zniszczeniu uległo parę 
autobusów. Hala zawaliła się w kil­
ka miesięcy po sprawdzeniu przez 
specjalistów wytrzymałości konstruk­
cji.
• Przed łódzkim sądem stanęło 

siedmiu dowcipnych złodziei wełny 
eksportowej z zakładów im. Reymon­
ta. Spostrzegli oni, że jedna z cię­
żarówek wywożących z fabryki to­
wary nie mieści się na wadze. Pod 
pudłem wozu skonstruowali wówczas 
skrytkę. Waga i ilość bel leżących 
na platformie zawsze się zgadzała.
• Do Urzędu

szono niezwykle cenny
Patentowego zgło-

wynalazek,

wanie masła spowodowało u nich 
wysoki poziom chole-przerażająco 

sterolu.

• Pamięć 
wygaśnie w

o Marylin Monroe nie 
następnych pokoleniach '

Polaków. Na rynku ukazały się 
smoczki dla niemowląt, noszące imię 
gwiazdy.' Wybór nazwy Jest zupełnie 
uzasadniony.

Jest nim papieros bez tytoniu, który 
dO' tego nie pali się. Papieros-atrapa 
zakończony ogniem i popiołkiem nia 
w ustniku miejsce na wkład złożo­
ny ze środków orzeźwiających, uspa­
kajających, odkażających i witamin. 
Odtąd od palenia odzwyczajać się 
będziemy z sztucznym, a nie praw­
dziwym, jak dotąd papierosem w zę­
bach.
• W Krakowie otwarto ekspery­

mentalną kawiarnię, w której kawa 
ma być zaparzana ściśle według re­
ceptury. Dla zapewnienia ekspery­
mentowi sukcesu kawiarnię umiejs­
cowiono w budynku prokuratury.
• W stołecznej restauracji „Dzik” 

kelner brzydko potraktował klienta. 
W wyniku interwencji prasowej Ko­
misja Dyscyplinarna WZG-Sródmieś- 
cie ukarała za to wszystkich pra-
cowników restauracji ,,Dzik'
waż jak 
ustalić, 1 
grzeczny.

wyjaśniła nie
ponie- 

zdnłala
który to kelner był nie­

EO Realizacja planu 3 ■ letniego w rolnictwie i leśnictwie

W planie 3-letnim 
produkcji roślinnej i

rolnictwa nastąpił znaczny wzrost 
zwierzęcej, oraz polepszenie bazy

technicznej tej produkcji. Wpłynęła na to w pierwszym 
rzędzie akcja osiedleńcza na ziemiach zachodnich i pół­
nocnych. W okresie lat 1947-1949 objęto nią ok. 200 tys. 
gospodarstw chłopskich, co umożliwiło osiedlenie ok. 
800 tys. osób związanych bezpośrednio z rolnictwem. W 
wymienionych latach państwowe gospodarstwa rolne 
oraz chłopi indywidualni zaorali ponad 4,9 min ha 
odłogów, tj. 30 proc, powierzchni uprawnej w 1946 r.

Na wydajność plonów z 1 ha wpłynął również blisko 
trzykrotny wzrost produkcji nawozów sztucznych. Zao­
patrzenie rolnictwa w nawozy sztuczne w czystym skła­
dniku w granicach dawnych Polski, w 1938 r. wyniosło 
125,1 tys. ton, w 1949 r. — 263,9 tys. ton. Równocześnie 
produkcja maszyn rolniczych osiągnęła w 1938 r. 21,9 
tys. ton, w 1949 r. — 38 tys. ton. Ilość czynnych trak­
torów wzrosła w 1949 r. do 17 tys. sztuk. Należy i ten 
fakt podnieść, że podczas gdy w Polsce przed wojną 
zelektryfikowano tylko 1.263 gromady, pod koniec 1949 
r. zostało zelektryfikowanych 11 tys. gromad.

W okresie planu 3-letniego zaznaczyło się stopniowe 
przechodzenie od gospodarki ekstensywnej do gospodar­
ki intensywnej. Wyraziło się to we wzroście plonów 
z hektara, w przechodzeniu na kultury bardziej opłacal­
ne, przede wszystkim na pszenicę i rośliny przemy­
słowe.

Mimo że wartość globalnej produkcji rolnictwa w 
ostatnim roku planu 3-letniego nie osiągnęła poziomu 
przedwojennego, to jednak poważnie zbliżyła się do 
niego.

Wysokość plonów z 1 ha wynosiła w 1949 r.: pszenicy

~ 12,3 q, żyta — 13,1 q, jęczmienia — 12,2 q, ziemnia­
ków — 122 q i buraków — 184 q.

Równolegle postępoicał wzrost produkcji zwierzęcej. 
Odbudowa stanu pogłowia zwierząt łączyła się z za­
gadnieniem aprowizacji oraz z podjęciem eksportu rol­
nego (szynki, bekony). Zwiększenie wagi produkcji ho­
dowlanej w ogólnej produkcji rolnej szło to parze z 
rozwojem upraw przemysłowych i pastewnych. Poza 
działem trzody chlewnej, gdzie między innymi nieuro- 
dzaj w 1947 r. zaciążył nad rozwojem tej hodowli, wszę­
dzie uzyskano ilości znacznie wyższe od planowanych.

Sformułowany w ustawie o planie 3-letnim nakaz 
osiągnięcia już w 1948 r. samowystarczalności w Zakre­
sie podstawowych artykułów żywnościowych z wyjąt­
kiem mleka i tłuszczów, został wyłamany. Polska z 
kraju deficytu żywnościowego, jakim była przed roz­
poczęciem planu 3-letniego, przeobraziła- się w kraj 
eksportujący nadwyżki żywnościowe. Wzrosło także zna­
czenie dostaw produktów rolnych do przemysłu rolno- 
spożywczego. W związku z tym coraz większa część 
produkcji rolnej była uszlachetniana przez przemysł.

W okresie realizacji planu 3-letniego wzrosło zna­
czenie państwowych gospodarstw rolnych. Jeszcze w 
1946 r. wskutek zniszczeń wojennych udział tych go­
spodarstw bliski był zeru. Niejednokrotnie trzeba by­
ło dostarczać produktów rolnych dla wypłacania, ordy- 
narii robotnikom w nich pracującym.

W okresie planu 3-letniego w całokształcie produkcji 
rolnej wartość produkcji państwowych gospodarstw 
rolnych wzrosła z 1,6 proc, w 1946 r. do 6,5 proc, w 
1949 r. Państwowe gospodarstwa rolne nie tylko rozwi-

jały produkcję roślinną., ale wstąpiły na drogę szero­
kiego rozwoju hodowli.

Nie mniejszą rolę w przekształceniu struktury spo­
łecznej rolnictwa odegrały ośrodki maszynowe zarówno 
państwowe, jak i spółdzielcze.

W trzecim roku Planu Odbudowy powstało 170 pierw­
szych spółdzielni produkcyjnych.

W latach 1947-1949 w miarę, jak państwo skupiało 
w coraz większym zakresie nie tylko produkcję prze­
mysłową, ale również obrót i dystrybucję, zmniejszał 
się wpływ żywiołu rynkowego, a wzmacniała się funk­
cja państwa w stosunku do indywidualnej gospodarki 
chłopskiej. Regulujące funkcje państwo wykonywało po­
przez politykę podatkową i kredytową, politykę stałych 
i rentownych cen rolniczych, a zarazem przez kontrak­
tacje. Dzięki temu poważnie poprawiło się położenie 
materialne pracującego chłopstwa. Znikło zadłużenie 
wsi, które tak silnie obciążało małorolnych chłopów.

Dzięki planowemu oddziaływaniu państwa na rozwój 
drobnotowarowej gospodarki rolnej, rolnictwo nasze 
otrzymało możliwość znacznie szybszego rozwoju niż w 
okresie przedwojennym.

Mimo to rozwój rolnictwa w planie 3-letnim w sto­
sunku do tempa rozwoju przemysłu — okazał się nie­
dostateczny. Powstała dysproporcja, wynikła z rozdrob­
nienia oraz zacofanej struktury rolnej, w porównaniu 
z przemysłem. Drugim niezwykle ważnym problemem 
był wciąż niedostateczny rozwój hodowli zwierzęcej.

*
W dziedzinie leśnictwa czołowym zadaniem planu 

3-letniego było wyrównanie ogromnych zniszczeń w 
drzewostanie, spowodowanych rabunkowymi zrębami 
okupanta. Plan 3-letni stanowił jednak tylko zapocząt­
kowanie wieloletniej akcji zalesiania. Warto przypom­
nieć. że .jeżeli w 1937 r. zalesiono ok. 23 tys. ha - to 
tu 1947 r. zalesieniem objęto 70 tys. ha, w 1948 r. — 100 
tys. ha i w 1949 r. — 120 tys. ha.

Akcję tę należy uznać za jeszcze jeden wysiłek na 
ogromną skalę. m. S.
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